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Wybory w ZSRR
MOSKWA (PAP). W nie­

dziel, odbyły się w ZSRR

wybory do rad najwyższych
republik związkowych 1 au­
tonomicznych oraz do rad

deputowanych ludowych
wszystkich szczebli. Obywa­
tele radzieccy wybierali po­
nad 2,3 min przedstawicieli
do ponad 81 tys. rad. Depu­
towanymi zostali reprezen­
tanci wszystkich, ponad 100,
narodów i narodowości Zwią­
zku Radzieckiego. Ponad 70

proc, kandydatów na depu­
towanych stanowią robotnicy
i kołchoźnicy, zaś jedna trze­
cia to przedstawiciele młode­
go pokolenia.

W Moskwie do południa
oddało głosy przeszło 75 proc,
uprawnionych. W lokalu wy­
borczym obwodu krasnoprier-
snieńskiiego stolicy ZSRR gło­
sował Konstantin Czernienko.

Wielka Brytania

Kampania na rzecz

uwięzienia
Scargilla

LONDYN (PAP). Poseł z

Partii Konserwatywnej Peter

Brulnvels, reprezentujący o-

kręg Leicester w środkowej
Anglii, rozpoczął kampanię
na rzecz uwięzienia przy­
wódcy strajkujących górni­
ków Arthura Scargilla.
Brulnyels utworzył w tym
celu specjalną organizację
pod nazwą „Towarzystwo
prawa 1 porządku”.

Jak podaje Agencja France

Presse, organizacja ta ze­
brała już blisko 100 tys. fun­
tów, przy czym największe
wpłaty wnieśli przemysłow­
cy, bankierzy i adwokaci, a

więc ludzie reprezentujący
te zamożne warstwy brytyj­
skiego społeczeństwa, które
od początku popierały rząd
pani Thaitcher w walce ze

strajkującymi górnfkaml.
Poseł Brulnyels rozpoczął

też kampanię oszczerstw

przeciwko Scargillowl, u-

trzymując, że ogłaszając
strajk spowodował on bar­
dzo poważne straty dla bry­
tyjskiej gospodarki.

Ulster

Żołnierze brytyjscy
zastrzelili 3 osoby
LONDYN (PAP). W sobotę

patrol żołnierzy brytyjskich
zastrzelił 3 osoby w pobliżu
miejscowości Strabane, na

pograniczu Irlandii Północ­
nej.

Do incydentu doszło we

wczesnych godzinach poran­
nych, gdy patrol żołnierzy
natknął się na grupę uzbro­
jonych mężczyzn. W wy­
mianie ognia śmierć poniosła,
jak podaje AFP ważna oso­
bistość Irlandzkiej Armii Re­
publikańskiej (IRA).

67. rocznica powstania
Armii Radzieckiej

Kwiaty na grobach bohaterów

Delegacja Konsulatu Generalnego ZSRR w Krakowie oraz

przedstawiciele Północnej Grupy Wojsk Radzieckich składa­
ją hołd żołnierzom radzieckim, poległym w czasie wyzwala­
nia Krakowa spod hitlerowskiej okupacji.

Fot. OTTO LINK

(Inf. wł.) 67 lat temu woj­
ska radzieckie stoczyły zwy--
cięską bitwę z niemieckimi si­
łami interwencyjnymi. Tę datę
przyjęto za święto Armii Czer­
wonej. Z tej okazji przy pły­
cie Grobu Nieznanego Żołnie­
rza w Krakowie odbyły się u-

roczystości składania wieńców.
Punktualnie o godz. 12 or­

kiestra reprezentacyjna ode­
grała hymn polski, a kompania
honorowa oddała “honory woj­
skowe poległym wyzwolicie­
lom ziem polskich. Pierwszy
wieniec złożyli przedstawiciele
władz województwa: sekretarz
KK PZPR Jan Czepiel, wice­
prezes KK ZSL Stefan Drzy­
zga i sekretarz KK SD Stani­
sław Pilniakowski, przewo­
dniczący KR PRON Ryszard
Zieliński, przewodniczący Ra-
(DOKOŃCZENIE NA STB. 3)

Posiedzenie Rady OPZZ stanowisko w sprawie cen

Głównym instrumentem przywracania równowagi rynkowej
winna być poprawa gospodarowania, a nie wzrost cen

Uchwalenie statutu Ogólnopolskiego Porozumienia • Wznowienie

członkostwa w Światowej Federacji Związków Zawodowych
WARSZAWA (PAP). W sobotę, 23 bm. odbyło się

posiedzenie Rady Ogólnopolskiego Porozumienia ’

Związków Zawodowych, pierwsze po zgromadzeniu
bytomskim. Obradom przewodniczył Alfred Miodo­
wicz.

W pierwszym punkcie porządku obrad Rada u-

chwaliła przy jednym głosie wstrzymującym się sta­
nowisko OPZZ w sprawie propozycji nowych cen

żywności i ograniczenia reglamentacji.

Stanowisko OPZZ

Bada Ogólnopolskiego Poro­
zumienia Związków Zawodo­
wych kierując się dobrem lu-

dzi pracy, troską o umacnia­
nie pokoju społecznego i po­
rozumienia narodowego oraz

tworzeniem warunków gwa­
rantujących poprawę gospo-

darowania w naszym kraju
przypomina stanowiska związ­
ków zawodowych dotyczące:
CPB na 1985 r., polityki cen 1
kosztów utrzymania ludzi pra­
cy w 1985 r. (z 20 grudnia
1984 r.) oraz w sprawie rządo
wych propozycji podwyżek e

merytur i rent pracowniczych
Generalną linię zawartą w

tych postanowieniach w pełni
potwierdziły opinie i stanowi­
ska zajęte przez związki za­
wodowe i ich organizacje o-

gólnopolskie w sprawie pod­
wyżki cen żywności i ograni­
czenia reglamentacji a także

tysiące wniosków i propozycji
skierowanych do OPZZ.

Na podstawie naszych wcze­
śniejszych stanowisk oraz u-

względniając aktualne opinie
ludzi pracy, których reprezen­
tujemy, oświadczamy, że:

Po pierwsze — nie akceptu­
jemy żadnego z proponowa­
nych przez Urząd ds. Cen wa­
riantów podwyżek. Mają one

znaczenie doraźne. Pozbawio­
ne są trwałego wpływu na za­
hamowanie inflacji i racjona­
lizację gospodarki.

(DOKOŃCZENIE NA STB. 3)

WARSZAWA (PAP). Z o-

kazji 67. rocznicy powstania
Armii Radzieckiej attache
wojskowy, morski i lotniczy
ambasady ZSRR w Warsza­
wie gen. mjr Aleksander
Chomlenko wydał 22 bm.
przyjęcie, na które przybyli
m. In. I sekretarz KC
PZPR, prezes Rady Mini­
strów gen. armii Wojciech

Przyjęcie
w ambasadzie

ZSRR

Jaruzelski, prezes NK ZSL,
wicepremier Koman Mali­
nowski, przewodniczący CK

SD, wicepremier Edward
Kowalczyk.

Obecny był ambasador
ZSRR Aleksander Aksjo-
now i przedstawiciel na­
czelnego dowódcy Zjedno­
czonych

“ “

Państw — Uczestników U-
kładu Warszawskiego przy
Wojsku Polskim gen. Afa-
nasij Szczegłow.

Rada ds. Cen Konferencje sprawozdawcze PZPR

Sił Zbrojnych

Częstochowa

Banda chuliganów

napadła na stację

benzynową
CZĘSTOCHOWA (PAP). Miesz­

kańców Częstochowy zbulwer­
sowała wiadomość o napaści
grupy chuliganów na obsługę
stacji benzynowej priy al. Woj­
ska Polskiego. W sprawie tej
Rejonowy Urząd Spraw We­
wnętrznych w Częstochowie
prowadzi intensywne śledztwo.
Siedmiu uczestników zajść zo­
stało już zatrzymanych przez
MO.

W czwartek, 21. bm. w póź­
nych godzinach wieezornyoh
grupa młodych ludzi zaatakowa­
ła taksówkarza tankującego
paliwo. Widząc to pracownicy
stacji pospieszyli mu na pomoc.

Chuligani uzbrojeni w noże i

butelki zaczęli bić obsługę sta­
cji. Interweniowała milicja.

Napastników było 12—1S, okrą­
żyli stację — mówi kierownik

zmiany Andrzej B., który w tym
dniu pracował. Było nas czte­
rech pracowników. Zdawaliśmy
sobie sprawę, że nie damy rady.
Pomoc oddziału milicji przy­
szła w samą porę. Odnieśliśmy
obrażenia.

(Inf. wł.) Około 9 tys. człon­
ków wojewódzkiej organizacji
ZSL z Nowosądeckiego bierze
udział w kampanii sprawo­
zdawczo-wyborczej 45 organi­
zacji gminnych i miejsko-
gminnych. W dyskusji na zja­
zdach, co zrozumiałe, dominu­
ją sprawy opłacalności pro­
dukcji rolnej, problemy z pro­
wadzeniem gospodarstw, ukie­
runkowanych na jedną tylko
specjalność rolniczą, trudności
ze sprzętem dostosowanym do
pracy w specyficznych, arcy-
trudnych warunkach górskich,
kłopoty z zaopatrzeniem wsi w

wodę, istniejące nadal potrze-

by budowy dobrych dróg lo­
kalnych i prowadzących do
pćl. Wiele spraw istotnych dla
A?si i jej mieszkańców, mogą
rozwiązywać własnymi siłami
mieszkańcy wsi — tak jak
czynią to już od dawna w

gminie Łużna, gdzie społe­
czeństwo włącza się w budo­
wę nowych dróg, ośrodków
zdrowia, remiz strażackich,
gazyfikację wsi. I w tym in-
spiratorską rolę musi odgry­
wać także partia chłopska.
Przypominając bogate i chlub­
ne tradycje ruchu ludo-

(DOKOŃCZENIE NA STB. 3)

o podwyżkach
WARSZAWA (PAP). Rada

ds. Cen na swym posiedzeniu
23 bm. przedstawiła Urzędowi
Cen opinię w sprawie propo­
zycji wariantowych podwy­
żek cen żywności i rekompen­
sat. Wykorzystała przy tym o-

pinie licznych środowisk re­
prezentowanych przez swoich
członków.

Rada przyjęła za podstawo­
we kryterium oceny projektu
stopień, w jakim prowadzi on

do równowagi rynkowej —

przy jednoczesnej stabilizacji
sytuacji materialnej społe­
czeństwa. Wychodząc z tego
punktu widzenia uważa ona,
że żaden z wariantów roz­
wiązania nie realizuje dosta­
tecznie wymogów powyższych
kryteriów.

Widząc konieczność podwy­
żek cen, w tym w szczególnoś­
ci cen artykułów żywnościo­
wych, rada stwierdziła, że re­
alizację takiego założenia na­
leży rozłożyć na dłuższy, wie­
lomiesięczny okres. Obniży to

skalę kolejno wprpwadzanych
podwyżek, jak też zapewni od­
chodzenie od reglamentacji.

„AZOTY** Tarnów: Większość wniosków zapisanych
w partyjnych uchwałach została zrealizowana

(Inf. wł.) W Tarnowskich
Zakładach Azotowych 1124
pracowników należy do par­
tii, a 40 proc, spośród nich to

robotnicy. Jest to największa
organizacja partyjna w woje­
wództwie. Podczas sobotniej

konferencji sprawozdawczej
zakładowej organizacji PZPR

próbowano odpowiedzieć na

kilka ważnych cłla kondycji
partii pytań: na ile wywiązy­
wała się ona z inspiratorskiej
i kontrolnej roli, jak przed-

stawiała się dyscyplina reali­
zacji uchwał, jaka jest po­
zycja POP w środowisku, czy
można mieć w najbliższym
czasie nadzieje na rozrost sze-

(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

PODGÓRZE: Coraz bardziej
* B■ l ■

ofensywne działania
(Inf. wł.) Podgórze — pra­

wobrzeżna dzielnica Krakowa.
Licząca 180 tys. mieszkańców.
Na jej terenie najintensywniej
rozbudowuje się dziś — Kra­
ków. Podgórski przemysł to

ponad 500 jednostek gospodar­
czych, wśród nich 100 przed­
siębiorstw i zakładów pracy o

szczególnym znaczeniu.
Podgórze, to dzielnica, któ­

rej organizacja partyjna wy-

trzymała ogniową próbę naj­
trudniejszych minionych lat,
nie dała się zepchnąć do de­
fensywy. Na półmetku bieżą­
cej kadencji partyjnej dokonu-
(DOKOŃCZENIE NA STB. 2t

Oszczędzanie energii Na 65. rocznicę urodzin

jest dziś nakazem chwili Władysława Machejka
Wypowiedź głównego inspektora gospodarki

energetycznej JERZEGO WÓJCICKIEGO

Komunikat Telewizji Polskiej
Długotrwałe niskie temperatury spowodowały szeroko

odczuwalne trudności energetyczne. Ich skutkiem jest o-

graniczenie produkcji szeregu zakładów — w tym rów­
nież tych, które produkują ha potrzeby rynku. W tych
warunkach Telewizja Polska poczuwa się do oszczędności
energii i ograniczenia czasu emisji swoich programów:

OD WTORKU, 26 LUTEGO DO ODWOŁANIA: progra­
my dla szkół nadawane dotychczas w paśmie porannym o

godz. 8.00 i 9.00 będą nadawane w godz. 12.50 i 14.30.
Poranne wydania Dziennika Telewizyjnego od wtorku do
piątku będą emitowane" o godz. 11.40.

TVP nie będzie nadawać filmu dla M zmiany, ani po­
rannych powtórzeń TTR. Szczegółowy układ programów
TV — z uwzględnieniem wprowadzonych zmian — poda­
wać będzie prasa codzienna.

Telewizja Polska przeprasza osoby, korzystające i co­
dziennych programów przed godz. 11.00, za wszelkie nie­
dogodności, które zmiany te mogą spowodować.

WARSZAWA (PAP). W tych dniach energetyka znajduje się w cen­
trum zainteresowania opinii publicznej. Zadajemy sobie wszyscy py­
tanie: jak przebiega zaopatrzenie gospodarki w paliwa i energię, jak by­
ła przygotowana gospodarka energetyczna do tegorocznej zimy? O odpo­
wiedź dziennikarz PAP zwrócił się, do głównego inspektora gospodarki
energetycznej JERZEGO WÓJCICKIEGO.

PROZAIK, BEDAKTOB NA­
CZELNY „ŻYCIA LITERAC­
KIEGO”, DZIAŁACZ SPO­
ŁECZNY I PUBLICYSTA,
PRZED LATY POSEŁ NA
SEJM, OBROŃCA CHŁOP­
SKICH INTERESÓW, ZNAW­
CA POLSKIEJ WSI, REPOR­
TER, RÓWNIEŻ POETA.

Nieustanny atak zimy trwa

jiuż ponad 50 dni — przypo­
mniał J. 'Wójcicki. Mieliśmy
tylko kilka dni pozornego od­
dechu, pozornego — boiwiem
osłabieniu mrozów na prze­
łomie stycznia i lutego towa­
rzyszyły diuiże opady śniegu,
marznących mżawek, two­
rzyły się zaspy, zamiecie o-

krywały tory kolejowe, dro­
gi 1 bocznice. Zamarzał wę­
giel na hałdach i składowis­
kach, na wagonach i w por-

tacth, Energetyka nie
więc oddechu. Trudno
widzieć, czy to już

jak te

miała
prze-

koniec
zimy, jaik te nadchodzące
dni 1 tygodnie będą „energo-
ohłonne”, słowem — co nas

jeszcze czeka.
— Co więo możemy ,,na

dziś* powiedzieć’...
— _że w sumie — jak się

okaeasje — byliśmy do zimy
przygotowani jednak nie
najgorzej. Nasi zimowy zapas
węgła kształtował gię na

poziomie 11 min ton i był
dwukrotnie wyższy niż np. w

latach 1979, 1980 i 1984. Na,
jeśli tajk można stwierdzić,
„noiroalną” zimę byliśmy
W pełni przygotowani. Były
to wprawdzie zapasy o 7 min
ton niższe niż w latach 1982
—84 ale wystarczające.

— Wtedy nawet «a duże.
— Tak! W minionych 3

latach odbiorcy węgla przy-

(DOKOŃCZENIE NA STB. 4)

Władysław Machejek urodził
się 25 lutego 1020 roku w Cho­
dowi® w zamożnej rodzinie
chłopskiej. Jul przed wojną
debiutował na łamach prasy
(również młodzieżowej) jako
poeta. Jego życiorys zna wie­
lu, wielu Czytelników, ponie­
waż Machejek jest osobą pu­
bliczną. Jego obserwatorium
w „Życiu Literackim”, którą
to redakcją kieruje od roku
1951, to najżywsza chyba ru­
bryka komentatora współcze­
snego. Przecież dziełem Ma­
chejka jest nie tylko pisanie
na własny rachunek, ale rów­
nież budowanie polskiej prasy
od zarania jej ludowych dzie­
jów. W okresie okupacji mło-

dy redaktor miechowskiej
podziemnej gazetki antyhitle­
rowskiej staje do walki rów­
nież zbrojnej. Jest żołnierzem
Gwardii Ludowej i Armii Lu­
dowej. Po wojnie zakłada w

Krakowie pierwsze pismo Pol­
skiej Partii Robotniczej —

„Głos Pracy”. Był sekretarzem
PPR w Nowym Targu wtedy,
gdy nasiliły się walki z „O-
gniem”.

Wielkość dorobku twórczego
Władysława Machejka łączy
się najściślej z polityką, z

działaniem na rzecz partii i

społeczeństwa. Sam o tym zre­
sztą napisał w swych „Posel­
skich potyczkach" wydanych
po raz pierwszy w r. 1969.

Właściwym debiutem lite-
rackiim pisarza były wiersze
partyzanckie „Leśne oczy”
(1945). Dobrze jest z okazji u-

rodzin określonego twórcy
przypomnieć kilkanaście tytu­
łów reporterskich i prozator­
skich, które w wypadku Wła­
dysława Machejka stanowią
spis szczególny. Będą więc to

„Chłopcy i lasu” — powieść,
„Szkice z bojów”, świetne o-

powiadania w zbiorze pt. „Ser­
ce”, wspomnienia z lat 1945—
1954 „Przez krakowską wieś”,
powieść „Dzwony”, wspomnie­
nia sekretarza KP PPR w No­
wym Targu „Rano przeszedł
huragan” (do roku 1974 —

sześć wydań!), „Raport nie bę­
dzie wysłany” — powieść, zno­
wu opowiadania „Kto następ­
ny?”, listy ze wsi „Grzechy”,
reportaże podróżnicze „Od
Moskwy do Pirenejów”, po­
wieść „Spiskowcy” (właśnie
przygotowano kolejne wyda­
nie tej powieści), „Mała wojna
w Polsce Południowej”, po­
wieść „Niespokojny człowiek”,
znowu reportaże „Płyń, łajbo
moja” oraz dwa tomy opowia­
dań „Wszystko inaczej”, „Wy­
piękniałaś W lesie”, zbiór pu­
blicystyki „Moje dwudziestole­
cie”, reportaże „Podróże poli­
tyczne” i inne zbiory publicy­
styki „Z mojego obserwato-

(DOKOŃCZENIE NA STB. 3)

Założenia projektu ordynacji wyborczej do Sejmu (XIV)

Ważność
Zgodnie z art 21 ust. 2 Konaytucjl PRL

ważność wyboru posła stwierdza Sejm,
na podstawie sprawozdania złożonego

przez Państwową Komisję Wyborczą i do­
kumentacji wyborczej. W tym miejscu
jednak pojawia się pytanie czy indywidu­
alny wyborca złożyć może protest co do
ważności wyborów? „Założenia” przynoszą
odpowiedź twierdzącą z tym, że proponują
pod rozwagę dwa rozwiązania.

Według wariantu I: postępowanie w

sprawie unieważnienia wyborów wszczyna
się w wyniku protestu złożonego przez
wyborcę lub grupę wyborców. Upoważ­
nionym do złożenia protestu jest każdy
wyborca.

I według wariantu II: postępowanie w

sprawach unieważnienia wyborów wszczy­
na się wskutek protestu, złożonego przez
■wyborcę lub grupę wyborców. Upoważnio­
nym do złożenia protestu jest każdy wy-

wyborów
borca, jeżeli w dniu głosowania był u-

prawniony do głosowania w okręgu, które­
go protest dotyczy.

Jak łatwo zauważyć między wariantem
I i II istnieje Istotna różnica. Oto według
wariantu I wyborca np. z Krakowa za­
kwestionować może ważność wyborów w

Katowicach („upoważnionym do złożenia
protestu jest każdy wyborca”) — wariant
II sprawę protestu reguluje bardziej rygo­
rystycznie: podważać ważność wyborów
może jedynie wyborca z okręgu, którego
protest dot, czy. Sądzić należy, że kon­
strukcja II wariantu pojawiła się w wy­
niku ostatnich wyborów do rad narodo­
wych, po których mieszkanka Łodzi za­
kwestionowała ważność wyborów w jednej
z gmin w Bieszczadach. Sprawa tego pro­
testu (uznanego zresztą przez Sąd Najwyż­
szy) wzbudziła wiele kontrowersji.

(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

Inteligencji — „polskie drogi11
Duto dzisiaj mów* się i pi-

sze o inteligencji. Lepiej, go­
rzej — ale stale. Dodam
więc i kilka słów od siebie
i to takich od środka. Tak
właśnie! Postanowiłam bo­
wiem samowolnie, acz, moim
zdaniem, nie bezzasadnie do
tego szanownego grona się
zaliczyć. Nie wątpię, że nie­
jeden oburzmy Czytelnik
odmówi ml tego prawa, ale
niech tam, zaryzykuję. No
bo właściwie kto ma prawo
zaliczyć siebie do inteligen­
cji? Co tu decyduje? Czy
wystarczy do tego w ankie­
cie personalnej w rubryce
pochodzenie wpisać: inteli­
genckie? Czy może ma de­
cydować o tym wykształce­
nie? Kto jest bardziej inteli­
gentem: inżynier produkują­
cy plastykowe kwiatki, filo­
log sprzedający w butiku
eay też modę pisząey wiersze

robotnik? Niełatwo tu o Je­
dnoznaczną odpowiedź. Zmie­
szczę się w tym tłoku zape­
wne i ja.

Co można więc o nas —

inteligencji powiedzieć?
Nasz skład personalny jest

zróżnicowany. Niektórzy z

nas to dopiero pierwsze, lub
co najwyżej drugie pokole­
nie inteligenckie. To dobrze,
siła inteligencji zawsze zale­
żała od jej otwartości dla
innych grup społecznych.
Hermetycznie zamknięta tra­
ci zupełnie swój sene społe­
czny i zaczyna żyć sama dla
siebie. Niemniej ej najmłod­
si spośród nas status swój
cenią najwyżej, najbardziej
dbają o swoją godność. Świe­
ży lakier najłatwiej zetrzeć.

Tradycje mamy wspaniale
(i bardzo dbamy by inne gru­
py społeczne o nich nie za­
pomniały). Często w historii

stawaliśmy na czele postępo­
wych ruchów, lansowaliśmy
nowt idee, walczyliśmy i gi­
nęli dla wybranej sprawy.
Bywaliśmy niestety także i
ostoją reakcji. Często zadu­
fani w sobie lekceważyliśmy
inne klasy i grupy społeczne,
chcieliśmy je uszczęśliwiać
na siłę, zupełnie nie dbając
o to, że ich nie rozumiemy i
nie znamy. Zawsze natomiast
przyświecały nam wyższe ce­
le i zawsze staraliśmy się
działać w interesie narodu.
Czuliśmy się też za losy kra­
ju i społeczeństwa odpowie­
dzialni. Być może i przece­
nialiśmy swoje zasługi, ale
nie uchylaliśmy śię od obo­
wiązku. Efekty naszych wy­
siłków bywały różne, czasa­
mi szczyciliśmy się osiągnię­
tym sukcesem, czasami cel
wybieraliśmy zbyt niedości­
gły. czasem brakowało nam

wytrwałości — nigdy nie
brakowało dobrych chęci.
Polska Inteligencja czuła się
kontynuatorką tradycji hu­
manistycznych, utożsamiała
się z duchowym przywódz­
twem narodu, a więc była
ze swymi współziomkami
związana silnym węzłem.

A jak jest dzisiaj? Jacy
jesteśmy? Co nam zostało z

tradycji? Nasze tradycyjne
wady zostały nam z pewno­
ścią. Inteligencja zawsze

szczyciła się otwartością na

różne światopoglądy 1 jest to

niewątpliwie powód do du­
my. Czasem mam jednak
wrażenie, że my z prawem
do własnego zdania już chy­
ba przesadzamy. Stare po­
rzekadło: „gdzie dwóch Po­
laków, tam trzy różne zda­
nia” dopiero wśród inteligen­
cji nabiera prawdziwego bla­
sku. Niestety, jesteśmy kłó-

tliwi i jud niejedną ważną
sprawę położyliśmy tylko
dlatego, że nie mogliśmy się
pogodzić w jakim kierunku
chcemy zmierzać. Niektórzy
z nas tak są otwarci na róż­
ne światopoglądy, że chlubią
się brakiem własnego.

Jesteśmy też bardzo chi­
meryczni, Polski inteligent
to wręcz mimoza. Ma się
wrażenie, że ginie przy lada
podmuchu chłodu. Stajemy
się natychmiast niedowarto­
ściowani, wręcz niedopiesz-
czeni. Za osobistą obrazę u-

ważamy jakąkolwiek próbą
rozliczenia nas z naszej dzia­
łalności. Dziwne to o tyle, że

przeważająca większ-ść z

nas jest zatrudniona na pań­
stwowych etatach — a „pła­
ci” przecież nie żadne mity­
czne państwo — ale całość

‘DOKOŃCZENIE NA STB. «
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Dalekopisem z kraju... Obradowały konferencje sprawozdawcze PZPR
(d) W 8ETNĄ rocznicę u-

rodzln STANISŁAWA IGNA­
CEGO WITKIEWICZA-WIT-
KACEGO odbyła eię uroczy­
stość nadania Imienia Stani­
sława Ignacego Witkiewicza
warszawskiemu Centrum
Sztuki Studio. Z okazji jubi­
leuszu polski ośrodek Mię­
dzynarodowego Instytutu
Teatralnego (ITI) wystosował
okolicznościowe posłanie pod­
kreślające znaczenie twór­
czości Witkacego dla kultu­
ry polskiej 1 światowej.

W TYM ROKU wyprodu­
kowanych zostanie 5 ton no­
wego polskiego antybiotyku
o nazwie „davercin”, który
niedawno opracowany został

...i ze

ŚWIECCY pracownicy ad­
ministracji watykańskiej od­
wołali planowany na 26 bm.

strajk powszechny, który
byłby pierwszym w historii

stolicy papieskiej.
DURAID HASSAN, pory­

wacz libańskiego samolotu

uprowadzonego w sobotę ra­
no na lotnisku . w Bejrucie,
oddał się w ręce władz li­
bańskich wkrótce po wylą­
dowaniu maszyny w porcie
lotniczym w stolicy Libanu.

Samolot został uprowadzo­
ny w momencie, gdy pasaże­
rowie wsiadali na pokłady
104 pasażerów zdołało uciec

przed wystartowaniem ma­
szyny, ale jeden z nich zo­
stał zabity, zaś 13 odniosło

rany podczas ewakuacji. Po
odlocie z Bejrutu porwany
samolot lądował dwukrotnie
na lotnisku w Larnace na

Cyprze, po czym ponownie
wziął kurs na stolicę Libanu,
gdzie nastąpił finał porwa­
nia.

MARYNARZE radzieccy
z lodołamacza „Moskwa”
podjęli niespotykaną opera­
cję, próbując uratować o-

gromne stado wielorybów,
które uwięzione zostało
wśród lodów w cieśninie Sie-
niawlna w pobliżu półwyspu
Czukotką, w niewielkiej sto­
sunkowo przerębli, odle­
głej o co najmniej 100 mil
morskich od nie pokrytych
lodem akwenów. Lodołamacz
„Moskwa” przebił już kanał
od zbawczej przerębli, ale

pokruszony lód ciągle na

nowo zamyka tę drogę.
Specjaliści przypuszczają
jednak, że wieloryby będą
mogły oddychać dzięki szpa­
rom, przebitym w lodowej
tafli, a być może nawet po­
płyną w ślad za statkiem. W

najgorszym wypadku lodoła­
macz znacznie poszerzy po­
wierzchnię przerębli, co u-

łatwi wielorybom przetrwa­
nie. Operacja ratownicza
trwa.

LATEM ub. roku podczas
eksploatacji torfu w brytyj­
skim hrabstwie Cheshire
znaleziono dobrze zachowane
ciało człowieka. Zaalarmo­
wana policja, po przeprowa­
dzeniu oględzin, przekazała
ciało... naukowcom. Według
oceny specjalistów człowiek
ten żył w VI—V wiekach

pjn.e.
Pracownicy „Brltish Mu-

seum” zamierzają dokładnie
zbadać niezwykłe znalezisko.

OGŁOSZENIA EKSPRESOWE
VIDEO Panasonic VHS Pai/Seeam,
wieżę Flsher — sprzedam. TeL
1'1-55-73, poniedziałek, wtorek,
środa, godz. 18-K. g-50683

URSUS C-930, rok prod. 1S8® —

sprzedam. Wiadomość: Julian
Stach, 32-049 Przegtala 98. koło
Olkusza, woj. krakowskie, g-50515
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KOMUNIKAT
SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ

W NOWYM SĄCZU!
Zarząd Spółdzielni Mieszkaniowej w Nowym Sączu

zawiadamia, że w okresie 25 lutego — 12 marca 1985
roku w Siedzibie Spółdzielni Mieszkaniowej w No­
wym Sącau przy uL Grodzkiej 30, wywieszone zostaną
projekty list przydziału i zamian mieszkań z efektów
1985 roku.
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I
KIEROWNIKA MAGAZYNU I

wyrobów tytoniowych

zatrudni

ZAKŁAD SPRZEDAŻY ’

WYROBÓW TYTONIOWYCH W KRAKOWIE
! al. Planu 6-Ietnlego 152, tel. 44-07-86 i

! i Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu. i

eeeeeee<MMiM00<MMieMeeMMM*oeMMMOM4MO
PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE

zleci
opracowanie atrakcyjnych wzorów i modeli

ze skóry i jej substytutów
> odzieży

rękawiczek
♦ nakryć głowy
+ guzików

dodatków do bielizny
♦ wyrobów pamiątkarskich 1 dekoracyjnych

ORAZ
— zleci wykonawstwo w/w wyrobów z materiałów

firmy na zasadzie pracy chałupniczej, najchętrfiej
na terenie miasta i Gminy Krzeszowice.

przez specjalistów ■ Tarcho­
mińskich Zakładów Farma­
ceutycznych „Polfa”. Lek
stosowany w tabletkach jest
całkowicie polskim opraco­
waniem 1 może być wyko­
rzystywany przede wszyst­
kim w leczeniu zakażeń
bakteryjnych górnych dróg
oddechowych, w tym szcze­
gólnie u dzieci

NAD RANEM 28 bm. wy­
buchł pożar w jednej z lu­
belskich piekarni. Spłonęła
holenderska linia technolo­
giczna do wypieku pączków
o dziennej wydajności 40 tys.
sztuk, co zaspokajało bieżące
potrzeby miasta. Straty sza­
cuje się na ok. 4 min zł.

świata
Ich celem jest dowiedzenie
się m. in. czym żywił się
ten człowiek i jaka jest jego
grupa krwi. Chcą nawet u-

stalić, czy rudy kolor jego
włosów jest naturalny. Być
może zdołają się również do­
wiedzie coś o jego kodzie

genetycznym.
W SOBOTĘ rano w cen­

trum Paryża wybuchła bom­
ba u wejścia do sklepu na­
leżącego do słynnej brytyj­
skiej firmy handlowej „Marks
and Spencer”, specjalizującej
się w sprzedaży luksusowej
odzieży. Kilkanaście osób
odniosło rany, w tym 5 znaj­
duje się w ciężkim stanie.

Sprawcy wybuchu są na

razie nieznani.

CO NAJMNIEJ 40 osób

zginęło, a 12 zostało rannych
w wyniku pożaru, jaki wy­
buchł w nocy z piątku na

sobotę w zatłoczonym pocią­
gu pasażerskim przejeżdża­
jącym przez Indyjski stan

Madhja Pradesz.

W ANTWERPII rozpoczęło
działalność pierwsze w Bel­
gii biuro matrymonialne dla
homoseksualistów. Oczywi­
ście nie umożliwia ono

związków małżeńskich w

sensie prawnym, ale daje
widoki na uzyskanie błogo­
sławieństwa kościelnego
wbrew zakazom Watykanu.
Śluby kościelne homoseksua­
listów zdarzają się zresztą
od dawna w sąsiedniej Ho­
landii.

Antwerpia znana jest z o-

żywionej działalności orga­
nizacji homoseksualistów.

Odbywają oni comiesięczne
konferencje, spotykają się na

sobotnich wieczorkach ta­
necznych, wysłuchują pre­
lekcji wybitnych ekspertów
z dziedziny nauk społecz­
nych, psychologii lub medy­
cyny (ostatnio profesor me­
dycyny tropikalnej informo­
wał o chorobie AIDS).

LEKARZE w Cannes nie

mogli uwierzyć własnym o-

czom, kiedy na ekranie rent­
genowskim zobaczyli w cza­
szce pacjenta skarżącego się
na systematyczne bóle gło­
wy, tkwiący w niej . 18-cen-

tymetrowy śrubokręt.
W wyniku dalszych badań

okazało się, że narzędzie nie

znajdowało się w głowie de­
likwenta, lecz zostało pozo­
stawione w aparacie rentge­
nowskim przez niefrasobli­
wych techników.

NOWĄ myjkę zlmnowodną UMZ-
- 1190 — sprzedam. Oferty B0S1-4
„Prasa” Kraków, Wdślna ż.

CIĄGNIK C-S29 — sprzedam. Ba-
jerek Krzczonów 3, gm. Tokarnia.

WAŁ stolarski wraz z postumen­
tem, szer. 90 cm — sprzedam.
Kraków, tel. 37-30-53. g-50306

„AZOTY" Tarnów: Większość wniosków zapisanych
w partyjnych

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

regów partyjnych, w jakim
stoipniu nawiązano współprace
z bezpartyjnymi.

Z materiału sprawozdawcze­
go oraz referatu wygłoszone­
go pr.zez'sekretarza KZ PZPR
Franciszka Bernata wynikało,
że większość partyjnych
wniosków, zapisanych w u-

chwałach zostało zrealizowa­
nych, a postulaty długofalo­
wa są w realizacji. Ważna dla
przyszłości zakładów była do­
konana z partyjnej inicjaty­
wy ocena kadr kierowniczych
„Azotów”. Rozwinięte zostały
formy szkolenia partyjnego
od WUML poczynając przez
Szkołę Aktywu Robotniczego,
do spotkań z lektorami, acz­
kolwiek frekwencja na tych
zebraniach jest ciągle za ma­
ła. W okresie sprawozdaw­
czym znacznie wzrosła aktyw­
ność Podstawowych Organiza­
cji Partyjnych. Na szczegól­
ne wyróżnienie zasłużyła m.in.
POP w Zakładzie Badawczym
i Energetycznym oraz POP w

AGH: Czas nadrobić braki

w pracy ideologicznej
(Inf. wł.) W minioną sobotę

obradowała XVIII konferen­
cja sprawozdawcza uczelnia­
nej organizacji partyjnej Aka­
demii Górniczo-Hutniczej im.
Stanisława Staszica. Sekretarz
KK PZPR dr Kazimierz Au-
gustynek poinformował na

wstępie zebranych o przyzna­
niu przez Radę Państwa dzia­
łaczom Komitetu Uczelniane­
go PZPRS Medali 40-lecia PRL.
Dr Bohdan Makary i dr Ja­
cek Szewczyk otrzymali od­
znaczenia z rąk wiceprezyden­
ta Krakowa Jana Nowaka.

Jednakże dyskusja podczas
sobotniej konferencji miała
bynajmniej nie odświętny cha­
rakter. Otwarcie mówiono o

niedostatkach w pracy partyj­
nej. Problemem najczęściej po­
dejmowanym w wystąpieniach
było zagadnienie słabości pra­
cy ideologicznej. Proponowano
różne drogi wyjścia z sytua­
cji. Z jednej strony wyrażano
przekonanie, że problem po­
winien zostać rozwiązany
własnymi siłami; prof. Zbig­
niew Jasicki postulował,, aby
w każdej organizacji partyj­
nej powstały grupy aktywi­
stów studiujących dzieła kla­
syków marksizmu. Z drugiej
strony pojawił się pogląd, że

PODGÓRZE: Coraz bardziej
ofensywne działania

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
je rzetelnych rozliczeń, podsu­
mowań działalności.

Trzy lata po IX Zjeździe to
w podgórskiej organizacji par­
tyjnej okres, który potwierdził
zdecydowaną i konsekwentną
realizację jego linii. Mimo ata­
ków przeciwników politycz­
nych, tworzone są warunki,
aby proces socjalistycznej od­
nowy i umacniania socjalisty­
cznej Polski stawał się faktem
— nieodwracalnym. Po spadku
liczebnym szeregów partii —

co jednocześnie przyczyniło »ię
do ich oczyszczenia — nastę­
puje stały wzrost przyjęć kan­
dydatów do partii — jeśli np.
w 1983 r. wręczono 27, to w

1984 r. 124 legitymacje kandy­
dackie. Rosną szeregi aktywu
skupionego wokół dzielnicowej
instancji partyjnej i komite­
tów zakładowych, zwłaszcza
spośród ludzi młodych. Coraz
większą uwagę poświęca się
organizacjom młodzieżowym.
ZSMP zaczyna ponownie od­
grywać coraz większą rolę w

podgórskiej dzielnicy, jej za­
kładach pracy. Rozwija »lę
współpraca dzielnicowej in­
stancji partyjnej z bratnimi
stronnictwami politycznymi,
DR PRON. Dobrze układa się
współdziałanie z DRN, w któ­
rej istnieje silny liczebnie i
organizacyjnie zespół radnych
PZPR.

Pilną potrzebą jest dalsze
kontynuowanie działalności
tam, gdzie efekty jej są już
widoczne, jak też wzmożenie
działań, w tych dziedzinach,
gdzie występują jeszcze słabo­
ści, niedostatki.

Wszystkim tym problemom
poświęcona została odbywają­
ca się w ub. sobotę konferen­
cja sprawozdawcza KD PZPR

Kraków-Podgórze. W tej pier­
wszej w Krakowie, na półmet­
ku bieżącej kadencji, dzielni­
cowej konferencji sprawozda­
wczej PZPR uczestniczyli m.

in.: członek Biura Politycznego
KC PZPR Hieronim Kubiak,
sekretarze KK PZPR Włady­
sław Kaczmarek i Józef Szczu­
rowski, przewodniczący KKKP
— Leonard Zukiewicz, człon­
kowie KC PZPR Jerzy Kur-
dziri i Stanisław Knap, prze­
wodniczący RN m. Krakowa
Apolinary Kozub, prezydent
Tadeusz Salwa, posłanka na

Sejm PRL Stefania Bruzdowa,
pierwszy sekretarz PPR w

uchwałach została
Zakładzie Wykonawstwa Ro­
bót Inwestycyjnych. Działal­
ność partii skupiała sle w

znacznej mierze na proble­
mach gospodarczych. Mimo
wielu kłopotów, jak: awarie,
przedłużające sle remonty,
braki zaopatrzeniowe., niedo­
statki ,w zatrudnieniu, w ub.
roku osiągnięto w „Azotach”
10-procentowy wzrost pro­
dukcji netto, przy zmniejszo­
nym zatrudnieniu.

Oto kilka wybranych głosów
w dyskusji: Ryszard Wiśniew­
ski poruszył problęjn niedo­
rzeczności przepisów. które
pozwalają wypłacić nagrodę
za dobra prace w poprzednim
roku dopiero w połowie roku
bieżącego. Zapytał on rów­
nież czy spadek zatrudnienia
będzie rekompensowany wzros­
tem automatyzacji i mecha­
nizacji.

Henryk Leśniak stwierdził,
że od stopnia uświadomienia
członków partii zależy za­
równo realizacja zadań go­
spodarczych jak i przekony­
wanie bezpartyjnych do słusz-

oprzeć się należy' na kadrze
wysoko kwalifikowanych lek­
torów, której to kadry uczel­
nia o profilu technicznym
nie jest w stanie wykształcić
we własnym zakresie (dr Ma­
rek Danielewski).

Wiele uwagi — zarówno w

referacie Egzekutywy, przed­
stawionym przez I sekretarza
KU PZPR dr. Jacka Szew­
czyka, jak i w dyskusji — po­
święcono również problemowi
zaangażowania politycznego
studentów. Zmniejszenie się
liczby studentów partyjnych
wynika w znacznym stopniu z

niedostatków pracy ideologicz­
nej. Zwracając uwagę, że or­
ganizacje młodzieżowe były
zawsze tradycyjnym zapleczem
kadrowym dla partii, prof.
Zygmunt Drzymała mocno za­
akcentował konieczność udzie­
lenia im przez KU PZPR po­
mocy. Polityka kadrowa uczel­
ni — mówił też prof. Drzy­
mała — musi gwarantować re­
alizację zadań szkoły wyższej.
Nie służy ternu system, w któ­
rym obowiązuje przymus
awansu naukowego. Jeśli ktoś
czuje się dobrze' na zajmowa­
nym stanowisku i dobrze speł­
nia swe obowiązki, powinien
na nim pozostać. Temu zaś,
kto odczuwa potrzebę awansu

Podgórzu Franciszek Warzocha
wraz z grupą zasłużonych dzia­
łaczy ruchu robotniczego, prze­
wodniczący KD ZSL Józef
Wójcik oraz przewodniczący
KD SD Andrzej Fijak, przed­
stawiciele władz administra­
cyjnych dzielnicy, organizacji
społecznych, kombatanckich,
młodzieżowych. Referat spra­
wozdawczy wygłosił I sekre­
tarz KD PZPR Podgórze Jan
Kozak. W dyskusji wypowia­
dało się 17 towarzyszy. Nie
sposób zrelacjonować wszyst­
kich wypowiedzi. Ograniczam
się do niektórych.

— Co oznacza — być człon­
kiem partii? — na ten temat

Jan Korta (PKP) powiedział:
Towarzysz partyjny musi być
człowiekiem głęboko ideowym
i stale pogłębiać tę swoją idso-
wość w systemie partyjnej
edukacji. Nie ma w partii,
rzecz jasna, miejsca dla prze­
ciwników jej ideologii, socja­
lizmu, ludowej władzy. Nie ma

też miejsca dla politycznych
kapitulantów, dwulicowców...
Obowiązkiem członka partii
jest nie tylko słuchanie głosów
krytyki, branie pod uwagę o-

pinii ludzi pracy, lecz. takie
krytyka społecznego zła, nega­
tywnych zjawisk naszego ży­
cia, przy aktywnym jednakże
włączaniu się do ich przezwy­
ciężania. Krytyka — zdrowa,
słuszna, jakże różna od total­
nej negacji.

O wydarzeniach budzących
szczególne zaniepokojenie
członków partii podgórskiej
dzielnicy mówił Waldemar
Łoziński (KPB): Wydaje się, że
pewnych zjawisk występują­
cych w naszym kraju, mieście,
a niekiedy także w naszej
dzielnicy tolerować dalej nie
można. Chodzi mi tu o

prowokacyjne, antypaństwowe
działania znanych przecież
niektórych osób spośród kle­
ru. Przecież to, co prze­
ciętny, a dysponujący bo­
daj odrobiną zdrowego rozsąd­
ku obywatel tego kraju widzi,
słyszy, czyta, czasem ogląda w

telewizji na temat wrogiej
nam politycznej działalności,
przekracza już granicę cierpli­
wości. Różni „zbawiciele ojczy­
zny’’ obrażają partię, rząd, nas

wszystkich, bez wyjątku, kol­
portują ordynarne, głupie do­
wcipy, opluwają to, co zrobiło
się w Polsce Ludowej w ciągu
jej 40-lecia. Nie znam się za­

zrealizowana
ności podejmowanych przez
PZPR działań. Tymczasem
wielu towarzyszy lekceważy
partyjne szkolenia ideologicz­
ne.

Stanisław Skowron podniósł
problem zakładowej kultury
przypominając, że dzięki in­
terwencjom Zakładów Azoto­
wych możliwe jest obecnie
przy finansowaniu sie przed­
siębiorstw wygospodarowanie
środków na kulturę.

Dyrektor Zakładów Azoto­
wych Jerzy Pyzikowski przed­
stawił program inwestycyjny
przedsiębiorstwa na najbliż­
sze piec lat. który pochłonie
co najmniej 8 -mld zł.

W konferencji wziął udział
m. in.: członek Biura Politycz­
nego KC,

' I sekretarz KW
PZPR w Tarnowie Stanisław
Opałko. członek KC PZPR
Jerzy Maniawski, I sekretarz
KM PZPR w Tarnowie Hen­
ryk Kozioł, prezydent miasta
'Mieczysław Strzelecki, poseł
Henryk Kołat.

(ark)

naukowego należy awans u-

łatwić. Przedstawiona teza

była z pewnością kontrower­
syjna.

Nie zabrakło podczas kon­
ferencji słów krytyki pod a-

dresem funkcjonowania uczel­
nią w której w ciągu ostatnich
-dziesięciu lat pomimo spadku
obciążeń dydaktycznych nie
podniosły się wskaźniki świad­
czące o efektach pracy nauko­
wej. Wskazano na brak w

uczelni programu perspekty­
wicznego.

Podsumowując blisko pięcio­
godzinne obrady sekretarz KD
PZPR Kraków—Krowodrza,
członek organizacji partyjnej
AGH Tadeusz Kurdziel poło­
żył duży nacisk na potrzebę
rozwoju kadr partyjnych.
Wysoko ocenił inicjatywę KU
PZPR zmierzającą do unowo­
cześnienia uczelni.

W konferencji uczestniczył
m in. członek KC PZPR, gór­
nik kopalni „Staszic” w Ka­
towicach Zbigniew Hanf oraz

kierownik Wydziału Nauki i

Oświaty KK PZPR Władysław
Zajezicrski. Obradom przysłu­
chiwał się rektor AGH prof.
Antoni S. Kleczkowski.

(el-pe)

wodowo na propagandzie, ale
uważam, że powinniśmy w

niej lepiej, skuteczniej niż do­
tychczas wykorzystywać
wszelkie atuty, które mamy
przecież tu ręku. Jestem za po­
rozumieniem, ale przeciw dzia­
łaniom opozycyjnym, za ich u-

króceniem. Pracuję z ludźmi i
wśród ludzi, którzy myślą i-
dentycznie, są za linią porozu­
mienia, ale i za zdecydowa­
nym odporem wrogim, szkodli­
wym dla naszego państwa, na­
rodu siłom.

Do sprawy odpowiedniej
działalności propagandowej na­
wiązał również w swej wypo­
wiedzi Jan Sokołowski (MPK),
podkreślił rangę szerokiej e-

dukacji politycznej, ideologi­
cznej. Postulował, aby w Kra­
kowie, który ma po temu

szczególne warunki, podjąć od­
powiednie przedsięwzięcia dla
rozwijania wszechstronnej po­
lityki propagandowej, wyda­
wać materiały propagandowe,
broszury zawierające m. in.
przeglądy i komentarze do a-

ktualnych w Polsce i świecie
wydarzeń, publikacje na tema­
ty partyjne, podobnie upow­
szechniać tematykę reformy
gospodarczej.

Na temat konieczności szer-

szego wyjścia z działalnością
partyjną do środowisk w

miejscach zamieszkania mó­
wili Stanisław Stanek (TOP
PZPR — Krzemionki) 1 Zofia
Wójcicka (TOP PZPR — Lud-
winów-Mateczny) podkreślając
potrzebę zwiększenia tutaj o-

fensywności partii. Postulowa­
no, aby dla zasilenia Tereno­
wych Organizacji Partyjnych
kierować do nich tych towa­
rzyszy z zakładów i przedsię­
biorstw, którzy w miejscu
swej pracy nie są przeciążeni
partyjną robotą. Zofia Wój­
cicka mówiła również o pro­
blemach kobiet.

Kazimierz Rafa (nauczy­
ciel, Technikum Mechaniczno)
przedstawił m. in. społeczna
oczekiwania związane z dzia­
łalnością szkół i wyższych u-

czelni, zadania spoczywające
na inteligencji.

Prezentując problemy Pod­
górza przewodniczący DRN
Kazimierz Kolarzyk zwrócił
uwagę na konieczność rozwi­
jania współdziałania między
władzami politycznymi 1 ad­
ministracyjnymi, a przedsię­
biorstwami i zakładami pracy,

któr* — takżo w myśl nowej
ustawy o radach narodowych
i samorządzie terytorialnym
— są współgospodarzami
dzielnicy. K. Kolarzyk omó­
wił też działalność realizowa­
ną środkami tej dzielnicy.
Mieści się tu długi rejestr
spraw, od problemów tworze­
nia bazy dla działalności kul­
turalnej, poprzez taki pro­
blem jak budowa w Podgórzu
szpitala, aż do problemów
przekształcania podgórskiego
rolnictwa w kierunku pożą­
danych specjalizacji upraw, z

preferencją warzywnictwa i
sadownictwa.

Władysław Kaczmarek wy­
soko ocenił wyniki działalno­
ści podgórskiej organizacji i
instancji partyjnej. Mówił o

potrzebie pozyskiwania ludzi
pracy do realizowania, wysu­
wanych przez partię inicja­
tyw. Komitet Dzielnicowy —

powiedział W. Kaczmarek —

stać, aby był sztabem dla „bo-

GRYBÓW: Partia słucha'krytycznych ocen,

reaguje na nieprawidłowości
(Inf. wł.) Przykład Grybowa

wskazuje, że surowe realia o-

kresu wychodzenia z kryzysu
nie ograniczają inicjatyw spo­
łecznych. Przy znacznym
wsparciu ludności Siółkowa
buduje przedszkole. Krużlowa
Niżna Dom Strażaka, Gródek
— Dom Ludowy, kontynuowa­
ne są prace przy gazyfikacji
kilku wsi. W 1984 r. zanoto­
wano najwyższe w 40-leciu
nakłady na remonty dróg —

40 min zł. Najtrudniej z orga­
nizacją czynów społecznych
jest w samym Grybowie. A

przecież miasteczko nad Białą
w przeszłości było mistrzem
gospodarności. Gminna Spół­
dzielnia, ,/Stolbud”, MPGK ja­
ko pierwsze zadeklarowały po­

STARY SĄCZ: Współczesne
konsekwencje historycznej sławy

(Inf. wł.) Najstarsze miasto
regionu, przez wielu nazywa­
ne perłą Beskidu Sądeckiego
— odurzone świetnością mi­
nionych epok — cierpi dziś na

choroby cywilizacji końca XX
wieku. Nadal nie ma wyma­
rzonego akweduktu. Nadal o-

czekuje na gaz. Nadal mówi
się w grodzie o budowie ob­
wodnicy. Nadal niszczeją za­
bytki przepięknej architektu­
ry. Nadal brakuję mieszkań,
dróg dojazdowych w gminie...

Litania bolączek byłaby o

wiele dłuższa. Władze polity­
czne 1 administracja miasta
podejmują starania, by uchro­
nić Stary Sącz przed dalszą

PLEŚNA: Umacnianie organizacji partyjnej
(Inf. wł.) Miniona kadencja

w instancji partyjnej PZPR
w gminie. Pleśna przebiegała
pod znakiem pracy politycznej
i działalności Ideologicznej. W
centrum uwagi znalazły się
sprawy umacniania organiza­
cji partyjnej i ocena ich co­
dziennej działalności. Są POP,
w których źle funkcjonuje me­
chanizm podziału zadań mię­
dzy członkami partii, niektó­
rzy są nadmiernie przeciążeni,
inni zaś występują tylko w

roli kibiców. Niezbyt dosko­
nały jest jeszcze system szko­
lenia partyjnego. Dobrze ukła­
da się współpraca z bratnim
stronnictwem, związkami za­
wodowymi, samorządem mie­
szkańców i PRON. Niestety
do rangi problemu urasta

sprawa słabej działalności or­
ganizacji gminnej ZSMP.

Wielkie znaczenie przywią­
zuje się także do rozwiązywa­
nia najtrudniejszych proble­

KROŚCIENKO: Wsi potrzebna

jest silna partia
Czy Krościenko dobrze wy­

szło na „rozwodzie” ze Szcza­
wnicą? Jedno jest niewątpli­
we: ma swoją władzę i... »po-
ro kłopotów. Mówił o tym I
sekretarz KG PZPR Wiesław
Jędryka, podnosili dyskutanci
— przedstawiciele — 119-oso-
bowej gminnej organizacji
partyjnej.

Z gąszczu problemów, po­
dejmowanych przez konferen­
cję sprawozdawczą PZPR

wynotowałem najistotniejsze.
Od lat trwają starania o za­
twierdzenie planu przestrzen­
nego zagospodarowania gmi­
ny. Marzenia przyoblekają się
już w realne kształty. Warun­

Dalszy ciąg relacji z konferencji sprawozdawczych PZPR — na str. 4.

jowych oddziałów", jakimi po­
winny być podstawowe i od­
działowe organizacje partyjne.

Zabrał głos Hieronim Ku­
biak podkreślając również
duże i znaczące efekty pracy
partyjnej w Podgórzu. Zwró­
cił uwagę na rangę tej dziel­
nicy, w której — dzięki jej
rozbudowie i unowocześnia­
niu — następował będzie roz­
wój Krakowa już nie tylko
XX w.; ale XXI wieku. Przy­
pomniał, jak zacofaną, prymi­
tywną, ubogą była prawo­
brzeżna dzielnica Krakowa
w międzywojennych latach.
Wraz z dokonanym wszech­
stronnym awansem klasy ro­
botniczej i tej robotniczej
dzielnicy stworzone zostaną
dalsze możliwości awansu.

Zatrzymując się na sprawach
przemysłu H. Kubiak powie­
dział: Podgórski przemysł po­
winien ulegać takim przeobra­
żeniom, aby w jego finalnej,
jak najbardziej uszlachetnio­

moc przy pracach komunal­
nych. Rośnie osiedle mieszka­
niowe XXX-lecia, a w rejonie
ul. Grottgera przygotowuje się
teren na kolejne osiedle.

Tak oto bez poważniejszych
opóźnień przebiega realizacja
programu gospodarczego przy­
jętego 15 miesięcy temu przez
Konferencję Sprawozdawczo-
Wyborczą Komitetu Miejsko-
Gminnego PZPR.

Pierwszy raz od 4 lat zano­
towano liczebny wzrost szere­
gów partyjnych. Uczestniczący
w obradach konferencji spra­
wozdawczej I sekretarz KW
PZPR w Nowym Sączu, Józef
Brożek wręczył 7 legitymacji
członkowskich i kandydackich.
Wątek spraw wewnątrzpartyj­

dewastacją, by jego mieszkań­
com zapewnić godziwe warun­
ki życia. Na te i sporo innych
tematów żarliwie dyskutowali
delegaci 424-osobowej miej­
sko-gminnej organizacji PZPR
zebrani na konferencji spra­
wo zdawczo-programo wej.

Nie trzeba opracowywać no­
wego programu działania na

rozpoczynającą się kadencję
— wynikało jednoznacznie z

wypowiedzi I sekretarza
KMG PZPR Marka Gryźniaka
i z dyskusji — ponieważ kie­
runki i zadania, przyjęte w

grudniu 1983 r. przez poprzed­
nią konferencję zachowują
swą aktualność. Trzeba je po

mów lokalnych. Należą do
nich budowa 1 modernizacja
dróg, komunikacja z Tarno­
wem, łączność telefoniczna,
remonty i budowa nowych
sklepów, ośrodków zdrowia,
świetlic, remiz itp. Dzięki o-

peratywności władz 1 miesz­
kańców udało się wybudować
w ubiegłym roku 15 km dróg,
przystąpić do rozbudowy szko­
ły i świetlicy w Janowicach,
budowy przedszkola w Pleś­
nej i remizy OSP w Lubince.
W tym roku realizowane bę­
dą kolejne zadania wynikają­
ce z programu wyborczego.

W dyskusji z troską mówio­
no o młodzieży. Należy —

stwierdzano — wykorzystać
wszelkie metody i formy pra­
cy, by zaktywizować bierne
środowiska młodzieżowe. Spo­
ro miejsca poświęcono też o-

chronie środowiska naturalne­
go w Pleśnej. Mimo wielu po­
stulatów, gmina ńie doczeka­

ki pracy handlu są po prostu
złe Pięć lat trwa budowa
gminnego ośrodka zdrowia.
Mówi się, że pierwszych pa­
cjentów przyjmie już w przy­
szłym roku. Nadzieja? Chyba
tak. Komunalne budownictwo
mieszkaniowe przeżywa' „chu­
de” lata.

Na konferencji PZPR mó­
wiono też i o tym, o czym ma­
rzą tu wszyscy: jeśli Kroś­
cienko ma spełniać w tym re­
jonie funkcję ośrodka turysty­
cznego, muszą być realizowa­
ne podstawowe warunki: wła­
ściwie rozumiana ochrona śro­
dowiska gazyfikacja, motel,
stacja obsługi samochodów,
wyciąg narciarski, dworzec

nej produkcji, było duto ludz­
kiej myśli, wykwalifikowa­
nej pracy, przy małym zuży­
ciu surowców oraz mniejszej
uciążliwości i dla zatrud,nio-
nych, i dla środowiska. Mów­
ca szeroko zaprezentował rów­
nież zadania w sferze ideolo­
gicznej, politycznej, społecz­
nej, gospodarczej, jakie stoją
przed podgórską organizacją
i instancją partyjną, zarówno
w świetle uchwał IX Nad­
zwyczajnego Zjazdu Partii,
jak też w świetle zbliżające­
go się X Zjazdu PZPR, który
ma wytyczyć-długofalowy pro­
gram dla partii, przy sprecy­
zowaniu, zaznaczeniu, skon­
kretyzowaniu celów, do któ­
rych zmierzamy, idziemy, któ­
re chcemy osiągnąć.

Podjęta została uchwała dla
działania na drugi okres ka­
dencji,. lista wniosków dla

realizacji.
(bp)

nych, zasygnalizowany w refe­
racie I sekretarza KMG
PZPR Bogdana Finika rozwi­
nęli w dyskusji Teresa Krze-
szowska i Eugeniusz Sekuła.
Ten ostatni ubolewał, że mło­
dzi nauczyciele jakby stronili
od prac społecznych. Wojciech
Ślusarczyk, młody' działacz
PRON namawiał delegatów do
propagowania idei Narodowe­
go Czynu Pomocy Szkole.
Przyjść z pomocą szkołom nie
przez władze, a przez ludzi —

to kolejny egzamin partyjne­
go działania w terenie.

Partia poszła do ludzi, słu­
cha ich krytycznych ocen, rea­
guje na nieprawidłowości i ta­
kim działaniem zdobywa zau­
fanie społeczeństwa. (k-b)

prostu , konsekwentnie urze­
czywistniać. O ile ciężar par­
tyjnego kierownictwa życiem
miasta i gminy jest do u-

dźwignięcia własnymi siłami,
o tyle w gospodarczym rozwo­
ju zabytkowego Sącza musi
się liczyć, na budżet woje­
wódzki, a nawet centralny.
Stary Sącz musimy ratować
Wszyscy.

Partyjnej rozmowie przy­
słuchiwali się, delegat na kon­
ferencję, sekretarz KW PZPR
Grzegorz .Jawor i wicewoje­
woda nowosądecki Józef Nie­
miec.

(ak)

ła się r prawdziwego zdarze­
nia wysypiska śmieci. Konie­
czne jest również wybudowa­
nie oczyszczalni ścieków, któ­
re zrzucane są wprost do rze­
ki Białej. Z tego powodu wy­
budowane dużym nakładem
środków kąpielisko „Relaks”
jest od kilku lat zamknięte
przez Sanepid.

W wielu wypowiedziach
wciąż wracał problem trudnej
sytuacji w szkolnictwie, zmu­
szający do łączenia klas, pro­
wadzenia nauki na kilka
zmian. Mieszkańcy gminy u-

patrują rozwiązanie tego pro­
blemu w powołanym niedaw­
no Gminnym Komitecie Naro­
dowego Czynu Pomocy Szko­
le.

W konferencji uczestniczyli
sekretarz KW PZPR w Tarno­
wie Jan Karkowski i kurator
oświaty i wychowania Franci­
szek Szczutowski. (wlsz)

PKS, poprawa komunikacji...
to na razie program marzeń.

Właściwie realizowana jest
współpraca 11 POP i KG
PZPR z ogniwami ZSL, ZHP
i ZSMP.

Delegaci na konferencję u-

znali, że należy podjąć stera­
nia, by rozbudowywać organi­
zację PZPR, głównie w śro­
dowisku wiejskim. Nasilać
trzeba oddziaływanie partii
poprzez szkolenie ideowo-poli-
tyczne. W tym zakresie nastę­
puje zresztą widoczna popra­
wa.

Gościem konferencji w Kro­
ścienku był sekretarz KW
PZPR w Nowym Sączu ■Ta-
deus» Rabiański. (ak)
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W
parafii intatrzejowicktaj wzy­
wa się wiernych do modłów
w różnych Intencjach: za

prezydenta Reagana, za księ­
ży popierających podziemną
„Solidarność", za ludzi, któ­

rych „próbuje się zmusić do wstępowa­
nia do rządowych związków zawodo­
wych", za legionistów, za poległych żoł­
nierzy Armii Krajowej, za powstańców
z 1803 roku.

Dla prawdziwego chrześcijanina nawet

modły za awych żywych i martwych nie­
przyjaciół są w pewnym sensie obowią­
zkiem religijnym. Szczególnie,' gdy wie­
rzy, że Bóg, który zna najgłębsze tajni­
ki ludzkiego serca i ukryte w nich pra­
wdziwe intencje, będzie wiedział,
czyich modłów wysłuchać-

Prawdziwego Polaka — bez względu
na to jaki jest jego światopogląd — mu­
si jednak zainteresować dziwny jakkolwiek
by było zestaw owych intencji.

Pytanie, dlaczego należy modlić się za

bohaterów Armii Krajowej, a nie wypa­
da odmówić „Wieczny odpoczynek" także

prawny „Washington Fort” — o dziesią­
tki tysięcy podeków zawierających
śmiertelny gaz paraliżujący.

Oczywiście, ci, którzy wierzą w nieo­
panowaną miłość Reagana do Polski, są­
dzą, że cały ten arsenał — „gdy nadej­
dzie oczekiwana chwila” — zostania skie­
rowany przeciwko krajowi, który pan
prezydent był łaskaw określić jako „im­
perium zła". Inni — są głęboko przeko­
nani, że wyposażona w najnowocześniej­
szą technologię wojskową US Army, dy­
sponuje rakietami jądrowymi, które —

działając w sposób niezwykle selekty­
wny — będą zabijały 1 paliły tylko człon­
ków PZPR i ateistów (z wyłączeniem
tych, którzy w kościołach deklarują rwą
wrogość wobec „reżimu”).

Nieco inną opinię reprezentuje prasa
zachodnia, której nie jest obca doktryna
wojenna Pentagonu i rola, jaką w niej
wyznaczono Polsce. Doktryna ta przewi­
duje skierowanie pierwszego, ma­
sowego uderzenia nuklearnego na „pas
ziemi" między Odrą a Bugiem. A to w

tym celu, aby jak informują amerykań-

Bez komentarza

Intencje i „intencje"
za partyzantów z Armii Ludowej i Ba­
talionów Chłopskich, którzy również swe

życie oddali za Polską, wydaje się bez­
przedmiotowe, mimo iż niemałą część
tych partyzanckich formacji stanowili ka­
tolicy.

Dziwią też nieoo modlitwy w intencji
poległych w powstaniu styczniowym,
ponieważ cała niemal hierarchia kościel­
na ostro potępiła ten zryw niepodległo­
ściowy. (Jeden z powstańców, ks. Stani­
sław Brzóska, został — przed powiesze­
niem — suspendowany przez biskupa
Pawła Szymańskiego)

Mniej jasne są modły w intencji księ­
ży angażujących się w działalność poli­
tycznego podziemia. Czy chodzi może o

to, by się — póki czas — opamiętali?
(„Boże, wybacz im, bo nie wiedzą, co

czyniąl”)
Zupełnie natomiast niejasna, a nawet

— nie waham się tego powiedzieć —

dwuznaczna wydaje się intencja modlitw
za Reagana. Gdybyż choć posiedziano
wyraźnie, że chodzi o modlitwy w inten­
cji jego nawrócenia na katolicyzm... Nie­
stety, pewne znaki (na ziemi, nie w nie­
bie) wskazują, że modły dotyczą intencji
prezydenta wobec Polski.

Ponieważ antypolska dywersja w ete­
rze zapewnia naiwnych w Polsce, że pre­
zydent aż płonie z miłości do „umęczo­
nej przez komunistów” Polski, wydaje
się rzeczą niezbędną uściślić ramy pre­
zydenckiej miłości.

Według' oficjalnych informacji poda­
nych przez tzw. miarodajne czynniki w

Bonn — już parę lat temu liczba ame­
rykańskich głowic nuklearnych w sa­
mej tylko Republice Federalnej Nie­
miec przekraczała sześć tysięcy. Jak
wiemy — czego nie ukrywa nawet uko­
chane przez niektórych „patriotów” Ra­
dio Freies Europa — od tego czasu arse­
nał ten wzbogaca się o setki, uzbrojonych
w głowice nuklearne, rakiet „pershing”
i „cruise” (rozmieszcza się je zresztą nie
tylko w RFN). A także, jak podał niepo-

'scy generałowie — przez stworzenie mo­
żliwie najszerszego „śmietnika atomowe­
go" (tak podwładni prezydenta nazywają
jutrzejszą wolną Polskę) unie­
możliwić głównym siłom Układu Warsza­
wskiego przyjście z pomocą jednostkom
stacjonującym w NRD.

Dodatkową informację ilustrującą spo­
sób, w jaki Reagan chce „wyzwolić” Pol­
skę, zawiera artykuł opublikowany przez
zachodnioniemiecki „DER SPIEGEL”, a

oparty o „sprawozdanie sekretarza obro­
ny Caspara Weinbergera”:

„Weinberger domaga się, aby w razie
konfrontacji w rejonie ■Zatoki Perskiej,
rozpocząć wojnę również na innych fron­
tach".

Rozważając kwestię, gdzie rozpo­
cząć tę „geograficzną eskalację” — „se­
kretarz obrony wymienia Polskę" — uzu­
pełnia rwą informację „Der Spiegel”.

Czy w tej sytuacji nie należałoby roz­
szerzyć „intencji" także o modły za C.
Weinbergera? Szczególnie, że należy on

do najbliższych współpracowników Rea­
gana? Nie należąc do mistrzejowickiej
parafii nie mam oczywiście, najmniejsze­
go prawa proponować żadnych intencji.

Mogę tylko wyrazić żal, że wśród nich
nie znalazły się modlitwy za miliony za­
mordowanych przez hitlerowskiego oku­
panta rodaków, wśród których przecież
znalazło się tylu naszych najbliższych.
Że nikt nie wystąpił z intencją modlitw
za — rozstrzelanych, ściętych katowskm'
toporem, zamęczonych w obozach za­
głady — przeszło 2.800 polskich księży
(w tym 8 biskupów), kleryków, zakonnic
i zakonników.

Wszyscy oni padli ofiarą straszliwego
ludobójstwa, które — mimo swego ogro­
mu i potworności — zbladłoby jednak
przy ludobójstwie planowanym przez pa­
na ministra Weinbergera.

Na wszelki wypadek proponuję zakoń­
czyć „intencje” za Reagana i .Weinberge­
ra hasłem: Z góry wybaczamy i o wyba­
czenie prosimy.' (m)

Posiedzenie Rady OPZZ

Stanowisko w sprawie cen
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Po drugie — nie akceptuje­
my jednorazowej, nadmiernie
skoncentrowanej podwyżki
cen podstawowych artykułów
żywnościowych mającej naj­
silniejszy wpływ na poziom
życia zatrudnionych w gospo­
darce uspołecznionej oraz •-

merytów i rencistów.
Po trzecie — szczególny nasz

sprzeciw budzą zamierzenia
kolejnych podwyżek opłat za

centralne ogrzewanie, energię,
gaz i węgieł — po niedawnej
podwyżce czynszów.

Po czwarte — proponowane
kwoty rekompensat uznajemy
za mylące 1 niewiarygodne.
Domagamy się uczciwych re­
kompensat, których podstawą
powinien być rzetelny szacu­
nek wzrostu kosztów utrzyma­
nia. W przyszłości wyrówna?-
nia z tytułu podwyżek powin­
ny być rozstrzygane poprzez
wzrost płac, dodatków rodzin­
nych oraz rent i emerytur.

Po piąte — konieczna jest
ochrona poziomu życia wete­
ranów pracy, rodzin o niskich
dochodach, wielodzietnych o-

raz inwalidów i dzieci kale­
kich. Ponawiamy nasze żąda­
nie ustanowienia najniższej e-

merytury na poziomie 7 tys.
zł nie wliczając w to rekom­
pensat.

Po szóste — mało realne I

niebezpieczne w społecznych
skutkach jest zniesienie regla­

mentacji na artykuły inne niż
zbożowe.

Oceniamy, że zapowiadana
koncentracja podwyżek dopro­
wadzi do obniżenia poziomu
życia ludzi pracy, z czym nie
możemy się zgodzić. Zgłasza­
my konieczność przeprowa­
dzenia w iipcu bieżącego roku
oceny rmian kosztów utrzy­
mania w świetle realizacji
CPR.

Domagamy się zdecydowa­
nego przerwania gonitwy ce-

nowo-płacowej osłabiającej
naszą gospodarkę i społeczeń­
stwo, godzącej w morale i
wartości pracy. Opowiadając
się za postępowym reformo­
waniem gospodarki uważamy,
że głównym instrumentem
przywracania równowagi ryn­
kowej powinna być poprawa
gospodarowania, a nie wzrost
cen.

=tf-
Stanowisko w sprawie cen i

reglamentacji przyjęto w za­
sadzie bez dyskusji. Nato­
miast niemal cały pierwszy
dzień obrad wypełniła debata
nad projektem statutu OPZZ,
dokumentu, którego uchwale­
nie umożliwi podjęcie czynno­
ści zmierzających do rejestra­
cji OPZZ i nadania temu

przedstawicielstwu osobowości
prawnej.

W sobotę przyjęto postano­
wienia ogólne statutu, a także
zapisy, które określają cele i
zadania OPZZ, prawa i obo­

wiązki jego członków oraz

częściowo rozdział mówiący o

organach OPZZ i ich kompe­
tencjach.

W niedzielę, po dwudniowej
dyskusji Rada OPZZ uchwali­
ła statut Ogólnopolskiego Po­
rozumienia. Rada upoważni­
ła 17-osobowy zespół, jej
przedstawicieli, do czynności
związanych z rejestracją sta­
tutu w Sądzie Wojewódzkim
w Warszawie i nadanie tym
samym OPZZ osobowości pra­
wnej.

Rada OPZZ przyjęła tegoro­
czny program pracy Ogólno­
polskiego Porozumienia, sta­
nowiący konkretyzację zadań
nakreślonych w uchwałach I

Zgromadzenia OPZZ w Byto­
miu. W programie uwzględ­
niono udział związków zawo­
dowych w obchodach 40-lecia
zwycięstwa nad faszyzmem.
Częścią składową programu
jest plan współpracy między­
narodowej OPZZ, przewidują­
cy odnowienie poprzednich i
nawiązywanie nowych kon­
taktów polskich związkowców
z organizacjami związkowymi,
głównie zakładowymi w in­
nych krajach, zwłaszcza socja­
listycznych.

Rada przyjęła uchwałę w

sprawie wznowienia człon­
kostwa polskiego ruchu za­
wodowego w Światowej Fede­
racji Związków Zawodowych.
Realizacja tej uchwały nastąpi
po zarejestrowaniu OPZZ.

67. rocznica powstania
Armii Radzieckiej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dy Narodowej m. Krakowa
Apolinary Kozub, prezydent
Krakowa Tadeusz Salwa. W
imieniu Konsulatu Generalne­
go ZSRR w Krakowie wieniec
składał minister pełnomocny,
konsul generalny Gieorglj A.
Rudow. Przedstawiciele Pół­
nocnej Grupy Wojsk Radziec­
kich na czele z gen. mjr. Sier­
giejem T. Maksimowem od­
dali hołd w imieniu radziec­
kich sił zbrojnych.

Kolejno wieńce składali
przedstawiciele Ośrodka Kul­
tury NRD z Andreasem Jon-
derką. oficerowie LWP z sze­
fem WSzW płk Ryszardem
Dmochowskim, dowódcą Pod­
halańskiej Jednostki WOW im.
Ziemi Krakowskiej płk. dypl.

Bronisławem Koczurem i ko­
mendantem Garnizonu Kra­
kowskiego, płk. Władysławem
Muchą. Płytę Grobu Nieznane­
go Żołnierza pokryły wieńce i
wiązanki kwiatów od ZK TPPR,
WUSW, środowiska b. żołnie­
rzy Armii Czerwonej, ZBoWiD
ZIW, ZW ZOŻ, organizacji
młodzieżowych, zakładów pra­
cy Krakowa, Bractwa Kurko­
wego, młodzieży.

W takt „Warszawianki'
kompania honorowa przema­
szerowała pod pomnik Żołnie­
rzy Radzieckich przy Barbaka­
nie. Po odegraniu hymnów
Polski i Związku Radzieckiego
złożono kwiaty przy grobach
żołnierzy radzieckich, którzy
polegli śmiercią bohaterską w

czasie ofensywy styczniowej w

1945 roku. (żur)

Ludowcy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wego mówiono o tym również
w minioną sobotę na Zjeździe
gminnej organizacji ZSL w

Łużnej.
W gronie dyskutantów by­

li nie tylko miejscowi dzia­
łacze ruchu ludowego, ale
także zaproszeni przez nich
przedstawiciele władz Stron­
nictwa i województwa nowo­
sądeckiego: wywodzący się

z Łużnej
właśnie z terenu gminy Łuż­
na wiceprezes Naczelnego Ko­
mitetu ZSL, wiceprzewodni­
czący Komisji Planowania,
przy Radzie Ministrów Józef
Kozioł, prezes WK ZSL w No­
wym Sączu Stanisław Smier-
ciak, wicewojewoda nowosą­
decki Zbigniew Barylak i pre­
zes Wojewódzkiego Związku
Rolników, Kółek i Organiza­
cji Rolniczych w Nowym Są­
czu Adolf Olesiak. (sś)

WARSZAWA (PAP). Pod­
czas posiedzenia Rady Ogólno­
polskiego Porozumienia
Związków Zawodowych u-

chwalone zostało stanowisko
związkowców w sprawie pro­
pozycji nowych cen żywności i
ograniczenia reglamentacji. O
ustosunkowanie się do tego
stanowiska dziennikarz PAP
zwrócił się do ministra Stani­
sława Cioska, odpowiedzialne­
go w rządzie za współdziała­
nie zę związkami zawodowy­
mi.

Wnikliwie przestudiowałem
stanowisko Rady OPZZ. Nie
chcę odnosić się do niego w

kategoriach merytorycznych —

zrobi to rząd. Kilka jednak u-

wag i informacji na margine­
sie tego stanowiska. Otóż koń­
czy ono czas konsultacji spo­
łecznej. Gdy wziąć pod uwagę
kilkumiesięczną dyskusję nad
CPR w drugiej połowie u-

biegłego roku (a wybrano w

tej właśnie dyskusji wariant
tak wzrostu cen, jak i płac na

jednakowym poziomie 12—13
proc.), to konsultacje cen były
niezwykle długie i wnikliwe.
Urząd ds. Cen podsumował tę
dyskusję i przedstawił publi­
czne wyniki. W sobotę zabra­
ła głoś w tej sprawie Rada O-

gólnopolskiego Porozumienia
Związków Zawodowych.

Istota stanowiska związko­
wego nie jest dla rządu zasko­
czeniem. Można było się tego
spodziewać, śledząc i uczestni­
cząc w społecznej debacie. Po­
szczególne elementy
ska OPZZ znajdują
odzwierciedlenie w

wanych niedawno
różnych grup
Członkowie rządu
czyli w wielu spotkaniach
załogami zakładów pracy,
tym i ze związkowcami. Zna­
liśmy prezentowane opinie
przez różne ogniwa związko­
we. Wypowiadano' je publicz­
nie. Stąd — myślę, że na po­
niedziałkowym, 25 bm. posie­
dzeniu Rady Ministrów bę­
dziemy już w stanie rzeczowo

odnieść się do opublikowanych
wyników społecznej konsulta­
cji, w tym i do stanowiska
OPZZ. Nie będzie to łatwe. O-
pinie w społecznej konsultacji
były przecież ogromnie zróżni­
cowane. Również naszą —

stanowi-
przecież

prszento-
opiniach

społecznych,
uczestni-

z

w

rządu — troską jest ochrona
poziomu życia obywateli, los
ludzi spracowanych — emery­
tów 1 rencistów, warunki ży­
cia i wychowania dzieci.

Ale pozostaje sprawa wybo­
ru między twardymi i nieu­
błaganymi realiami i prawami
ekonomicznymi a społecznymi
oczekiwaniami. Trzeba będzie
te — często przecież sprzeczne
ze sobą — prawa i nadzieje
pogodzić. Rzecz w tym, że

prezentując warianty podwy­
żek cen i rekompensat nie u-

kryliśmy żadnych nadzwyczaj­
nych i nieznanych możliwości
innego wyjścia, aniżeli te o-

publikowane. Oczywiście moż­
na by się bez wzrostu cen o-

bejść, gdyby nastąpił gwałto­
wny skok w efektywności go­
spodarowania, gdybyśmy na­
tychmiast, od tej chwili (przy
obecnym poziomie produkcji)
zużywali mniej energii, su­
rowców, materiałów, czasu. O-
siągamy postęp, wyraźny, bu­
dzący nadzieję — ale stopnio­
wy. Tak też, stopniowo do-

socjalnej — które grupy spo­
łeczne bardziej, a które mniej
osłaniać.

Rząd z wielką więc uwagą I
wnikliwością rozważy stano­
wisko Rady OPZZ jak rów­
nież wyniki społecznej konsul­
tacji i opinie fachowców np.
Rady ds. Cen. Ze szczególną
jednak uwagą podejdziemy do
postulatów związków zawodo­
wych. Związki — to najlicz­
niejsza organizacja ludzi pra­
cy. Wyrażają one oczekiwania
wielomilionowych rzesz oby­
wateli.

Nie czekając na oficjalne
stanowisko, już dziś mogę po­
wiedzieć, że rząd z pewnością
podzieli pogląd OPZZ, że głó­
wnym instrumentem przywra­
cania równowagi rynkowej,
powinna być poprawa gospo­
darowania, a nie wzrost cen.

To powinno być głównym mo­
tywem wspólnych wysiłków
ze związkami zawodowymi, by
dalej skutecznie osiągać po­
stęp w gospodarowaniu. My­
ślę, że właśnie wspólnie
związkami zawodowymi,
wszystkimi,
Polski leży na sercu, dokona-

u- my w tej dziedzinie znaczą-

chodzić będziemy do coraz niż­
szego poziomu Inflacji.

Nia skryliśmy więc nic, co

by pozwoliło teraz, bez żad­
nych skutków dla gospodarki
wybrać tzw. czwarty, inny, ła­
godniejszy wariant cen. Każ­
de złagodzenie dotychczaso­
wych wariantów — można to
tak określić — będzie miało
swą cenę. Ceną tą jest tempo
przywracania równowagi ryn­
kowej, czas odchodzenia od
reglamentacji. Przy określo­
nych możhwościach przyrostu
produkcji — każde obniżenie
skali planowanych podwyżek
cen, tak w wysokości jak i w

czasie — oddalać będzie po­
prawę rynku. Oznaczać będzie
utrzymywanie wysokich dota­
cji do produkcji, a tym sa­
mym hamowanie działań po­
zytywnych dla pobudzania me­
chanizmów reformy gospodar­
czej. Jest jednak kwestią spo­
łecznej umowy, czy tempo to

przyspieszać czy zwalniać. Ró­
wnież kwestią społecznej
mowy jest charakter polityki cego postępu.

ze

ze

którym dobro

Na 65. rocznicę urodzin

Władysława Machejka
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

rium”, „Bunt — ale jaki?”, po­
wieść „Machlanina”. Szczegól­
ne znaczenie ma w twórczości
Władysława Machejka wielka
księga spraw politycznych i
zbrojnych „Z wojny tej, wojny
złej”. Dzieło o szerokim odde­
chu, ukazujące narodziny
frontu lewicy podziemnej
skierowanej przeciwko oku­
pantowi niemieckiemu, trady­
cje polskich walk wyzwoleń­
czych — również dzieje Armii

Krajowej, podziemia antyhi­
tlerowskiego na ziemi miecho­
wskiej.

Nie wszystko tutaj wymie­
niliśmy. Przecież wiadomo, że

olbrzymim dziełem Władysła­
wa Machejka jest jego praca
na stanowisku redaktora na­
czelnego „Życia Literackiego”.
Ciągłość polityki kulturalnej,
literackiej, reporterskiej, jej
ścisły związek z potrzebami
życia współczesnego, głęboki
związek poczynań redaktor­
skich Machejka « odpowie­

dzialnością obywatelską za lo­
sy kraju — wszystko to stano­
wi powód, dla którego nasze

życzenia w dniu 65-lecia uro­
dzin tego człowieka muszą być
tym gorętsze i serdeczniejsze.

Pisarstwo i publicystyka Ju­
bilata przesycone są treściami
istotnie politycznymi. I chociaż
wiele porażek przeżyć musiał
ten człowiek gorącego serca i
pióra, to zawsze budził i budzi
respekt dla życzliwości wobec
młodych talentów pisarskich i
dziennikarskich właśnie. „Ży­
cie Literackie” — ten chyba
najtrwalszy punkt polityki
kulturalnej powojennego pań­
stwa ludowego stało się z ini­
cjatywy jego redaktora na­
czelnego miejscem dyskusji,
sporów, odwołań artystycz­
nych, prób pomocy szkole
średniej w nauczaniu języka
polskiego'. Przecież nie wspo­
mnieliśmy tutaj, że Władysław
Machejek był zastępcą naczel­
nego redaktora „Gazety Kra­
kowskiej”, przedtem kierował
„Echem Krakowa".

I nie wystarczy nam jednak
tych kilkadziesiąt okoliczno­
ściowych dat dla szczegółowe­
go spisu poczynań, zasług do­
świadczonego redaktora, upar­
tego obrońcy interesów pol­
skiej wsi i wszystkich ludzi
pracy. Niechże więc już pozo­
stanie okolicznościowa wyli­
czanka w encyklopediach i
podręcznikach. Chcieliśmy tyl­
ko przypomniać i naszym Czy­
telnikom również autora, któ­
ry z „Gazetą Krakowską” u-

trzymuje kontakt żywy.
Życzymy Władysławowi Ma-

chejkowl dużo lat zdrowia 'i
powodzenia, osiągnięć twór­
czych. Niech mu się darzy,
niech Jego proza i publicysty­
ka, redaktorstwo i działalność
społeczna przynoszą Jubilato­
wi 1 nam — czytelnikom jak
najwięcej satysfakcji.

„Gazeta Krakowska” obdarza
Władysława Machejka w 65.
rocznicę urodzin najserdecz­
niejszymi myślami i życzenia­
mi.

WARSZAWA (PAP). Kolej­
na z telewizyjnych rozmów
z J. Knapikiem, której zapis
emitowano 24 bm. w progra-
nre pt. „Struktury” dotyczyła
tym razem wzajemnych po­
wiązań 1 zależności różnych o-

środków 1 ugrupowań emigra­
cyjnej „Solidarności”. Zapre­
zentowano w nim m. in. ko­
respondencję ujawniającą per­
sonalne rozgrywki między
prosolidamościowymi działa­
czami na Zachodzie w dąże­
niu do prymatu „w reprezen­
towaniu interesów „Solidarno­
ści”.

Dobrym tego przykładem o-

kazuje się być Biuro Koordy­
nacyjne „Solidarności” w

Brukseli. Jego organizatorami
byli Krystyna Rućhniewicz i
Józef Przybylski mający opi­
nię tzw. działaczy linii związ­
kowej. Dopiero po kilku mie­
siącach przybył do Brukseli ze

Stanów Zjednoczonych Jerzy
Milewski. „Przywiózł” ze sobą
poparcie ośrodków politycz­
nych i związkowych USA, a

przede wszystkim centrali
związkowej AFL-CIO. Dyspo­
nował środkami finansowymi.
W krótkim czasie udało mu

się „wyeliminować” K. Ruch-
niewlcz i J. Przybylskiego i
przejąć w pełni kierownictwo
biura.

Podobnie było w Paryżu,
gdzie początkowo działał ko­

Emigracyjna
mitet na czeta z S. Blumsztaj­
nem i S. Czarlewskim. Po pe­
wnym czasie do Paryża przy­
jechał z USA Mirosław Cho-
jecki. I on także ma pienią­
dze i opinię o „dobrych sto­
sunkach z Amerykanami”...

W szeregach emigracyjnych
panowało początkowo zdziwie­
nie skąd Milewski i Chojecki
czerpią swe poparcia. Wkrót­
ce publiczną stała się wiado­
mość, iż J. Milewski jest w

istocie „amerykańskim łączni­
kiem” Irringa Browna. Ujaw­
niają się także kontakty Bro­
wna z Chojeckim. I. Brown
reprezentuje nie tylko „związ­
kowe” interesy AFL-CIO, ale
przede wszystkim zamiary 1
dążenia CIA. To właśnie mo­
żliwości tegc ostatniego spon­
sora tłumaczą — podkreślił w

odpowiedzi na jedno z pytań
J. Knapik — tak szybkie sku­
pienie przez Milewskiego kon­
troli nad strukturami „Soli­
darności” za granicą. Znalazło
to również wyraz w bardzo
szybkim upoważnieniu, jakie­
go udzieliła Milewskiemu do
reprezentowania jej aa grani- nie środków finansowych.

„Struktury

tzw. Tymczasowa Komi­
sja Koordynacyjna w kraju.

Dążąc do podporządkowania
sobie wszystkich kontaktów e-

migracyjnej „Solidarności” na

Zachodzie, J. Milewski skute­
cznie storpedował koncepcję
powołania tzw. Fundacji „So­
lidarności”. W liście do B. Lisa
z 30 października 1983 r. pi­
sał: „Na Zachodzie lepsze e-

fekty uzyskuje się mając jed­
ną placówkę autorytatywną, a

nie kilka słabych. Aby unik­
nąć negatywnych konsekwen­
cji należałoby fundację pod­
porządkować biuru (w Bruk­
seli) na co nas nie stać finan­
sowo ani politycznie...” I da­
lej: „Można starać się zwięk­
szyć efektywność zbierania
pieniędzy na „Solidarność”
przez biuro, ale potrzebny jest
wasz udział 1 jednoznaczne i

publiczne określenie biura ja­
ko jedynego przedstawiciel­
stwa 1 komórki usługowej
TKK poza Polską”. Jedyna
reprezentacja „Solidarności”
na Zachodzie oznaczała bo­
wiem monopol na pozysklwa-

Jak się okazuje wśród dzia­
łaczy emigracyjnej „Solidar­
ności” istniało i istnieje wie­
le zastrzeżeń wobec działalno­
ści J. Milewskiego. Na tym tle
dochodziło do licznych spięć i
rozgrywek. Ich „ofiarami” pa­
dli poza wspomnianymi już K.
Ruchniewicz, J. Przybylskim
m. In. Zygmunt Przetakiewicz,
Jerzy Mohl, Andrzej Opięła,
Sławomir Czarlewski, którego
odsunięto od wszelkiej dzia­
łalności w komitecie pary­
skim. Informacje o tych czy­
stkach Milewskiego dochodziły
do TKK. Wiele osób kierowa­
ło skargi na niego, plsząc tak­
że do L. Wałęsy. Milewski nie
pozostawał dłużny w oczer­
nianiu swoich przeciwników.

W jednym z listów donosił
B. Lisowi, iż „Jerzy Mohl na­
dal nam szkodzi na terenie
Kongresu Polonii Amerykań­
skiej. Ostatnio był tam Yoshl-
ho Umeda, teraz jest Mirek
Chojecki, a za dwa tygodnie
Ja tam pojadę. Więc może ja­
koś w końcu zneutralizujemy
Mohla. Natomiast Zygmunt

Przetakiewicz i Alicja Matu­
szewska — pisał Milewski do
Lisa — sami się skończyli, bo
przekroczyli wszelkie wyobra-
żalne granice rozrabiactwa. W
Bremie wszystko o.k., w Zury­
chu zupełna cisza. Krysia
Ruchniewicz osiedliła się w

Australii...”.

W korespondencji datowanej
w lutym ub. r. J. Milewski in­
formował B. Lisa: „Mamy do­
wody, że Jan Kułakowski
(przewodniczący Światowej
Konfederacji Pracy, która sku­
pia chrześcijańskie związki za­
wodowe) trzyma w rezerwie
ludzi typu K. Ruchniewicz, J.
Mohl, Z. Przetakiewicz i grup­
kę z Zurychu, ale bez A. O-
pieli, aby z nich stworzyć
swoje „dobre” (podkreślenie
oryginału) biuro „Solidarnoś­
ci”, gdyby odniósł sukces w

oskarżaniu nas o „niedobroć”.
Z takimi „metodami” emigra­
cyjnej działalności miałem do
czynienia — podkreślił, ko­
mentując ujawnioną kore­
spondencję, J. . Knapik —•

przez cały okres mojego poby­
tu na Zachodzie. W ostatecz­
ności wygrywał ten, kto był
bardziej bezwzględny, kto
miał silniejsze poparcie...

W poniedziałek 25 bm. o

godz. 20.00 następna rozmowa

z J. Knapikiem przed kame­
rami TV.

Paktem, o którym mowa

w tytule artykułu, jest
Międzynarodowy Pakt

Praw Obywatelskich i Poli­
tycznych uchwalony przez
Zgromadzenie Ogólne Na­
rodów Zjednoczonych 16
grudnia 1966 r., wraz z
Protokołem Opcyjnym i
Bliźniaczym Międzynarodo­
wym Paktem Praw Ekono­
micznych, Społecznych i
Kulturalnych. Wszystkie
trzy dokumenty, nazywane
łącznie Międzynarodowymi
Paktami Praw Człowieka,
weszły w życie 1976 r. po
uzyskaniu niezbędnej liczby
ratyfikacji. Polska w 1977
r. ratyfikowała oba Pakty,
natomiast nie jest stroną
Protokołu Opcyjnego do
Międzynarodowego Paktu
Praw Obywatelskich i Po­
litycznych.

Oba Pakty przewidują,
że państwa, które przyjęły
wynikające z nich zobowią­
zania, składają sprawozda­
nia o sposobie ich wykony­
wania.

Sprawozdania na temat

realizacji postanowień. Pak­
tu Praw Ekonomicznych,
Społecznych i Kulturalnych
przekazywane są Organiza­
cji Narodów Zjednoczo­

nych, gdzie rozpatruje je
Komisja Praw Człowieka.
Natomiast sprawozdania na

temat realizacji Paktu Praw
Obywatelskich i Politycz­
nych są przedkładane przez
państwa, będące stronami
Paktu, Komitetowi Praw
Człowieka.

Wbrew podobieństwu
nazw, Komisja i Komitet
różnią się zasadniczo. Ko­
misja jest organem ONZ, a

do jej składu może być wy­
brane każde z państw
członkowskich Organizacji.
Komitet jest organem wy­
bieranym przez państwa
będące stronami Paktu
Praw Obywatelskich i Poli­
tycznych z tego wyłącznie
groma. Jest to istotna róż­
nica. W Komisji Praw
Człowieka zasiada więc,
przykładowo, przedstawiciel
Stanów Zjednoczonych, lecz
ponieważ Stany Zjednoczo­
ne nie dokonały jeszcze ra­
tyfikacji Paktów Praw
Człowieka (i nie zanosi się

•na to, by kiedykolwiek
miały to uczynić) — nie
mają tytułu do tego, by za­
siąść w Komitecie. Strona­
mi Paktu Praw Obywatel­
skich i Politycznych jest
zresztą obecnie większość

państw członkowskich
Organizacji Narodów Zjed­
noczonych., wobec czego
Stany Zjednoczone znalazły
się w izolacji.

Innymi słowy: postępo­
wanie państw, które przy­
jęły na siebie zobowiązania
płynące z Paktu Prano Eko­
nomicznych, Społecznych i

Kulturalnych podlega' bez­
pośredniej kontroli repre­
zentacji całej społeczności
międzynarodowej, jaką jest
Komisja Praw Człowieka.
Natomiast państwa będące
stronami Paktu Praw Oby­
watelskich i Politycznych
zgodziły się na poddanie

swojego postępowania po­
średniej kontroli tych jedy­
nie państw, które ze swej
strony zgodziły się przyjąć
na siebie te same zobowią­
zania.

Kontrolę wykonywania
przez państwa postanowień
Paktu Praw Ekonomicz­
nych, Społecznych i Kultu­
ralnych — sprawowaną

przez Komisję Praw Czło­
wieka — nazwałem „bezpo­
średnią", ponieważ w skład

Komisji wchodzą przedsta­
wiciele państw w niej za­
siadających, którzy działa­
ją zgodnie z instrukcjami
udzielanymi im przez włas-
sne rządy. Kontrolę wyko­
nywania przez państwa
postanowień Paktu Praw

Obywatelskich i Politycz­
nych nazwałem natomiast

„pośrednią”, ponieważ w

Polska i Pakt
Komitecie Praw Człowieka
nie zasiadają osoby repre­
zentujące swoje rządy.
Członkowie Komitetu są

wybierani tmiormie, działają
jako zespół niezależnych
ekspertów i nie mogą

przyjmować ani wykony­
wać instrukcji udzielanych
im przez własne rządy.

Wybór eksperta we wła­
snym imieniu oznacza więc
przykładowo, że do Komi­
tetu Praw Człowieka wy­
brany został Adam Zieliń­
ski, a nie Polska, która mo­
głaby dowolnie obsadzić

przypadające jej miejsce.
Piszę tu o zawiłych kwe­

stiach proceduralnych, lecz
mam ku temu powody. O-

tóż uważam, że prawa czło­
wieka są kwestią tak do­
niosłą, że przed opinią pu­
bliczną niczego przemilczeć

nie wolno. Przemilczanie

spraw proceduralnych za­
ciemnia obraz sprawy, pro­
wadzi do uproszczeń. W

dziedzinie praw człowieka

należy ich. unikać.

O Paktach Praw Człowie­
ka, mechanizmie ich wy­
konywania { procedurach
kontroli pisałem już wielo­
krotnie pod szyldem tej ru­
bryki. Powracam dzisiaj do

tego tematu, oczywiście nie

po raz ostatni, z dwu za­
sadniczych względów.

Po pierwsze, w ubiegłym
tygodniu Prezydium Rządu
przedyskutowało przedłożo­
ny przez mistra sprawiedli­
wości projekt sprawozdania
z wykonywania przez Pol­
skę Paktu Praw Obywatel­
skich i Politycznych. Spra­
wozdanie obejmuje lata
1979—1984. Wybór tych dat

nta fest przypadkowy. W
1979 Komitet Praw Czło­
wieka zapoznał się po raz

pierwszy ze sprawozdaniem
Polski z wykonywania Pa­
ktu. Ponieważ sprawozda­
nia są badane w cyklu pię­
cioletnim, Polska niebawem

ponownie stanie przed Ko­
mitetem Praw Człowieka.

Prezydium Rządu zatwier­
dziło sprawozdanie, które

zostanie przedłożone Komi­
tetowi.

Po drugie, rzecznik pra­
sowy rządu zapowiedział o-

publikowanie sprawozdania
Polski dla Komitetu Praw

Człowieka. Wprawdzie pań­
stwa nie mają obowiązku
udostępniania opinii pu­
blicznej sprawozdań z wy­
konywania Międzynarodo­
wych Paktów Praw Czło­
wieka, Iće* ogłoszenie spra­
wozdania Polski zostanie

prawdopodobnie przyjęte z

zadowoleniem zarówno

przez społeczeństwo, jak
przez sam Komitet Praw

Człowieka. Dla społeczeń­
stwa polskiego rzecz jest
tym bardziej interesująca,
że sprawozdanie obejmuje
okres wyjątkowo drama­
tyczny w naszych dziejach.
IV latach, o których mowa,

zdarzyło się w Polsce wie­
le, szczególnie w dziedzinie

praw obywatelskich i poli­
tycznych. Prawa te były
stale rozszerzane w naszym
ustawodawstwie j praktyce
politycznej, ale też znaczną
ich część przejściowo zawie­
szono po wprowadzeniu sta­
nu wojennego, by je później
stopniowo przywracać.

Dla Komitetu Praw Czło­
wiek ogłoszenie sprawozda­
nia Polski będzie kolejnym
dowodem uprawiania przez
rząd w tej dziedzinie o-

twartej polityki. Dyskusja
nad sprawozdaniem może

być wielce interesująca. In­
formacja o prawach czło­
wieka jest przecież nie­
zbędnym warunkiem kon­
troli ich przestrzegania.



8tr. 4 GAZETA KRAKOWSKA PONIEDZIAŁEK, 25 LUTEGO 1985 R. — NR 4T

Oszczędzanie energii
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
wyczaili »ię, te mogą każdą
praktycznie ilość otrzymać z

chwilą zamówienia. Pogoda
pozwalała na bieżącą reali­
zacją zamówień. Nie tworzo­
no więc zapasów, mimo te

nawoływaliśmy i ostrzegaliś­
my. W wielu przypadkach
niefrasobliwość i nieodpowie­
dzialność w gromadzeniu za­
pasów spowodowały, że nie­
które z przedsiębiorstw we­
szły w nowy rok z zapasami
kilkudniowymi, chociaż śred­
nie zapasy w kraju wynosiły
ok. 1 miesiąca, a w niektó­
rych zakładach 2—3 miesią­
ce, Swoją drogą nie ma ta­
kiej możliwości, a i potrze­
by, aby centralnie sterować
zapasami u 30 tys. odbior­
ców, Muszą w tej sprawie
być wykorzystane przede
wszystkim: kompetencja, od­
powiedzialność i samodziel­
ność przedsiębiorstw. Już w

grudniu ufo. r. wystąpiły
bardzo niskie temperatury,
obejmujące równomiernie ca­
ły obszar kraju. Nie było
więc .spokojnych miejsc”, nie
było możliwości manewru.

Przez większość dni słupek
rtęci spadał poniżej minus 20
stopni C. I to w całym kra­
ju lufo w przeważającej je­
go części. Gwałtownie wzro­
sło więc zużycie węgla, za­
częły topnieć zapasy, malały
jednocześnie możliwości ,.po­
dejmowania” węgla złożone­
go 1 marznącego na hałdach,
a także transportowe. Sło­
wem zapasy topniały zbli­
żając się do niebezpieczne­
go minimum.

— Zaczęliśmy od węgla, a

przecież węgiel jest tylko
jednym z nośników energii
w całym zestawie paliwowo-
-energetycznym. Jak kształ­
tuje się sytuacja w ujęciu
kompleksowym?

— W istocie są trzy decy­
dujące nośniki energii: wę­
giel, oczywiście kamienny 1
brunatny, energia elektrycz­
na 1 gaz. Proponuję jednak
do końca wyczerpać pro­
blem zaopatrzenia w węgiel,
albowiem w świadomości
społecznej oraz w rzeczywi­
stości jest on tym najważ­
niejszym nośnikiem.

— Zatem o ile, na skutek
długotrwałej i bardzo suro­
wej zimy, wzrosło do dziś
zużycie węgla ponad to, co

można było przewidzieć, o-

bliczyć, planować?
— Obliczamy, z małym

prawdopodobieństwem błędu,
że o blisko 3,5 min ton.

— Jaki to ma wpływ na

bilans węgla w 1985 r.f
— W pełni świadomie spo­

rządziliśmy tegoroczny bilans
węgla zakładając przeciętne

warunki ' zimowe i eksport wę­

Inteligencji—„polskie drogi
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ludzi pracy i wobec nich je­
steśmy odpowiedzialni. Nie
możemy też chyba domagać
się całkowitego wyłączenia
spod kontroli tego mecenasa.

Finansujący nas system też
ma chyba prawo oczekiwa­
nia od nas jakiejś lojalności
a przynajmniej tego, że nie
będziemy działać na jego
szkodę?

No ale co my robimy, .gdy
się nam nadepnie na odcisk?
My się obrażamy. Bardziej
lub mniej spektakularnie, ale
się obrażamy. Szczególnym
przypadkiem jest tu tziw. „e-
migracja wewnętrzna”. Jeśli
bowiem dla jednych jest to

ślepy zaułek, w który przez
nieuwagę sami się wpędzili
lub dali się wpędzić innym
i z którego nie wiedzą jak
bez utraty honoru wybrnąć,
co zapewne wiąże się z nie­
jedną osobistą tragedią, to

niestety śmiem twierdzić, że
dla innych jest to wspaniałe
usprawiedliwienie własnego
lenistwa lub twórczej impo­
tencji. Moim zdaniem wszel­
kie intelektualne strajki w

gla na wysokim poziomie, aby
utrzymać zdobyte rynki na to

paliwo oraz uzyskać potrzeb­
ny przychód dewiz dla ca­
łej gospodarki. Tworząc na­
pięty bilans — ze względu
na wysoki eksport węgla —

zakładaliśmy, że jeśli zima
będzie odbiegała od ..nor­
my”, to dokonamy odpowied­
nich korekt w tym bilansie
i taikowe miały miejsce. War­
to dodać, że mimo tych de­
cyzji zapasy zmniejszyły się
do stanu minimalnego. Wie­
le elektrociepłowni pracuje
wyłącznie na bieżących do­
stawach. Nie można ich ani
przerwać ani uszczuplić, po­
nieważ elektrociepłownie te
— np. Fabryki Samochodów
Ciężarowych w Lublinie, Za­
kładów Azotowych w Puła­
wach, toruńskiej „Elany” i
wielu innych — zasilają nie
tylko przemysł, ale również
miasta. Co to znaczy nie
muszę tłumaczyć, zwłaszcza
w świetle decyzji prezesa
Rady Ministrów i rządu o

bezwzględnym priorytecie e-

nergetyczno-ciepłowniczym dla
miast, miasteczek — sło­
wem dla ludzi. Stąd decyzje
międzyresortowego zespołu
ds. sterowania zaopatrzeniem
w paliwa i energię, którym
kieruję; decyzje o zmniej­
szeniu eksportu węgla ener­
getycznego, ograniczeniu pro­
dukcji niektórych energo­
chłonnych wyrobów, takich
jak cement, soda, produkty
fabryk domów. Stąd także
bezwzględne i surowe zao­
strzanie limitów zużycia e.

nergii elektrycznej w całym
bez mała przemyśle. Dzięki
podjętym decyzjom np. e-

lelktrociepłownie i ciepłow­
nie komunalne mogły sobie
pozwolić na zużycie w cza­
sie tych surowych zimowych
dni o 40 proc, więcej węgla
niż się zużywa przeciętnie
w analogicznym okrasie. Do-
d!am też, że np. same tylko
mieszkania i domy wybudo­
wane w uib. r. — w przeli­
czeniu na węgiel kamienny
— potrzebują do ogrzania
dodatkowo 1 miliona ton.
Znaczne jest też zużycie
węgla ponadto, co można by­
ło przewidzieć w elektrocie­
płowniach i elektrowniach
zawodowych. Zapasy tych
jednostek kształtował}’ się na

początku stycznia na pozio­
mie4minton.Dziś—po
40 kilku dniach nieustanne­
go nąporu niskich temperatur
— wynoszą one zaledwie 1,6
min ton. O wiele za mało,
afoyśmy mogli być spokojni,
bo proszę zważyć, że nor­
malnie spala się w nich na

dobę od 190 do 200 tyis. tom.
W styczniu i w lutym mu-

sieliśmy spalać o ponad 50

naszym gronie są bzdurą.
Warto by pamiętać, że my
dochodu narodowego nie wy­
twarzamy. Utrzymuje nas

reszta społeczeństwa; Odma­
wiając dawania z siebie
wszystkiego co dać możemy
— podważamy sens własne­
go istnienia. I tak jesteśmy
coraz częściej przedmiotem
krytyki ze strony innych śro­
dowisk, 1 to nie tyle za złe
działanie ile za jego zupełny
brak.

Właśnie ten brak aktywno­
ści. Jasne, że nie wszyscy
polscy intelektualiści znajdu­
ją się na „emigracji”, fa gru­
pa jest raczej wąska. Wielu
natomiast z nas przejawia
inną, moim zdaniem równie
szkodliwą społecznie tenden­
cję. Otóż czują się oni tak
jak gdyby byli na dobrze za­
służonej emeryturze. Sposób
myślenia jest mniej więcej
taki> „Ja już zrobiłem wszy­
stko co mogłem, nie ja je­
stem winien naszym obec­
nym, rodzimym kłopotom, ja
umywam ręce, niech teraz
martwi się ktoś inny. Ja
chcę mleć święty spokój, je­
stem zmęczony, mnie należy

ty*, ton więcej na dobę. Cbcę
przy tym podkreślić, że rela­
tywnie korzystna sytuacja
jest wszędzie tam, gdzie e-

tóktrocaepłownie i elektrownie
pracują na węglu brunat­
nym. Zapewniają one nie­
stety tylko 28 proc, produk­
cji energii elektryaznej kra­
ju. Budzi to określone re­
fleksje i skłania do podję­
cia wielu perspektywicznych
decyzji, nad którymi pracu­
je: Ministerstwo Górnictwa
i Energetyki, Komisja Plano­
wania, kierownictwo rządu,
a także Główny Inspektorat
Gospodarki Energetycznej.
Sądzę, że w najbliższym cza­
sie zapadną ważne w tej
kwestii decyzje. Podstawo­
wą sprawą ,,na dziś” jest jed­
nak realizacja tego, co za­
warte zostało w centralnych,
terenowych i zakładowych
programach oszczędności pa­
liw i energii.

— Czy pańskim zdaniem
podjęte działania rządowe
zabezpieczają bieżące potrze­
by kraju w węgiel kamien­
ny?

— Tak, chociaż do końca
zimy daleko i nikt nie po­
trafi powiedzieć, jakich je­
szcze kłopotów może nam

przysporzyć aura.
— A jaka jest sytuacja w

zakresie energii elektrycznej?
— System elektroenerge­

tyczny pracuje bez zarzutu,
jak nigdy dotąd. Produkuje­
my w tym trudnym okresie
o otk. 7 proc, energii elek­
trycznej więcej niż w po­
dobnym czasie ub. r. Przy
temperaturach jakie panu­
ją, zapotrzebowanie na moc

elektryczną wzrosło o ok. 2
tys. megawatów. Mamy peł­
ną świadomość, że wiele tej
energii „idzie" na. tzw. nie­
kontrolowane cele grzewcze
ludności. Poza jednak apelo­
waniem do obywatelskiej od­
powiedzialności o oszczędność
energii elektrycznej, nic nie
możemy zrobić. Trudno prze­
cież w tej sytuacji zastoso­
wać wobec obywateli reguły
ekonomiczne, swoistą finanso­
wą przemoc dla zmniejsze­
nia zużycia prądu. Musieliś-
my natomiast podjąć takie
decyzje wobec zakładów
pracy. W skali kwartału zo­
stały zmniejszone o 2 proc,
limity zużycia energii elek­
trycznej. Naturalnie, że u-

derza to w przemysł, w całą
gospodarkę, ale innego wyj­
ścia nie było

— Czy poradzimy sobie >

energią elektryczną?
— Z całą pewnością. Acz­

kolwiek wymaga to większe­
go zdyscyplinowania i limi­
towania energii, jeszcze su­
rowszych rygorów oszczędno­
ściowych, gaszenia w każdej

bali fabrycznej, w każdym
darnią na każdej ulicy niepo­
trzebni* palącej się żarów­
ki. wyłączenia innych niepo­
trzebnych urządzeń energo­
chłonnych. Wówczas zbędne
okażą się drastyczne decyzje
o wyłączaniu energii dla ca­
łych dzielnic czy nawet miast.
Wspomniane oszczędności mo­
że zrobić każdy z nas. Z
szacunkiem odniosłem się
do decyzji Komitetu ds. Ra­
dia i Telewizji, który na

przejściowo, krótki czas za­
wiesił niektóre programy.

— Ostatni z najważniej­
szych wymienionych nośni­
ków energii, to gaz..,

— Od wielu lat powtarza­
my, że sytuację w tym za­
kresie poprawi dopiero u-

kończenie wielkiej magistra­
li gazowej ze Związku Ra­
dzieckiego, magistrali Kobryń
— Brześć — Warszawa, Do
tego czasu będziemy musieli
borykać się z trudnościami
w dostawach gazu, szczegól­
nie ziemnego.

— Jaka jest obecna sytua­
cja?

— Na skutek gwałtownych
mrozów, znacznie gorsza niż
to zakładaliśmy i planowa­
liśmy. I znów decyzje rządu
spowodowały, że nie odfoije
się to na zaopatrzeniu na­
szych domów, ludności. O-
szczędności niezbędne dla
pokrycia obywatelskich po­
trzeb uzyskaliśmy przez dra­
styczne zmniejszenie dostaw
gazu dla .przemysłu. Już dziś
szacujemy, że zmniejszy się
o ponad 300 tys. ton produk­
cja wyrobów walcowanych,
o 180 tys. ton produkcja siar­
ki, o 80 tys. ton produkcja
amoniaku. A zatem zmniej­
szy się produkcja nawozów
azotowych i fosforowych oraz

innych finalnych wyrobów
gospodarki. Powtórzę ponow­
nie, że rząd świadomie pod­
jął decyzję o ograniczeniu
dostaw gazu dla przemysłu,
aby wytworzone przez o-

biektywną sytuację kłopoty
nie odbiły się na codziennym
życiu obywateli.

— Czy należy przez to

rozumieć, iż w okresie tej
zimy nasze domowe zużycie
gazu tak gwałtownie gię
zwiększyło?

— Wys.tar.czy, że powiem,
iżjesttoskokz5min m

sześć, na dobę, do 15 min.
W krajowym bilansie dobo­
wym gazu, dla przemysłu
pozostaje w tych dniach '5—
10 min m sześć., a po to, aby
przemysł ten pracował nor­
malnie konieczne są dostawy
dobowe rzędu 18 min m sześć,
gazu. Trudno spierać się, na

ile konieczność zmusiła nas

do takiego wielkiego zużycia
gazu,

Rozmawiał:

WIESŁAW SĄSIADOWICZ
(PAP)

się odpoczynek”. Tak więc
kraj z kłopotów powinni wy­
ciągnąć jacyś mityczni „oni”.
Jacy, nikt konkretnie nie
precyzuje. Chyba po raz

pierwszy w naszej historii,
polska inteligencja poczuła
się zwolniona z odpowiedzial­
ności za losy narodu. W la­
tach 1980—81 byliśmy wręcz
skłonni przeceniać tu nasze

znaczenie i możliwości, dzi­
siaj popadliśmy w skrajne
przeciwieństwo tamtego en­
tuzjazmu. Znowu dały znać o

sobie nasze narodowe cechy:
brak konsekwencji i wytrwa­
łości, brak politycznego realiz­
mu.

Czas byłby chyba zmienić
te postawy, włączyć się
wszystkim w aktywne tycie
społeczeństwa. Warto by już
naprawdę aby cl z nas, któ­
rzy są na emigracji lub
„wcześniejszej emeryturze”
powrócili we wcale niema­
łe grono tych, którzy eały
czas ofiarnie pracują na

rzecz dobra całego kraju. Nie
stanowi może inteligencja o

istnieniu w ogóle, ale jest tą
solą przydającą jakości ży­
ciu. Narody 1 społeczeństwa

mogą zapewne rozwijać się
bez aktywnej warstwy inte­
lektualistów, ale czy potrafią
wtedy maksymalnie wyko­
rzystać swoje szanse?

Mamy więc jeszcze co ro­
bić, wcale nie musimy wszy­
scy przerzucić się na rzemio­
sło czy handel, jesteśmy spo­
łeczeństwu potrzebni. I na­
wet jeśli nie zawsze spoty­
kamy się z właściwym sza­
cunkiem i oceną (szczególnie
z tą wymierną w złotówkach)
przestańmy się obrażać i u-

suwać. „Nieobecni nie mają
racji.”

Jest takie wschodnie przy­
słowie: „Są cele, które cho­
ciaż wyglądają nieprawdopo­
dobnie, dadzą się osiągnąć,
są zamierzenia, których ni­
gdy nie da się zrealizować
— sukces osiągnie ten, kto

potrafi odróżnić jedne od

drugich" — czego sobie i ca­
łej polskiej inteligencji ży­
czę.

MARIA MINICH-
BARANOWSKa

Obradowały konferencje
sprawozdawcze PZPR

ŁUŻNA: W partii nie ma miejsca
dla biernych i obojętnych

(Inf. wł.) W partii nie ma lizację określonego programu kreślał jeden z dyskutantów
miejsca dla biernych i obojęt- przez członków PZPR pełnią- egzekwowanie tej dyscypliny
nych — stwierdzono na kon- cych różne funkcje społeczne, nie może obejmować tylko
ferencji sprawozdawczej gospodarcze i w administracji spraw formalnych: opłacania
PZPR w Łużnej w woj. nowo- państwowej. W tej sytuacji składek i obecności na zebra-
sądecklm. Kiedy mówi się te- konieczne jest przestrzeganie niach. Nie może być sytuacji,
raz o kierowniczej roli partii i egzekwowanie podstawowe- że członkiem partii jest ktoś
wcale nie chodzi o modne go obowiązku statutowego — tylko na zebraniu zakładowej
kiedyś dyrektywy, lecz o rea- dyscypliny partyjnej. Jak pod- POP, a już w domu, wśród

sąsiadów wyznaj* zasady zgo­
ła różne od postaw prawdzi­
wie partyjnych.

I drugi nurt dyskusji na

wczorajszej konferencji par­
tyjnej w gminie Łużna, któ­
rej uczestnikiem był sekretarz
KW PZPR w Nowym Sączu
Janusz Tomalski; sprawy
związane z rozwojem gospo­
darczym tego terenu, produk­
cją rolną. Jest to bowiem

gmina szczycąca się dobrymi
wynikami w uprawie zbóż i
hodowli żywca. Mającą wciąż
jeszcze wiele możliwości do
dalszego podnoszenia wyni­
ków produkcyjnych w rolnic­
twie. (sś)

(Inf. wł.) W 12 wsiach gmi­
ny Jodłownik pracuje 120
nauczycieli i niemal wszyscy
są członkami Związku Nau­
czycielstwa Polskiego, a 31 ak­
tywnie działa w dwóch
„szkolnych” oraz w wiejskich
POP PZPR. To cieszy, ale
równocześnie martwi, że
wśród tych 31 jest tylko 7
młodych, którzy, nie ukończyli
jeszcze trzydziestki. Trzeba
więc tak kierunkować pracę
partyjną wśród nauczycieli by
pozyskać dla partii i młodych.

„Chłop z robotnikiem umie­
ją się dogadać, dlaczego jest
to trudne dla ludzi wykształ­
conych często piastująeych
wysokie stanowiska — pytał

ŁĄCKO: Gmina, która słynie
czynami społecznymi

(Inf. wł.) Ciekaw jestem, co Brzynie? I sekretarz KG społecznych — szczególnie wi-
też pragnęliby mleć mieszkań- PZPR Tadeusz Zygadło po- dać je przy budowie dróg ire-
cy Łącka, gdyby: dobrze funk- wiedział ml, że to podstawo- miz OSP.
cjonowała tu Państwowa Ko- we dla gminy problemy. Łąc- Łącko jest gminą zasobną,
munikacja Samochodowa, ko czynami społecznymi sły- bo pracowitą. Nie oczekuje
zbudowano sklep w Łazach nie. Przedstawiciele 157-oso- manny. To zasługa licznego
Brzyńskich oraz przebudowa- bowej gminnej organizacji aktywu społecznego i politycz­
no drogę w Brzynie, połączo- PZPR akcentowali podczas nego.
no Zagorzyn z Wolą Piskuliną konferencji sprawozdawczej, Program poprzedniej gmin-
i uregulowano koryto rzeki w ogromne znaczenie czynów nej konferencji obecna wzbo­

gaciła o zagadnienia oświato­
we, głównie w zakresie popra­
wy bazy. W gminie dział*
Społeczny Komitet Narodowe­
go Czynu Pomocy Szkole, są
także komitety NCPS w Łą­
cku i Zabrzeży. Kontynuowa­
na jest budowa szkoły w Ki-
czni, podobnie — ośrodek
zdrowia. Na te i Inne cele w

znacznym stopniu świadczy
nowosądecki PZU. Podkreśla­
no to z wdzięcznością.

W łąckiej konferencji ucze­
stniczył m. in. sekretarz KW
PZPR Grzegorz Jawor.

(ak)

(Inf. wł.) W sobotę, odbyła
się konferencja sprawozdaw­
cza Spółdzielczego Komitetu
Środowiskowego PZPR dziel­
nicy Śródmieście. Organiza­
cja Uczy 1847 członków 1
kandydatów z 74 spółdzielni
pracy. Przed rozpoczęciem
obrad I sekretarz Komitetu
Dzielnicowego PZPR Kra- podarczej, insipiratorskiej,ków-Śródmieście Jacek In- organizatorskiej i kontrolnej,
wałd wręczył 4 osobom le- Powiedział także m. in.: „Do-
gitymacje kandydackie PZPR, strzegamy w życiu codlzien-

Referat Egzekutywy SKS nym postawy i zachowania,
PZPR za okres 14 miesięcy które uważamy za niewłaści-
(od konferencji sprawozdaw- we i niepożądane, jak na

czo-wyborczej) przedstawił przykład pogoń za zyskiem
sekretarz Stanisław Miśkie- za wszelką cenę, niewłaści-
wicz. Przypomniał on, że we ustalanie cen, itp. Ten-
w roku 1983 związki zawo- dencje tego typu znajdują
dowe istniały w 45 spółdziel- zdecydowane przeciwdziała-
niach zrzeszając 3064 człon- nie ze strony organizacji
kćw, podczas gdy na koniec partyjnych i członków partii".
roku 1984 liczba ta zwiększy- Prawie stu delegatów dys-
ła się do 67 związków, po- kutowalo gorąco w trakcie
dwoiła się liczba związków- konferencji nad najżywct-
ców. Mówił o formach dzia- niejszymi sprawami załóg
łań dotyczących reformy gos- i przedsiębiorstw. Skarżono

Sprawa wolnych sobót
w szkołach

WARSZAWA (PAP). Minister­
stwo Oświaty 1 Wychowania
poddało pod szeroką dyskusję
społeczną propozycje wykorzy­
stania wolnych sobót w szkołach.

Do konsultacji tego problemu
zaproszony został także Związek
Nauczycielstwa Polskiego. Więk­
szość opinii, zgłoszonych przez
zarządy okręgów^ opowiada się
za utrzymaniem stanu obecnego,
tj. za zachowaniem wolnych od
nauki sobót w szkołach.

JODŁOWNIK: Młodzi muszq

być współgospodarzami
WŁADYSŁAW ROKOSZ na

Konferencji Sprawozdawczej
PZPR w gminie Jodłownik i
sam udzielał odpowiedzi: mo­
że zawinił tu i system kształ­
cenia? Dlatego musimy w

szkołach mieć nauczycieli do­
skonałych fachowców, ale
równocześnie ludzi o sprecy­
zowanych poglądach i niepo­
szlakowanym morale".

Spółdzielczy Komitet Środowiskowy
PZPR Kraków-Śródmieście

się na dekapitalizację ma- ty usługowe jednej' spółdziel-
jątku trwałego, funkcjonują- ni rozrzucone są po całym
ce jeszcze w społeczeństwie, mieście.
a nieprawdziwe opinie o Kierownik Wydziału Eko-
wdelkich zarobkach pracow- nomicznego KK PZPR Tade-
ników spółdzielni, jak to o- usz Nowicki, przypomniał, że
kreślono — nie sprzyjające re- Komitet Krakowski PZPR
formie naliczanie opłat na zbiera opinie i wnioski o

PFAZ, decydowanie za za- funkcjonowaniu funduszu so-

łogę o zagospodarowaniu c.iaino-bytowego i mieszka-
czystej nadwyżki... Poruszo- niowego ze wszystkich środo-
no sprawy pracowników za- wisk.
trudnianych w systemie na- Zebrani przyjęli siprawoz-
kładczym, młodzieży, emery- danie za połowę kadencji a-

tów i rencistów. Zwrócono próbując zaiwarte w nim da-
uwagę na funkcjonowanie ne i oceny oraz aneks do u-

organiizacji partyjnych w chwały podjętej na konferen-
środowisiku, w którym często cji sprawozdawczo-wyborczej
zakłady produkcyjne i punk- w roku 1983. (ev)

Ważność
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

Tak jak i przy innych wariantach, tak
i przy proponowanych rozwiązaniach, do­
tyczących ważności wyborów, o wyborze
któregoś z nich zadecydują wyniki spo­
łecznej konsultacji. Bez względu jednak,
która z koncepcji zwycięży, najistotniejsze
jest to, że właśnie wyborca (nawet indy­
widualny) zakwestionować może prawi-

wyborów
dłowość wyborów. W tym miejscu warto

przypomnieć, że kilka protestów, dotyczą­
cych ostatnich wyborów do rad narodo­
wych okazało się skutecznych, a ich za­
sadność potwierdził Sąd Najwyższy.

Oczywiście protest wyborcy spełnić
musi szereg warunków formalnych. O nich
jednak szerzej w następnym odcinku na­
szego cyklu.

(hań)

Aktywnego udziału młodych
w życiu społecznym powinniś­
my też uczyć w partii. „Dziś
na konferencji dominują lu­
dzie w wieku nazwijmy go
poważnym — stwierdzał JÓ­
ZEF KRZYŻAK. Przecież jest
to i naszą winą, że młodych
tu tak mało. Tymczasem mło­
dzi muszą być także uczestni­
kami podejmowania waż­

nych decyzji, takich jak cho­
ciażby na dzisiejszej gminnej
konferencji partyjnej, która

pod przewodnictwem I sekre­
tarza KG PZPR Józefa Ko­
walczyka obraduje z udziałem
członka Egzekutywy KW Par­
tii, wojewody nowosądeckiego
Antoniego Rączki".

(sś)

Niektórzy przedstawiciele społeczności katolickie] w Polsce, podobnie Jak
znaczna część prawicowej prasy na zachodzie Europy I w USA, próbuję wy­
suwać twierdzenie, że w Polsce w ostatnim okresie „nastąpił atak na Ko­
ściół katolicki", podejmowany poprzez prasę naszego kraju.

Twierdzi się, że Kościół I księża sq atakowani, zaś publikacje nasze] pra­
sy o takich czy innych faktach dotyczęcych Kościoła czy duchownych (po­
mówienia wykluczamy I potępiamy Jako amoralne) sq z samej swej natury
przejawem wojny z Kościołem I to wojny ze strony państwa.

Jak wobec tego pisze o sprawach I ludziach Kościoła owa wolna I spra­
wiedliwa prasa zachodnia, która stawia nam siebie samą za wzór?

Oto jeden z przykładów, felieton zamieszczony przez wlelonakładowy, nie­
zmiernie popularny I najdalszy od tendencji antykościelnych tygodnik za*
chodnioniemiecki „Der Stern" z dnia 14 bm. Przytaczamy go w eałoścl.
Autorem jest Hans Conrad Zender.

Po to, by dostać się do
nieba, chrześcijanin powi­
nien przede wszystkim

ćwiczyć się w stabilitas loci;
a więc w spokojnym pozosta­
waniu w jednym 1 tym sa­
mym miejscu. Sentencję za­
wdzięczamy, świętemu Bene­
dyktowi. Czyż jednak trzeba
być świętym, by odczuwać
święty niesmak z powodu
niestałości, ba, niepokoju, z ja­
kimi papież Jan Paweł II wa­
łęsa się po świecie? Ekwador,
Peru, Wenezuela, Trynidad-
-Tobago, a wcześniej Puerto
Rico, Santo Domingo, Hiszpa­
nia, Kanada, Szwajcaria, Alas­
ka, Tajlandia, Nowa Gwinea,
Korea Południowa, Austria,
Francja, Polska, Haiti, Belize,
Honduras, Salwador, Nikara­
gua, Kostaryka, Panama, Ar­

gentyna, Wielka Brytania,
Portugalia Gwinea Równiko­
wa, Gabon, Benin, Nigeria,
Japonia, Filipiny, Pakistan,
Republika Federalna, Brazylia
Wybrzeże Kości Słoniowej,
Górna Wolta, Ghana, Kenia,
Kongo, Zair, Turcja, Irlandia
USA i Meksyk — jest to nie
tylko dla świętego Benedyk­
ta za duto.

Za duto, • takż* za drogo.
Nawet jeżeli przyjmle *ię
tylko najniższe szacunki, pa­
pież ten roztrwonił już za po­
średnictwem towarzystw*
„Alltalia” i Papamobil* spo­
ro ponad 100 mta marek. Po­
mijając basen kąpielowy w

Watykanl* I letni* wycieczki

na narty na lodowiec Ada-

mello (3040 metrów nad po­
ziomem morza), jak na jedne­
go papieża jest to za dużo w

tym samym czasie, kiedy tak
wielu ludzi, również ’ katoli­
ków, umiera z głodu.

Jeżeli nawet papież nie jest
Włochem, to kran Piętrowy
nie stoi przecież w Nowej
Gwinei, w Luksemburgu czy
na Kubie. Siedzibą papieża,
niezależnie od tego, czy Jest

Włochem czy Polakiem, jest
Rzym. Tam — na świętego
Benedykta! — znajduje się
jego locus stabilis.

Ni* chodzi przy tym woal*

„Życie Warszawy", 23-24 lutego „Co piszq inni"

Der Stern" o papieżu
o rozpacz chmary urzędników
w Watykanie, którzy uskarża­
ją się n« stosy niezałatwio-

nych na miejscu spraw, pięt­
rzących się na osieroconym
biurku papleża-podróżnika.
Taka praca może pozostawać
nlezałatwiona. O wiele pil­
niejsza jest co innego. Wyda-
je się, że ten papież nigdy nic
nie słyszał o napomnieniach
świętego Dominika, że praw­
dziwy kapłan musi być zdol­
ny do siedzenia cztery gadzi­
ny dziennie bez ruchu. W celu
studiowania teologii.

Od samego początku słaboś­
cią tego papieża było to, że
tak mało pojęcia miał o teo­
logii. Teraz przed hałaśliwy­
mi podróżami nie ma już cza­
su na czytanie. Świadom tęgo
braku, sprowadził specjalnie
do Rzymu Josepha Ratzinge-
ra z Monachium. Jako suflera
w sprawach teologii.

Lepiej byłoby, na Boga, gdy­
by papież wyrobił sobie włas­
ną ocenę. To. czym podczas
podróży w Para popisał się

na temat teologii wyzwolenia,
ujawnia aż do kompromitacji,
że z własnej lektury nie zna

najlepszych myślicieli kato­
lickich naszych czasów.

Ułiadłby na swoim krześle
1 sam czytał Leonardo Boffa,
teologa brazylijskiego, które­
go kardynał Ratztnger spro­
wadził za uszy do Rzymu.
Tym, co u tego Franciszkani­
na ujmuje, jest ewangeliczna
pogodność i pokora, z jakimi
mówi on o klasie panującej.
W* wszystkich pracach Leo­
nardo Boffa jest mniej krnąb­
rności niż W jednym jedynym
kazaniu Jerzego Popiełuszki.
Czyż więc w Ameryce Po­
łudniowej grzechem ma być
to, co w Polsc* czyni świętym?
Mimo zbyt wielu podróży,
Ojciec Święty nie przemyślał
tego pod względem teologicz­
nym.

Siadłby 1 łam czytał Ernesto
Cardenala. Cardenal jest mi­
nistrem kultury Nikaragui,
któremu papież w tych dniach
nakazał udzielić w Rzymie na­
gany. podczas gdy sam obla­
tywał Amerykę Południową.
Ernaoto Cardenal >*at jednym

z najlepszych pisarzy naszych
czasów. Jego najnowsze wier­
sze gą wspaniałymi hymnami
pochwalnymi na cześć miłoś­
ci Boga. Ernesto Cardenal jest
zresztą zakonnikiem z za­
konu Trapistów w Gethsemany

twiązku z przytoczonym artykułem episkopat RFN po-
■ictwo czy obrazoburstwo, a prasa katolicka w tym kraju,

Nit słyszeliśmy, aby w :

tępiał „Sterna" za bezbożnictwo czy
słabszą zresztą niż w Polsce, biła na alarm.

Nic podobnego. Uznano felieton za coś normalnego i uczyniono tym bardziej słusz­
nie, że utrzymanych w podobnym tonie publikacji znaleźć można w RFN, Włoszech,
Francji dosłownie setki.

Stwierdzenie tego faktu nie oznacza, że zamierzamy ten ton naśladować, lub że
wzory prasy zachodniej stanowią dla nas model zawsze godny naśladowania.

W Polsce obowiązują, na szczęście, inne obyczaje.' Nie podajemy nazwisk, imion
i adresów zgwałconych 15-letnich dziewcząt, có np. we Włoszech jest regułą. Nie
wchodzimy do łóżka ani gwiazdom teatru, czy filmu, ani po'itykom, ani duchow­
nym, co na Zachodzie jest też regułą, a przykładami sięgającymi szczebla kardy­
nalskiego możemy w razie potrzeby służyć. Nie publikujemy, jak niektóre włoskie
czy francuskie pisma satyryczne, wulgarnych karykatur dostojników kościelnych,
od papieża poczynając. Nie czynimy wielu innych rzeczy, uznanych za oczywiste w

bardzo wysoko rozwiniętych, ale bardzo brutalnych społeczeństwach Zachodu.

Sądzimy, że z tego względu jest w naszych środkach masowego przekazu lepięj,
nie zaś gorzej niż na Zachodzie, choć nie twierdzimy, że i my nie mamy wielu sła­
bych stron.

Warto, by czytelnicy naszej prasy wiedzieli o tym wszystkim. Warto, aby mieli
. obiektywne dane do właściwej oceny sytuacji { w tym rakresie.

w Kentucky. Klasztor w Ken­
tucky, miałby być więc wy­
lęgarnią przemocy marksis­
towskiej? Należy mieć na­
dzieję, że ni* wierzy w to je­
dnak nawet sam papież.

Karol Wojtyła mógłby tak­
że osobiście nauczyć się czegoś
od Ernesto Cardenala. Nika-
raguański minister jest czło­
wiekiem o wyszukanej skrom­
ności. Przed, publicznością i

popularnością wykazuje świą­
tobliwą nieśmiałość. . Właśnie
to jest odpowiednim wzorcem

dla papieża Jana Pawła.
Dla zbawienia swej duszy

papież potrzebuje jednak tyl­

ko jednego: usiąść na tronie
Piotrowym i czytać Pismo
Święte. W rozdziale czwartym
u Mateusza jest napisane, jak
szatan poprowadził Jezusa na

wysoką górę, aby wystawić go
na próbę, „pokazał mu wszy­
stkie królestwa tego świata i
ich wspaniałości”. Tak, jak
gdyby to był prospekt tury­
styczny. „Wówczas Jezus po­
wiedział do niego: odejdź,
szatanie!”.

Jezus oparł się pokusom.
Módlmy się do św. Benedyk­
ta, by zastępca Jezusa nie tra­
fił do pieklą.

(RED.)
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Polskie Towarzystwo

Kardiologiczne

zaprasza
...25 lutego o godzinie 18

do sali wykładowej Insty­
tutu Medycyny Wewnę­
trznej AM przy ul. Koper­
nika 15 na posiedzenie
naukowe. W programie:

1. J. S. Dubiel, J. p, Du­
biel, J. Frendo, J. Żmudka,
T. Horzela: Hemodynami-
ka krążenia wieńcowego i>
metabolizm mięśnia serca

w pierwotnej kardiomiopa-
tii rozstrzeniowej.

2. J. P. Dubiel, K. Żmu­
dka. T. Brzostek, T. Horze­
la: Zmiany ciśnienia płuc­
nego i • czynności prawej
komory serca pod wpły­
wem testu oziębiania ręki
u chorych z wtórnym nad­
ciśnieniem wtórnym.

3. A. Kmita, J. P. Dubiel.
T. Brzostek, K. Żmudka:
Wpływ nitratów o prze­
dłużonym działaniu na krą­
żenie płucne i hemodyna-
inikę prawej komory serca

chorych z nadciśnieniem
płucnym.

Saloon w „

Dom towarowy „Hermes”
od kilku miesięcy cieszy się
złą sławą u klientów. Przy­
czyną tej sytuacji jest zacisz­
ne i przytulne miejsce pod
schodami prowadzącymi na

piętro.
Na grzejnikach przesiadują

godzinami drobni i grubsi pi­
jaczkowie, miło spędzają czas

w „piwiarni” pod schodami.
Od wczesnego rana raczą się
piwem zakupionym w pobli­
skim spożywczym. Czasami w

sprzedaży nie ma piwa — ale
na to też jest sposób: wystar-

Stare księgi jak nowe

Rękopisy, druki, zapisy u-

tworów muzycznych sprzed
lat, zapisane karty na perga­
minie z oślich skór i zadruko­
wane stronice na czerpanym
papierze...

Spółdzielnia Rękodzieła Ar­
tystycznego „Starodruk” już od
30. lat przywraca do życia
zbiory muzealne i biblioteczne
z całego kraju. A wszystko
zaczęło się w 1954 r., kiedy to

rzemieślnicy nie nadążając z

płaceniem podatku — założyli
własną spółdzielnię.

Jak wygląda proces odnowy
takiej księgi sprzed kilku
wieków? Na początku należy
rozłożyć ją na „czynniki pier­
wsze”, czyli oddzielić pożółkłe
karty od drewnianych opraw.
Każdą stronicę lub rysunek
trzeba wykąpać w odpowied­
nim płynie, aby pozbawić ją
brudu i innych zanieczyszczeń.

Pomoc dla Etiopii
Członkowie X Terenowej

Organizacji Partyjnej PZPR
w os. Prądnik Czerwony za­
deklarowali pomoc pieniężną
dla głodującej Etiopii. Wpła­
cili na konto Polskiego Komi­
tetu Współdziałania z Krajami
Azji i Afryki — 2150 zł.

Członkowie tej organizacji
zwracają się z apelem do
wszystkich terenowych POP
PZPR i innych organizacji
społecznych o pójście w ich
ślady.

Przypominamy numer kon­
ta: NPB XV Oddział Miejski
Warszawa nr 1153-1717-132.

(ml)

Uczniowie i grono pedago­
giczne Szkoły Podstawowej nr

145 w odpowiedzi na apel
Kuratorium Oświaty i Wycho­
wania oraz Polskiego Korni-
tetu Solidarności z Narodami
Azji, Afryki i Ameryki Ła­
cińskiej ofiarowali kwotę w

wysokości 10.500 zł dla głodu­
jących dzieci Etiopii.

WYPADKI
Na ul. Dominikańskiej idą­

ca chodnikiem 67-letnia Jani­
na M., zam. ul. Poselska po­
śliznęła się, uderzając w bok
przejeżdżającego tramwaju li­
nii „1”. Ofiara wypadku do­
znała złamania żeber i urazu

kręgosłupa 0 Ambulatorium
Chirurgiczne Pogotowia Ra­
tunkowego udzieliło pomocy
120 pacjentom © Służba Ru­
chu MO interweniowała w 1
wypadku. (d)

PROGRAM I

13.30 TTR — sem. 2, J. poi.:
Ballady, romanse

14.00 TTR — sem. 2, biol.: —

Płazińce i obleńce
15.55 NURT: Ochrona środo­

wiska w Polsce
16.25 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.30 Encyklopedia TDC: —

Porozmawiajmy, ode. a

16.55 Kino „Zwierzyńca”; —

Nie ma
Okazuje się, że i to jest mo­

żliwe, chociaż nie ma powodu
do paniki. Wały ochronne na

Wiśle są tak wysokie, że aby
wezbrane wody dostały się na

wapienne wzgórze musiałby
przyjść kataklizm, przewidy­
wany przez ekspertów raz na

1000 lat. Tak twierdzi zastęp­
ca dyrektora ■Krakowskiego
Zarządu Inwestycji Rolniczych
i równocześnie zastępca prze­
wodniczącego sztabu przeciw­
powodziowego — Alfred Pa­
sternak. Bądźmy dobrej myśli
że w tym tysiącleciu nie na­
stąpi tak ogromny potop. Jed­
nak powody do obaw są. O-
czywiście nie chodzi tutaj o

wspaniały zabytek średnio­
wiecznej kultury i o sam sta­
ry Kraków. Gdy śniegi zacz-

ną topnieć gwałtownie, woda
spływająca po jeszcze zamarz­
niętej ziemi może znowu spo­
wodować zagrożenie powo­
dziowe. Czy nie da się w ta­
kim razie, wiedząc z góry o

możliwości zalania terenu,
zbudować tak wysokich wa­

Hermesie"
wy w pobliskich domkach
przy al. Planu Sześcioletniego,
zaopatrzyć się w wódkę, wlać
do butelki po piwie i znów
czas miło płynie. Rozgrzane
towarzystwo wesoło dokazuje
— czasem — ot dla zabawy —

pobiją się między sobą. Piwo
jest moczopędne, więc w pi­
jalni pod schodami na „wy­
gódkę” wygospodarowano tro­
chę miejsca pod murem. Tro­
chę cuchnie w holu, ale komu
przeszkadzają takie drobiazgi.
Najgorzej rozdrażnieni są
smakosze, gdy obsługa sklepu

Po wysuszeniu można przystą­
pić do sztukowania ubytków'.
W zależności od użytego mate­
riału, dzieło rekonstruuje się
rozmaitymi technikami. Naj­
częściej brakujący fragment
skleja się klejem mącznym na

„styk” z ocalałą stronicą. A
praca to iście benedyktyńska.
Księgi zniszczone działaniem
czasu wymagają wielu godzin
rnozolnej pracy spółdzielczych
konserwatorów. Bywa tak, że
nad jedną stronicą spędza się
cały dzień. Odrestaurowane
karty zszywa się „na okrętkę”
lnianą nicią i oprawia w dre­
wno. I znów bibliofile mogą
ją czytać „od deski do deski”.

„Starodruk” nie tylko odna­
wia skarby kultury narodowej.
Niestety, mimo dużego zapo­
trzebowania bibliotek i innych
placówek kulturalnych, zapła­
ta za usługę jest minimalna I

Pizza to jest to!
Dzielnica Mozza z Me­

diolanu jest na krakow­
skich Plantach. A konkret­
nie pizza robiona według
oryginalnej receptury.

Przedsiębiorstwo Zagra­
niczne, którym kieruje Ja­
nina Mendys-Gatti zapra­
sza krakowian na pizzę

Ważne dla mieszkańców Podgórza
Przedsiębiorstwo Gospodar­

ki Mieszkaniowej Podgórze w

Krakowie przeprowadziło się
do nowej siedziby przy ulicy
Rzemieślniczej 31. Zapewne u-

każe się w tej sprawie sto­
sowne ogłoszenie, ale póki co,
aby ustrzec zainteresowanych,
bezskutecznie poszukujących
PGM przy ul. Krasickiego in­

Codzienne opady śniegu
spowodowały w Krakowie sy­
tuację, której, pomimo że
mieszkam tutaj od trzydziestu
lat. nie pamiętam. Bywało, że

śnieg padał obficie ale wów­
czas wychodzono z miotłami,
drewnianymi łopatami, po uli­
cach jeździły pługi zgarniają­
cy śnieg na pobocza, który
zbierano potem na samocho­
dy. W zimowe wieczory usy­
piał mnie stukot odbijania lo­
du przez dozorców. Dzisiejszy
obraz Krakowa w szacie zi­
mowej nie ma w sobie nic z

romantycznej zimy, pomimo
że służby komunalne jak do
tej pory nic nie robią, aby
ten romantyzm zatrzeć. Zwa­

„Ogrody zoologiczne świata”
ode. pt. „Chester” — film dok.
RFN

17.20 DT —- Wiadomości
17.30 Muzyczny portret: Bo­

gdan Paprocki
18.05 Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy
18.20 Między polem a stołem
19.00 Dobranoc: „Kogucik

złoty grzebyczek” — film radź
19.10 Echa stadionów
19.30 Dziennik Telewizyjny

Czy wiosenna powódź zatopi Wawel?...

Pozostałe teatry nieczynne

BAGATELA (Karmelicka 8): D
Scarlatti: Tetyda na Skyros —

19.15 (gościnnie Opera Krakow­
ska). OPERA — Teatr im. J . Sło­
wackiego (pl. Ducha 1): Tosca —

19.15. TEATR 38 (Rynek GL 7):
Wariacja Pinterowska — 19.15.

powodów do obaw, ale
łów, by ochroniły dobytek
przed wodą? Jak twierdzi A.
Pasternak — nie. Nigdy bo­
wiem nie jesteśmy w stanie
przewidzieć, kiedy nastąpi kul­
minacyjny punkt powodzi.
Pod Wawelem eksperci uznali,
że wysokość około 4 metrów
ochroni zabytek.

Ostatnia powódź, spowodo­
wana wylaniem rzeki powy­
żej zbiornika w Zesławicach
spowodowana była jednąk nie
brakiem wałów ochronnych,
ale po prostu nie wystarczają­
cą ich wysokością. Przypom­
nij my, że zbiornik był wybu­
dowany 18 lat temu. A praw­
dopodobieństwo powodzi w

tym miejscu obliczono raz na

50 lat
Nie znaczy to, żę nie myśli

się o inwestycjach, które zła­
godzą zagrożenie powodziowe.
Niestety, potrzeby są ogrom­
ne. W naszym województwie
należy wybudować 160 km
wałów ochronnych. Rocznie
buduje się ich zaledwie 6 km.
Spowodowane jest to brakiem

odmawia im sprzedaży piwa.
Wtedy pracujące tam ekspe­
dientki i praktykantki otrzy­
mują w darze najpiękniejsze
„wiązanki” wyzwisk. Można
też wyładować złość na inter­
weniujących klientach. Po te­
lefonicznych zgłoszeniach kie­
rowniczki sklepu przyjeżdżał
kilkakrotnie dzielnicowy, lecz
wtedy towarzystwo zachowy­
wało się wręcz wzorowo.

Placówka jest czynna w

każdą wolną sobotę do godz.
17, a w robocze do godz. 20.

Więc harcują sobie bywalcy
„piwiarni” od rana do wieczo­
ra, strasząc klientów i bez­
radny personel. (gp)

pracownicy nie zarobiliby na

siebie. Firma na zlecenie wy­
dawnictw oprawia książki w

skórę i półskórek. Obecnie
oprawia się tutaj w świńską
skórę „Psałterz Dawidów” Ja­
na Kochanowskiego wydany
przez PIW w nakładzie 20 tyś.
Może Wkrótce ozdobi czyjąś
bibliotekę?

Spółdzielnia jest również za­
kładem produkcyjnym. Wy­
twarza się tutaj rozmaite,
ozdobne pudełka, etui na me­
dale okolicznościowe, drobną
galanterię skórzaną. A wszyst­
kie wzory zaakceptowane przez
komisję artystyczną „Cepelii”
w której zrzeszona jest spół­
dzielnia.

— Tę pracę trzeba pokochać
i mieć nieograniczone pokłady
cierpliwości — mówi prezes
„Starodruku” LUDWIK BA-
ŻELA. Ponad 30 lat temu za­
kładaliśmy spółdzielnię a kilku
z nas pracuje do dziś na jed­
nym stanowisku pracy. Może
stąd takie efekty? (gp)

Margherita. Obsługa prze­
szkolona we Włoszech, se­
ry, na włoskiej licencji ze

Szczurowej (bardzo dobre),
piece, oprzyrządowanie —

wszystko z Italii. W pla­
nach, jeszcze sprzedaż ser­
ków i wszystkich możli­
wych rodzajów pizzy.

formujemy, że zarówno przed­
siębiorstwo jak i zakład re­
montowo-budowlany działa
już przy ulicy Rzemieślniczej
31. Pogotowie Techniczne
PGM przyjmuje zgłoszenia
pod nr telefonu 66-20-27. nu­
mery centrali: 66-85-00.
66-86-47, 66-15-72 , 66-85 -76'
66-07-89.

Z obserwacji własnych i przybyszów

„Za 10 lat postarzał się o 100!"
ły śniegu wzdłuż wszystkich
ulic. Do Rynku Głównego
brnie się przez warstwę brud­
nego śniegu jak w jakiejś ma­
łej wiosce. Góry lodowe na

nie sprzątanych ulicach grożą
złamaniem nie tylko nogi, ale
i kręgosłupa.

Jezdnie w praktyce stały się
nieprzejezdne. Cóż mi bowiem
z takiej jezdni, która wyświe­
cona jak lustro daje możli­
wość manewru jedynie w 19

tv-PROGRAM
20.00 Gabinet osobliwości —

pr. publ.
20.15 „Tumor Witkacego” —

fabul.-dókument. polski film,
reż. G. Dubowski

22.05 DT — Komentarze
22.35 Zabić diabła — rep.

film.
22.55 DT — Wiadomości

funduszy. Należy także pamię­
tać o modernizacji i przebu­
dowie już istniejących zbior­
ników i ciągów wodnych. W
tym roku nowohucki Kombi­
nat zobowiązany został do od-
mulenia zbiornika w Zesławi­
cach. HiL bowiem jest naj­
większym odbiorcą wody z tej
właśnie zlewni. Będzie się
również dodatkowo umacniać
wały ochronne na Dłubni. W
razie ponownej powodzi za­
grożone są również pola poło­
żone nad Rudawą. Okazuje się
bowiem, że brak w tym rejo­
nie lasów, drzewa nie zatrzy
mujs więc wody jak przykła­
dowo w dorzeczu Raby, gdzie
iasy rosnące nad brzegiem
wody łagodzą jej napór.

Kolejne tegoroczne zadanie
to zmodernizowanie ciągów
wodnych w samym Krakowie
Przykładowo Sudoł Domini­
kański przechodzi w rurociąg
na długości około 300 m. Ru­
rociąg ten ma za mały prze­
krój, aby pomieścić w razie
kolejnej powodzi całą wodę.

Wieliczka uczciła pamięć
E. Dembowskiego

Uroczystość odsłonięcia tablicy pamiątkowej poświęconej
E. Dembowskiemu, która odbyła się 23 bm. w Zespole Szkół
Zawodowych w Wieliczce zgromadziła w auli szkoły, noszą­
cej imię wielkiego patrioty, sporą część miejscowego społe­
czeństwa. W pamięci pokoleń do dziś pozostał bowiem ży­
wy wizerunek młodego działacza społecznego, który w o-

parciu o radykalne nastroje górniczej społeczności znalazł w

Wieliczce szczególnie podatny grunt dla realizacji swoich
postępowych idei. To właśnie tu, 24. II. 1846 r. E. Dembow­
ski odczytał tekst Manifestu Rewolucji Krakowskiej z pro­
gramem społecznym (zrównanie stanów, uwłaszczenie chło­
pów, przyznanie ziemi bezrolnym) nieznanym poprzednim
zrywom niepodległościowym.

W okolicznościowym wystąpieniu kustosz wielickiego mu­
zeum, mgr J. Piotrowicz położył akcenty na przypomnienie
roli, jaką w rewolucji krakowskiej odegraia patriotyczna
ludność Wieliczki. Na spotkanie z wojskami Rządu Narodo­
wego pospieszył oddział pod dowództwem Dyzmy Chromego,
złożony z ponad 200 górników i mieszczan, a z kasy salinar­
nej na potrzeby rewolucji wyasygnowano ok. 100 tys. zło­
tych reńskich — kwotę na owe czasy olbrzymią, komisa­
rzem rządu rewolucyjnego na miasto Wieliczkę mianowany
został A. Siedmiogrodzki (komornik salinarny), który przed
komendantem wojskowym złożył w zamku żupnym przysię­
gę na wierność rewolucji.

Rewolucja krakowska w Wieliczce trwała trzy dni, tj. do
chwili, gdy po rozgromieniu wojsk powstańczych pod Gdo­
wem (27.11.) do miasta wkroczyli Austriacy. Represje, jakie
dotknęły uczestników powstania, były surowe. Wyroki
śmierci, zesłania, zamknięcia w — mającej ponurą sławę —

twierdzy w Spielbergu.
W uroczystości odsłonięcia tablicy pamiątkowej, utrwala­

jącej w miejscowej świadomości społecznej tradycję owego
okresu uczestniczyli m. in. kurator oświaty i wychowania
w Krakowie, mgr M. Kozłowski, I sekretarz KMG PZPR w

Wieliczce, S. Rzepka, naczelnik MiG. K. Domanik, poczty
sztandarowe. W trakcie imprezy Krzyżem Kawalerskim Or­
deru Odrodzenia Polski odznaczeni zostali: S. Stobierska i
J. Ślusarczyk, wręczono również zasłużonym nauczycielom
Złote Krzyże Zasługi. W części artystycznej z zestawem
pieśni patriotycznych wystąpiło Tow. Śpiewacze „Lutnia”,
oraz młodzież szkolna z okolicznościowym programem recy­
tatorskim. (Szyb.)

Kto widział psa?
Towarzystwo Opieki nad

Zwierzętami w Krakowie pro­
si Obywatela który na placu
Imbramowskim w Krakowie
dnia 5. 02. sprzedawał ziem­
niaki i kupił psa, wilczura ro­

procentach? Trzy dni temu

byłam świadkiem takiej oto
historii. Maluch jadący z

szybkością 30 km na godzinę
ul. Kurniki nie był w stanie
zatrzymać się na oblodzonej
jezdni przed staruszką, która
kilkadziesiąt sekund wcześniej
przewróciła się na lodzie i
również nie była w stanie
wstać. Widzę przerażone oczy
kierowcy, który jak na sa­
niach zsuwał się na kobietę

PROGRAM II

17.30 Program dnia
17.35 Poza ziemią
18.00 Prosto i morza: Okno

na świat
18.30 KRONIKA (Kr)
19.00 Pokręć głową. Zaba­

wy z komputerem cz. V
19.20 Przeboje Dwójki
19.30 Dziennik Telewizyjny

•••

Zły stan samego ścieku, za­
mulenie, zabrudzenie (możemy
w nim znaleźć nawet porzuco­
ne stare kanapy i lodówki)
świadczy wymownie o gospo­
darzach odpowiedzialnych za

rzeczkę.
Co władze miasta zrobiły,

aby odsunąć jak najdalej
groźbę powodzi? Powołano 4
komisje, które zlustrowały już
stan wszystkich zbiorników
wodnych i rzek w wojewódz­
twie. Wydano odpowiednie dy­
spozycje, wykonuje się działa­
nia profilaktyczne. W całym
województwie są utworzone

komitety przeciwpowodziowe
posiadające odpowiedni sprzęt
(pontony, samochody itp.).

Patrzę za okno na padający
śnieg z mieszanymi uczuciami
Przybywa go bowiem z dnia
na dzień. A wiosenne roztopy
za pasem. Uważam, że na tę
dziedzinę gospodarki jaką jest
odpowiednia rozbudowa cią­
gów wodnych i ich zabezpie­
czenie nie powinno zabrak­
nąć pieniędzy. (ml)

cznego — ciemny, popielato
podpalany (pies był kradziony)
o zgłoszenie się z psem lub po­
wiadomienie pod adresem TOZ
lub ul. Lubicz 14a/3 Kraków.

Prosi się również osoby lub
dzieci znające pobyt psa.o in­
formacje pod adresem j. w.

Koszty zostaną zwrócone.

nie mogąc nic zrobić. Z przy­
stanku autobusowego przy­
tomnie wyskoczyło dwóch
mężczyzn i zepchnęło samo­
chód na bok.

Nie pomogą w tym wypad­
ku żadne wyjaśnienia odpo­
wiedzialnych dyrektorów i
prezesów, że nie ma rąk do
pracy, nie ma sprzętu, nie ma

piasku do posypania jezdni. A
miało go być ponoć aż 2 tony.
TumiWisizm widać gołym o-

kiem — jak to stwierdziła
odwiedzająca Kraków po 10
latach nauczycielka z Wrocła­
wia. Przecież to wspaniałe
miasto przez 10 lat postarzało
się o 100! I tak jest w rzeczy­
wistości.

20.00 Kalendarz historyczny:
Plan Rapackiego

20.15 Startuj z nami
21.15 DT — Wydarzenia: te­

lefon Dwójki
21.30 Ekonomia na co dzień:

Zamrozić czy obciąć
22.05 „Co jest w człowieku

w środku” — film prod. pols.,
reż. Zygmunt Hfibrer

23.00 DT — Wiadomości

KIJÓW (Krasińskiego 34): Po­
wrót Jedi (USA 12 lat) — 15.30;
Klasztor Shaolin (Hongkong-chiń.
15 lat) — 18, 20.15. KULTURA (Ry­
nek Gł. 27): Odmienne stany świa­
domości (ang, 18 lat) — 9.30, 20.15;
Poszukiwacze zaginionej arki

(USA 12 lat) — 11.45, 14. 18; Wir

(poi. 15 lat) — 16.15. KSF MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Ziemia o-

biecana (poi. 15 lat) — 16, 19.
PASAŻ BIELAKA: Bajki —

12; Na granicy (USA 18 lat) — 10,
13, 15, 17, 19. ROTUNDA (Olean­
dry 1): DKF — 19.30. SFINKS (Ma­
jakowskiego 2). Przegląd filmów
science-fiction — 16. 18. 20. ŚWIT
DUŻA SALA (os Teatralne 10)
Klasztor Shaolin (Hongkong-chiń
1.5 lat) — 15.30, 17.45 Coma (USA
18 lat) — 20 (pożegn z fil­
mem). ŚWIT MAŁA SALA:
Znaki zodiaku (poi. 15 lat) — 15;
Kaskader z przypadku (USA 18 lat)
17, 19.30. Światowid duża sa-

tA (os. Na Skarpie 7): Thais (poi
18 lat) i filmy krótkometr. — 15.15,
17.45: Star-80 (USA 18 lat) — 20.15.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16)
A stawką jest śmierć (fr. 18 lat) —

16, 20.15: Klasztor Shaolin (Hong­
kong-chiń. 15 lat) — 18. UGOREK

(os. Ugorek): Ostrze na ostrze

(poi. 12 lat) — 15.30; Na granicy
(USA 18 lat) — 17.30, 19.45.
WANDA (Waryńskiego 5): E-T

(USA b.o.) — 15.45; Czy le­
ci z naimi pilot? ^USA 12 lat)
— 18; Spokojnie, to tylko awaria

(USA 15 lat) - 20. WARSZAWA

(Stradom 15): Zabijcie czarną ow­
cę (poi. 15 lat) — 16; Ręce do

góry (poi. 18 lat) — 20.15; Błękitny
Grom (USA 15 lat) — 18. WISŁA

(Gazowa 27): Dom św. Kazimierza

(poi. 15 lat) — 15.30; Dzieje grze­
chu (poi. 18 lat) — 18. WOLNOSf

(18 Stycznia 1): 10 i 12.15 — sean­
se zamknięte); Nowe przygody
wilka i zająca (radź, b.o .) — 14.15;
Dziedzictwo (ang. 18 lat) — 16 (po
żegnanie z filmem); O-bi, O-ba

(poi. 15 lat) — 18, 20.15.
WRZOS (Zamojskiego 50): Przełęcz
(radź. 15 lat) — 15.30; Fetysz (poi.
15 lat) — 17 .30: Najlepszy kumpel
(USA 15 lat) — 19.30. ZWIĄZKO­
WIEC — STUDYJNE (Grzegórzec­
ka 71): Magiczne ognie (poi. 18 lat)
— 16. 18, 20.

DOBCZYCE — Raba: Bez skru­
pułów (fr. 15 lat). GDÓW — Pro­
myk: Krzyk (poi. 18 lat); Synteza
(poi. 12 lat). WIELICZKA — Gór­
nik: Jak rozwód, to rozwód (CSRS
15 łat).

Pozostałe kina nieczynne

wyst a wj
ZBIORY SZTUKI NA WAWE

LU: KOMNATY (niecz.), SKAR
BIEC KORONNY 1 ZBROJOW
NIA: (niecz.). MUZĆUM KATE­
DRALNE: (niecz.). Wystawa „Wa­
wel zaginiony” (10—15). GROBY
KRÓLE WSK TE I DZWON ZYG­
MUNTA (9-15) MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców)
(niecz.). MUZEUM W. I. LE­
NINA (Topolowa 5) Wysta
wy: „Lenin w Polsce”; „W Le­
nin 1 N Krupska w Krakowskim

Związku Pomocy dla Więź­
niów Politycznych”; „Kraków
wolny” (nieczynne). DOM LE­
NINA (Kr Jadwigi 41) Wy
stawy: „Mieszkanie Lenina”, „Re­
wolucyjna działalność Lenina na

ziemi krak.” (9—15, wst. wol.)
MUZ. HISTORYCZNE: KRZYSZ-
TOFORY (Rynek Gł. 35): Wysta­
wa: „Z dziejów t kultury Kra
kowa” oraz prezentacja me­
dali darowanych przez Jana
Pawła II (niecz.). FRANCISZ­
KAŃSKA 4: Wystawa „Ocalić od

zapomnienia” (niecz.). JANA

12: Wystawa „Militaria l zega­
ry” (niecz.). POMORSKA 2: Wy­
stawa; „Męczeństwo 1 wal­
ka Polaków w latach 1939—1945

(niecz.) . STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24) Wystawa ,Z dziejów
kultury Żydów” (niecz.) . MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław
kowska 17). Współczesna fauna

polska (nieczynne). MUZEUM
ETNOGRAFICZNE (pl Wolnica 1)
Wyst .Polska kultura ludowa”

„Dzieła 1 twórcy w 40-leciu
PRL” (10—18, wst. wol.) . MUZ. AR­
CHEOLOGICZNE {Poselska 3)
Wystawy: „Starożytność i śred
niowiećze Małopolski”. „Pradzieje
N Huty”. „Mumie egipskie w

świetle promieni X”. „Czas żela
za” mazowiecki ośr metalurgicz
ny z czasów Imperium Rzym
skiego „Plakat Muzeum Archeo

logicznego” (9—14). APTEKA

„POD ORŁEM” (pl Bohaterów
Getta 18). Mlizeum Pamięci
Narodowej (10—16) GALERIA
KRZYSZTOFORY (Szczepańska 2)
Wystawa. V kolekcja Grupy Kra­
kowskiej (niecz.). BWA (plac
Szczepański 3a): Wystawy: „Tka­
nina artystyczna w 40-leciu PRL”

„Prace Bożeny Jędrzejewlcz-Krzy-
siak 1 Jacka Krzysiaka
(ńiecz.). GALERIA ARKADY (pl.
Szczepański 3a) Wystawa malar
stwa Renaty Niemlrskiej-Pisarek -

(niecz.) . GALERIA PLASTYKA

(pl. Szczepański 5): Wystawa prac
Eugeniusza Tukana-Wolskiego (10-
- 18) GALERIA „PRYZMAT”
(Łobzowska 3): Wyst. rzeźby A
Gettera i A. Porczaka (11.30—15.30).
MUZEUM NARODOWE (Sukien­
nice): (10—16). MUZEUM WY­
SPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9)
(niecz.) . KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl Szczepański 9): Gale­
ria poi. sztuki do 1764 r. (10—16).
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19): (10—15.30). NOWY GMACH (al.
3 Maja 1): Galeria polskiej
sztuki XX wieku (niecz.)
SALON TPSP (pl Szczepański 4)
Wystawa Jubileuszowa malarstwa
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prof. Jana Sterna (niecz.).
SALON WYSTAWOWY (Nowa Hu­
ta, al Róż 3) Retrospektywna
wystawa fotografii artystycznej
Witolda Michalika (niecz.) . KLUB
MPiK (Mały Rynek 4). CZYTEL­
NIA: Wystawa fotografii arty­
stycznej 1 reporterskiej Mariana

Żyły (10—20) GALERIA: (11—18)
KRAKOWSKA KUŹNICA (Rynek
Główny 25): (12—16). GALERIA
FOTOGRAFICZNA (Boh Stalin­
gradu 13): „Okupowana Polska t

pierwsze dni wolności” — wyst
dok. -hist - (9—16) WIELICZKA

- KOPALNIA SOLI (8—15) MU­
ZEUM ŻUP SOLNYCH (niecz.) .

MYŚLENICE - Muzeum Regio­
nalne (Solskiego 2): Wystawa:
..Myślenicka rzeźba ludowa”

(niecz.) . MDK (Świerczewskie­
go 14): (8—21). MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja la): Wystawa malarstwa Ja­
nusza Trzebiatowskiego (niecz.) .

szpitale fi
DYŻURNE

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
VIA — tel. 22-05-11 (czynna całą
lobę)

CHIRURGICZNY: Kopernika 40:

przyp. urazowe — Na Skarpie 65.
CHIRURGII DZIEC., LARYNGO­
LOGICZNY, UROLOGICZNY, O-
CULISTYCZNY: Na Skarpie 65.

pogotowie ł
Krakowskie Pogotowie Ratunko-
e, Łazarza 14 tel 999. zachoro­

wania i przewozy tel 22-29-99

Podstacje KPR. Rynek Podgórski
2 - tel 66-69-99. Prokocim (Teli­
gi 6) - tel 55-59-99 Lotnisko Ba­
lice - tel 11-19-99, Nowa Huta
- tel 44-49-99. Krowodrza (Piasto

wska) - tel 33-39-99 Krzeszowice
tel 99. Jerzmanowice tel 48. Pro­
szowice, tel 9. Myślenice, tel 999
Skawina (Kazimierza Wielkiego 4)
- tel dla mieszkańców 999, teł

miejski 76-14-44 . Wieliczka — tel
22-33 -54 78-38-66 tel alarmowy
999. Niepołomice - tel alarmowy
198 tel miejski 21-02-09 T’«nnowL
er tel 99

INFORMACJA APTECZNA -

tel 11-07-65 (czynna 8—15)
Rynek Gł. 42 - tel. 22-23-71,

Pstrowskiego 98. tel. 66 -69-50, Ka -

zimierza Wielkiego 112, tel. 37-44-01.
Krakowska 1 — tel 66-23-21 . Długa
88 — tel 33-42-90 Kozłówek (pa­
wilon) — tel. 55-51-87 Nowa Huta,
al. Rewolucji Październikowej 6
— tel. 44-17-19, os. Centrum A,
tel. 44-17 -36.

WIELICZKA (Boh. Warszawy 13)
SKAWINA (Ogrody 101)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach. Sułkowicach, Al­
werni. Dobczycach Gdowie. Ska­
lo Niepołomicach Słomnikach

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ­
NY: tel. 22-25-66 i 22-31-38 (15.30—22).

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA: 988 (14—19).

TELEFON DLA RODZICÓW: 22-
02-16 (14—18).

ZIELONY TELEFON (zgłaszanie
przypadków zanieczyszczania śro­
dowiska) — tel. 21 -33-64 (7—20).

POMOC DROGOWA PZMot., al
Planu 6-letniego 154 — tel. 44-17-60
i tel. 44-16-32 (7—22), ul. Kawiory
3. tel. 37-55-75 (7—22).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

ttPOLMOZBYT”( al. Pokoju 81),
tel. 48-00-84 (6—22).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).

TELEFON INF. ONKOLOGII —

21-00-06 (18—19).

radio •• •
TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

na fali 1322 m, czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 4.00, 5.00. 5.30,
6.00, 7.00, k00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

4.05 Poranne sygn. 5.05 Rozmait.
roln. 5.25 Więcej, lepiej, nowocz.

5.30 Poranne sygn. 9 .00—11.00 Czte­
ry Pory Roku. 11.00 Radio Kie­
rowców. 11 .05 Konc. przed hejna­
łem, 11.57 Komun. 12.30 Muz. fol­
klorem malow. 12.45 Roln. kwadr.
13.00 Komun. 13.10 Radio Kierow­
ców. 13.20 Śpiewa Kati Kowacs.

13.30 Z tańcem przez wieki: Mo­
zart 14.05 Mag. muz „Rytm”. 15.55
Radio Kierowców. 16.05 Alfabet

Zwycięstwa: Kołobrzeg. 16.15 Bank

przebojów 17.00 Muz. i aktualn.
17.25 Przygoda z pios. 18.05 Gorący

Str. «

temat. 18.15 Jazz i plos. 19.20 Mini-
recital. 19.30 Radio — dzieciom:

,.O krasnoludkach 1 sierotce Ma­
rysi”. 20.05 Rzemieślnicze sprawy.
20.10 Konc. życzeń. 20.40 E. Pauk-
szta: „Po burzy jest pogoda” —

fr. pow. 20.50 Jazz w pigułce. 21.00
Komun. 21.05 Kron. sport. 21 .15
Antol. Jamesa Galwaya: Bach.
22.25 Zbliżenia. 22 .35 Konc. bez bi­
letu: Od filmu do kabaretu. 23.25
Dla tych co nie lubią rocka. 0 .00

Wiad. i muzyka nocą.

PROGRAM II

stereo i aud. Rozgł. PR w Kra­
kowie — UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00,
17.00, 21.00, 0.50.

6.05—8.00 Kraków na antenie: Co
niesie dzień. 7.45 Wybór opow.
wsch. z „Tysiąca i jednej nocy”.
8.05 Naszym zdaniem. 8 .10 Stereof.
archiwum polsk. pios. 8.30 Poran­
na seren. 9 .20 „Wybra-niec” — fr.

pow. 9 .20 Muz., którą lubi L. Kor-
sakówna. 9.50 „Pułapka” — fr.

pow. 10.00 Godz. melom.: Muz.

polska na „Międzynarodowej Try­
bunie Kompozytorów UNESCO w

Paryżu”. 11.00 Zawsze po jedena­
stej. 11 .10 Muz. non stop. 12.00 Mło­
dzi śpiewacy, wielka sztuka. 12.25

Dokąd zmierza jazz? 13.05—13.20
Kraków na ąntenie: 13.30 Sławne
arie — różne interpret. 14.00 Dwój­
ka seniorom: Enrico Macias. 15.00
I. J. Paderewski: „Pamiętniki”.
15.10 Bisy J. Katchena. 15.30 Fol-

. klor na mapie świata. 16.00 Mię-
dzynar. Rok Muz. Bacha i Haen-
dla. 16.50 „Pułapka” — fr. pow.
17.05—18.30 Kraków na antenie:
18.00 Co niesie dzień. 18.30 Klub
stereo. 19.30 Wieczór w Filh.: tyl­
ko z płyt kompaktowych.’ 21.05
Wiecż. refleksje. 21 .10 Pios., aran­
żacje i zesp Zb. Namysłowskiego.
21.30 Nagr wiecz. 21.35 Teatr PR:
Studio Form Dokum. „Twarze
Witkacego — filozof, teoretyk, ok-
mediant”. 22.10 Słuchajmy razem.

23.00 „Wybraniec” — fr. pow. 23.23
Konc. polski: Z. Penherski • —

Kwartet instrum. 24.00 Głosy, in­
strumenty, nastroje.

PROGRAM in

UKF 66.89 MHz

6.00 Zaprasz. do Trójki. 7, 8.
12. 15, 16, 17, 18 - Serwis Trójki.
7.30 Polityka dla wszystkich. 8 .30

„Szaman morski” — ode. 10 (powt.) .

9.05 Po prostu o nas. 9 .20 Mała po­
ranna muz. 10.00 Jutro może być
za późno. 10.30 Standardy jazzu
nowoorleańskiego. 11.00 Prosto z

kraju. 11.20 Muz. Interklub: zesp.
„Buldożer”. 11 .50 „Pnin” — ode. 17

(powt.) . 12 .05 W tonacji Trójki.
13.00 „Szaman morski” - ode. 11.
13.10 Powt. z rozr. 14 .00 Na wio­
lonczeli — romantycznie. 15.05

Bielszy odcień bluesa. 15.45 Sport.
Trójka 16.00 Za.prasz. do Trójki.
17.30 Polit dla wszystkich. 18.05
Inf. sport. 19.00 „Kochałam Tybe-
riusza” ~ ode 4. 19.30 Trochę
swinga. 19.50 „Pnin” — ode. 18.
20.00 Katalog nagrań: Budgie. 20.45
Klub Trójki: Topografia religii.
21.00 Trzy kwadr, jazzu. 21.45 Klub

Trójki, cz. 2 . 22.05 24 godz. w 10
minut i inf. sport. 22 .15 Nowa muz.

— nowa wrażliwość. 22.45 Przeczy­
tajcie raz jeszcze. 23.00 Zaprasz.
do Trójki. 23.50 „Wiek męski” —

ode. 6.

PROGRAM IV

na UKF 67.67 MHz; na fali śr.
219 m, czyli 1368 KHz oraz

dod. na fali dł. 1500 m

DZIENNIKI: 7.00,12.05,17.00,
19.30, 23.50.

7.06 Kalend, radiowy. 7.10 Mię­
dzy nami. 7 .40 Jęz. franc. 7.55 Muz.

suplement: pios. franc, 8.10 Pierw­
sze lata życia — mag dla rodzi­
ców 8.30 Nuty spod lekkiej batu­
ty. 8.50 Aktualn. 9 .05 Koziołki K

poznańskiego ratusza (śród. spoi,
przy-r . kl . 1 —2). 9.35 Nie tylko dla
słuch, w. mund. 10.00 Wielka Piąt­
ka (muz kl. 7—8). 10.30 Sceny
ba-let. w muz. polsk. 11.00 Zabawa
w dom (dla kl. lic.) 11.30 Płyt,
kolekcje: Alison Moyet. 12.10 Od­
powiedzi słuchaczom 12.20 Polskie

zesp instrum. 12.30 Matysiakowie.
13 00 Koziołki z poznańskiego ra­
tusza (Śród, spot przyr. kl. 1—2).
13.25 Motywy cygańskie w muz.

14.00 Popoł. Młodych Słuch.: 14.00
Klub Niebieskiej Tarczy. 14.25

Rozgł. Harc. 15.30 Opow. milio-

nych lat: „Narodziny miasta”.
16.00 Lektury nastolatków: „Zagu­
bieni w tundrze kanadyjskiej” —

ode. pow. 16.10 Leksykon lekkiej
muzy. 16.30 Widnokrąg. 17.05 Pla-
cido Domingo: Moje życie na sce­
nie. 18.00 Radiowy poradnik jęz.
18.10 Pios. starej Warszawy. 18.40
St. Ekspertów. 19.40 Jęz. ros. 19.55
W trosce o przyszłość. 20.20 Wie­
czór Muz, i Myśli. 22 .00 Akad. muz.

dawnej. 22.50 Lektury czwórki.
23.00 Muzykoterapia. 23.30 Czło­
wiek i nauka. 23.55 Kalend, rad.

PROGRAM I

17.00 Kompas
17.55 Świat socjalizmu
18.20 Wieczorynka
20.20 Teatr TV
22.00 Pieśń lutowa

PROGRAM II

17.45 '„Spadła z obłoków” —

serial (8)
18.30 Wydarzenia tygodnia

(w jfjz. węg.)
19.10 Wieczorynka
20.20 Echa sportotye

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.
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Z zimowych aren

Erwina Ryś-Ferens

trzeda w i! istrzostwach świata
Medale Tlałkówien w Belluno w Rekord Polski Tadeusza Fiiasa

Duży sukces odniosła w

Heęrenreren (Holandia) Erwina

Ryś-Ferens, która zdobyła brązo­
wy medal w wieloboju sprinter-
skim rozgrywanym w ramach
mistrzostw świata. Polka w po­
szczególnych biegach dwa razy
była trzecia, raz czwarta i raz

piąta. Tytuł mistrzowski w wie­
loboju kobiet zdobyła reprezen­
tantka NRD Christa Rothenbur-
ger, a wśród mężczyzn Igor Ze-
leznowski (ZSRR).

Wyniki — końcowa klasyfika­
cja wieloboju kobiet: 1. Rothen-

burger — 17,880 pkt., 2. Stahnke
— 167,315, 3. Ryś-Ferens —

167.410, 4. Schoene — 168,005, 5.
Holzner — 169,065, 6. Walter —

169,470, 14. Morawiec — 173,045.
*

Udanie wypad! start polskich
alpejek w slalomie specjalnym
podczas zimowej Uniwersjady w

Belluno. W sobotę siostry Doro­
ta 1 Małgorzata Tlałkówny zdo­
były dla naszych barw srebrny
i brązowy medal. Zwyciężyła
nieznana na arenie międzynaro­

dowej 20-letnia Włoszka Nadia
Bonfini — 1.14,04. Dorota miała
czas 1.14,58, a Małgorzata 1.14,65.
Trasa była krótka, a różnica
wzniesień wynosiła 165 metrów,
nie ukończyły na niej slalomu
m. in. Daniela Zini i Blanka
Fernandez Ochoa. Małgorzata
Tlałkówna zdobyła także dla na­
szych barw srebrny medal w

kombinacji zdobywając 57,79 pkt.
Złoty medal w kombinacji przy-
padł Oldze Charvatovej 35,95, a

brązowy Monice Hojstricovej o-

bydwie z Czechosłowacji.
W konkursie skoków na 70-

metrowej skoczni zwyciężył Gie-

nadij Prokopienko (ZSRR) —

197,6 pkt. wyprzedzając Primoza

Ulagę (Jugosławia) 196,4 i San­
dro Sambugaro (Włochy) —

196,0 pkt.
W klasyfikacji medalowej U-

niwersjądy zwyciężył ZSRR — 8

złotych, 2 srebrne i 3 brązowe
medale, Polska — z 3 srebrny­
mi i 1 brązowym medalem zaj­
muje 11 miejsce.

*

Bardzo dobrze spisał się pod­
czas konkursów skoków na Ma­
muciej Skoczni w Harrachovie

młodszy z braci Fljasów, Ta­
deusz. Zajął on trzecie miejsce
z notą 345,0 pkt. za skoki dłu­
gości 155 i 169 m. Ten drugi skok

jest nowym rekordem Polski.
Tadeusz Fijas trzecie miejsce
podzielił z Czechoslowakiem Ji-
rim Parmą (150 i 173 m) oraz

Norwegiem Trondem-Goeranem
Pedersenem (150 i 173 m). Zwy­
ciężył Ole-Gunnar Fidjestoel
(Norwegia), który za skoki 166
i 157 m otrzymał notę 366,5 pkt.
Drugi był Miran Tepez z Jugo­
sławii 362,0 pkt. za skoki 164 i
158 m. Piotr Fijas zajął 12 miej­
sce z notą 322,5 pkt. za skoki 138
i168m.

Konkurs ten zaliczany był do

punktacji PŚ. Liderem jest Mat-
ti Nykaenem 144 pkt., który wy­
przedza Austriaków Andreasa
Feldera i Ernsta Vettori po 137

pkt. Drugi konkurs skoków w

Harrachovie nie odbył się ze

względu na złe warunki atmos­
feryczne. Opr. (JK)

„Złoto” dla hokeistów l

Podhala
Dobiegły końca zawody w ra­

mach XII Ogólnopolskiej Spar­
takiady Młodzieży. Wczoraj w

Sanoku w meczu decydującym
o złotym medalu hokeiści Pod­
hala Nowy Targ pokonali Polo­
nię Bytom 3:2 (0:2, 3:0, 0:0).

W Krynicy w ramach Spar­
takiady odbyły się zmagania na

torze lodowym w saneczkar­
stwie. Reprezentanci Nowego
Sącza zdobyli dwa medale w

konkurencji dwójek. Złoty me­
dal przypadł dwójce Dunajca
Tomasz Basta — Jan Zaczyk, a

srebrny ich kolegom klubowym
Kazimierzowi Mołodcowi 1 Ro-

Saneczkarskie mistrzostwa Europy
IH (m) W saneczkarskich Mi­

strzostwach Europy na torze

śniegowym złoty medal w je­
dynkach zdobyła Delia Veudan

(Włochy) wyprzedzając swoje ro­
daczki Rirmgard Lanthaler i
Herte Hafner. Najlepsza z Polek

Małgorzata Kabat była piąta.
Złoty medal w dwójkach zdo­

byli Włosi Raimund Pigneter i

Georg Antholzer wyprzedzając

swoich rodaków Almira Betem-

psa i Corrado Herina oraz An­
dreasa Juda i Ernsta Oberhem-
mera.

Złoty medal w jedynkach zdo­
był Manfred Danklmeier (Au­
stria) przed Damiano Lugonem
(Włochy) i Robertem Tomelits-
hem (Austria). Najlepszy z Pola­
ków Paweł Jędrzejko był jede­
nasty.

Z narciarskich tras

Wisła wygrała turniej-
Czarne o krok od mistrzostwa

Przez trzy dni trwał w Krakowie przedostatni turniej drużyn
walczących o tytuł mistrza Polski w siatkówce kobiet. Najlepiej
spisały się siatkarki Wisły, które zanotowały na swoim koncie

komplet zwycięstw, ale najbardziej zadowolone wyjeżdżały z

Krakowa siatkarki Czarnych, które przed ostatnim turniejem,
który odbędzie się właśnie w Słupsku, mają przewagę dwóch

punktów nad krakowiankami. W tej sytuacji wydaje się, że
nikt nie będzie już w stanie odebrać słupszczankom mistrzow­
skiego tytułu. Oczywiście teoretycznie szanse na mistrzostwo

mają aktualne mistrzynie Polski wiślaczki, ale musiałyby one

wygrać w Słupsku wszystkie mecze, przy jednoczesnej porażce
Czarnych z łodziankami. Teoretycznie wszystko jest możliwe, ale
w praktyce wydaje się to mało prawdopodobne.

W sobotę jako pierwsze na

parkiet wyszły zawodniczki
ŁKS i Staii Bielsko. Obydwa
zespoły grały bardzo nierówno

przeplatając dobre momenty z

zupełnie nieudanymi zagrania­
mi. Pierwszego seta wygrały ło­
dzianki, ale w drugim niespo­
dziewanie do głosu doszły am­
bitnie grające siatkarki Stali.
Kilka bardzo dobrych zagrań
najlepszej w zespole z Bielska

Barbary Baski i w efekcie wy­
grana Stali do 6. Później zdecy­
dowanie dominowały już na

parkiecie łodzianki i wygrały
ostatecznie 3:1 (9, —6, 8, 9).

Po tym meczu na parkiet wy­
szły zespoły Wisły i Czarnych.
Było to najciekawsze spotkanie
krakowskiego turnieju. Po za­
ciętej walce mecz zakończył się
wygraną Wisły 3:1 (—10, 13, 11,
2).

W pierwszym secie podopiecz­
nym trenera S. Poburki wyraź­

nie gra nie wychodziła i szybko
go przegrały. Od tego momentu

w zespole krakowskim nastąpiła
mobilizacja. Bardzo dobrze

grały Kwaśniewska i Różańska,
kilkakrotnie blok w ich wyko­
naniu zastopował ataki dyna­
micznie grających Hanyżewskiej
i Szczygielskiej. Przy stanie
13:13 większym opanowaniem
wykazały si.ę siatkarki Wisły i

po 23 minutach gry wygrały
drugiego seta. W trzecim secie
krakowianki przegrywały już
5:11 po kilku szkolnych błędach.
Później nastąpiła wspaniała se­
ria, siatkarki Wisły zdobyły 10

pkt. pod rząd i wygrały seta do
11. Ostatnia odsłona była już
tylko formalnością. Załamane
siatkarki ze Słupska oddały
szybko pole Wiśle i po 16 min.

przegrały 2:15.
W niedzielę bardzo dużo obie­

cywano sobie po meczu ŁKS —

Czarni. W wypadku awycięstwa

łodzianek sytuacja w tabeli bar­
dzo by się zagmatwała. Siatkar­
ki ŁKS nie sprostały jednak
Czarnym 1 gładko przegrały 0:3

(—5, —3, —7). W drugim meczu

Wisła odniosła trzecie zwycię­
stwo w tym turnieju pokonując
Stal 3:0 (9, 11, 6). Bielszczanki

wystąpiły w tym meczu osła­
bione brakiem Dziewior 1 Bąski,
które napiły się nieprzegotowa-
nej wody i doznały zatrucia. W

tej sytuacji Wisła miała ułat­
wione zadanie i gładko wygra­
ła.

Trener Stanisław Poburka o-

ceniając turniej powiedział:
„Atmosfera była bardzo nerwo­
wa, gdyż już tu w Krakowie

ważyły się losy rozdziału me­
dali. Moim zdaniem Wisła speł­
niła swoje zadanie i szkoda tyl­
ko, że ŁKS nie zdołał pokonać
zawodniczek ze Słupska wów­
czas byłyby jeszcze duże szanse
na obronę tytułu. Uważam, że

jeszcze jest wszystko możliwe' i
w Słupsku będziemy walczyli o

„złoto”. W przekroju turnieju
na najwyższe noty w moim ze­
spole zasłużyły Kwaśniewska,
Pozłutko i Różańska".

(JK)

1. Czarni 23'- 4 50 73—27

2. WISŁA 21— 6 48 73—31

3. ŁKS 20— 7 47 68—35

i. Stal 10—17 37 41—57

^SKALEJ^
DOSKOP“

Dalekopis
(m) $ W półfinale teniso­

wym w Toronto Fibak prze­
grał z rozstawionym z nr 1
Szwedem Jarrydem 6:4, 4:6,
3:6. Finałowym przeciwni­
kiem Jarryda będzie Cur-
ren (nr 3), który pokonał
Teltschera (nr 5) 6:3, 6:3.

0 Podczas międzynarodo­
wego mityngu lekkoatlety­
cznego xw Stuttgarcie bieg na

60 m kobiet wygrała Elżbie­
ta Tomczak — 7 .25 sek., Ro­
muald Giegiel na CO m ppł.
zajął drugie mlejsee — 7.S3 za

Carlosem Salą (Hiszpania) —

7.78.
Q Mistrzostwa Świata w

piłce ręcznej — grupa ,J8”.
W pierwszym meczu drugiej
rundy Polska wygrała z Ho­
landią 29:23 (13:11).

Portugalia — RFN 1:2

(Oglądane w czechosłowac­
kiej TV) Piłkarze RFN po­
konali wczoraj w Lizbonie
w eliminacyjnym meczu do
MŚ-86 Portugalię 2:1 (2:0).
Goście, choć grali bez Rum-

menigge 1 Foerstera — wy­
grali jak najbardziej zasłu­
żenie. Ich szybkie kontry
były niezwykle groźne, po
takich akcjach padły oba

gole strzelone w 28 min.

przez Łittbarskiego i w 17
min. przez Voellera. Portu­
galczycy zawiedli, grali dość
wolno 1 szablonowo, ustępo­
wali rywalom szybkością.
Przegrywali już 0:2 1 dopie-

"

ro bramka Dlamantine (52
min.) poderwała ieh do wal­
ki, ale zespół niemiecki pa­
nował nad sytuacją i nie dał
sobie odebrać zwycięstwa.

(•)

Dziesięć punktów przewagi

biało-czerwonych

bertowi Zuchowiczowl. (m)

Rekordy okręgu
pływaków

Na basenach Wisły i Korony
rozegrane zostały Międzyokręgo-
we Mistrzostwa w pływaniu.
Wzięło w nich udział 130 zawod­
niczek 1 zawodników. Trzy war­
tościowe rezultaty zanotowali na

swoim koncie pływacy Jordana
Kraków. Mariusz Koliszyk pobił
rekord okręgu juniorów do lat
15 na dystansie 200 m stylem
zmiennym, osiągając czas 2.21,34.
Dwa rekordy okręgu juniorów
młodszych pobił 13-letnl Arka­
diusz Jodłowski. Na dystansie
200 m stylem zmiennym uzyskał
czas 2.24,9 a na dystansie 200 m

stylem grzbietowym 2.27,7. (m)

Kolarskie przełaje
Już po raz trzeci rozegrany

został kolarski wyścig przełajo­
wy o puchar osiedla Prądnik
Czerwony w Krakowie. Na star­
cie w trzech kategoriach wie­
kowych stanęło blisko 40 za­
wodników z okręgu krakow­
skiego, bielsko-bialskiego, kato­
wickiego i częstochowskiego.
Długość pętli, którą przełajow-
cy pokonywali kilkakrotnie wo­
kół osiedla liczyła 2,5 km.

Wyniki: seniorzy — 1 . Ta­
deusz Jasek, 2. Piotr Karkosz­
ka, 3. Aleksander Cichy, (wszys­
cy. LKS Wilamowice), juniorzy:
1. Robert Kukuła (WLKS Kra­
kus), 2. Jacek Bartolewskl (KKS
Łazowianka), 3. Piotr Działowy
(Prądnlczanka), juniorzy młod­
si: 1. Wojciech Nowak (Zagłę­
biali Będzin), 2. Rafał Górkie-
wicz, 3. Bogdan Radwan (obaj
LKS Wilamowice).

________ 00_______

Walne zebranie
krakowskich trenerów
Rada Trenerów Wydziału

Szkolenia KOZPN zawiadamia,
że26bm.ogodz.16w
lokalu Krakowskiej Federacji
Sportu przy ul. Stolarskiej 7 I

p. odbędzie się Walne Zebranie

Sprawozdawczo-Wyborcze za o-

kres 4-letniej kadencji. (m)

q Zwycięstwem Rąisy Smic-

taniny (ZSRR) zakończył się w

Syktywkarze bieg narciarski na

dystansie 20 km. Drugie miejsce
zajęła Szwajcarka Evi Kratzer,
a trzecie nieoczekiwanie 20-let­
nia Iraida Kljagina (ZSRR).
Smietanina po biegu powiedzia­
ła: „moją faworytką była Anfi-
sa Romanowa. Ale kiedy otrzy­
małam informację, że zwolniła
tempo biegu — sama przyspie­
szyłam. Zwycięstwem tym da­
łam sobie odpowiedź na pytanie,
że jeszcze nie czas kończyć, star­
ty”.

W klasyfikacji PS prowadzi
nadal Grete Nykkeimo — 120

pkt. przed Anette Boe (obie Nor­
wegia)—116 pkt. i Romanową —

91 pkt.
Wyniki: 1. Raisa Smietanina

(ZSRR) — 1:04.17,7, 2. Evi Krat­
zer (Szwajcaria) — 1:04.25,9, 3.
iraida Kljagina (ZSRR) —

1:04.48,4’, 4. Lubow Zimjatowa
(ZSRR) — 1:04.55,8, 5. Anfisa Ro­
manowa (ZSRR) — 1:04.58,5, 6.
Ute Noack (NRD) — 1:05.09,0.

£ Andreja Leskovsek zdobyła
w Kranjsklej Górze tytuł mi­
strzyni Jugosławii w supergi­
gancie — 1.11,56 przed Veroniką
Sareo — 1 .11,63 i Poloną Peharc
— 1.12,75. Wśród mężczyzn zwy­
ciężył Boris Strel — 1.29,05 przed
Gregą Benedikiem — 1.29,50 i
Tomazem Cizmanem — 1.30,21.

gj Supergigant mężczyzn na

mistrzostwach Kanady w Whi-
stler wygrał Amerykanin Mi-
chael Brown — 1.24,58 przed Ka­
nadyjczykami — Hansem Edbal-
dem — 1.24,93 i Jimem Readem
— 1.25,01. Natomiast w Sunshine

mistrzynią Kanady w biegu
zjazdowym została Laurle Gra­
ham — 1.24,88 przed Karen
Stemmle — 1.25,14 i Liisą Savi-

jarvi — 1.25,72.
q Hans Stuffer zdobył w

’ Garmisch-Pairtenkirchen tytuł
mistrza RFN w slalomie gigan­
cie. Stuffer — 2.16,57 wyprzedził
Petera Nambergera — 2.17,99 i
Josefa Schicka — 2.18,77. Markus
Wasmeier nie ukończył drugiego
przejazdu. (m)

Wpadka Wisły w Pabiadcadi

Duży Lotek
I los. 4—5—22—32—37—49

dod. 35
II los. 11—14—15—19—23—41

Do dużej niespodzianki doszło
w minioną sobotę w Pabiani­
cach, gdzie tamtejszy Włókniarz

pokonał obrończynie tytułu mi­
strza Polski Wisłę Kraków 70:59

(28:29).
W pierwszej części gry toczy­

ła się zacięta walka, obydwa
zespoły grały ambitnie choć po­
pełniały wiele błędów zarówno
w obronie jak i w ataku. Po
20 min. gry minimalnie lepsze
były krakowianki, które prowa­
dziły 29:28. Później było już
znacznie gorzej. W 21 min. spo­
tkania grająoe niezwykle am­
bitnie zawodniczki Włókniarza

objęły prowadzenie 32:31 i nie

oddały go już do końoa meczu.

Koszykarfci z Pabianic, które

walczą o wejście do finałowej
ósemki pokazały w sobotę ol­
brzymią ambicję, która w tym
dniu wystarczyła na pokonanie
wiślaczek. Po wyjściu na pro­
wadzenie . Włókniarz systema­
tycznie powiększał przewagę
punktową 1 ostatecznie wygrał
ten mecz różnicą 11 pkt. (70:59).

Niestety krakowianki w Pa­
bianicach nie pokazały się z

najlepszej strony. Prawie cały
zespół zawiódł. Na uznanie za­
służyła tylko Anna Jaskurzyń-
ska, która zademonstrowała

świetną formę strzelecką zdo­
bywając aż 37 pkt.

Najwięcej punktów dla Włók­
niarza zdobyły: Teresa Burczyk
22 i Małgorzata Gliszczyńska 21;
dla Wisły Anna Jaskurzyńska
37 1 Marta Starowicz 12. (K)

Wyniki: Slęza — ŁKS 78:64

(43:22), AZS Pozs — Spójnia Gd.
82:66 (36:33), Stal Brzeg — ROW
71:62 (35:39), AZS Kat. — Polo­
nia W. 65:82 (30:44), Czarni —

Lech 77:72 (67:67, 31:37).
1. Slęza 21 38 1737:1391
2: AZS Poz. 21 37 1713:1435
3. WISŁA 21 36 1696:1382
4. Czarni 21 35 1466:1476
5. ŁKS 21 34 1629:1497
6. Spójnia 21 32 1463:1527
7. Lech 21 31 1577:1569
8. Włókniarz 21 29 1385:1434
9. Stal 21 28 1407:1448

10. Polonia 21 28 1463:1638
11. ROW 21 27 1318:1505
12. AZS Kat. 21 23 1181:1731

Wielkie emocje, niepotrzebne nerwy

Przeskoczyli wałbrzyszan!
Koszykarze Wisły awansowali

do H rundy play-off 1 grać bę­
dą nadal o medale! Krakowia­
nie odrobili w sobotę 10-punkto-
wą stratę z Wałbrzycha i poko­
nali Górnika różnicą 13 punk­
tów 95:82 (61:49). W II rundzie
Wisła zmierzy się z Zagłębiem
(pierwszy mecz już w środę w

Krakowie, rewanż w Sosnowcu),
w drugiej parze grają Lech —

Śląsk. Hutnik jak było do prze­
widzenia przegrał po raz drugi
tym razem w Sosnowcu (66—88)
i teraz w walce o 5—8 miejsce
zmierzy się z Górnikiem Wał­
brzych (pierwszy mecz w Kra­
kowie też w środę).

Wielkie emocje przeżył kom­
plet widzów zebranych w sobotę
w hali przy ul. Reymonta. Wi­
sła rozpoczęła mecz z Górnikiem
w wielkim stylu. Agresywna o-

brona (tak na marginesie, gra­
no ostro, chwilami jednak za­
wodników obu drużyn ponosiły
nerwy, stąd sporo złośliwych
fauli, niepotrzebnych gestów,
Reschke zarobił technicznego,
Młynarski po niecelnym rzucie

młodego Ludzi... kopnął go ze

złością), celne rzuty nie­
mal z każdej pozycji. Już w 4.44
min. straty z Wałbrzycha były
wyrównane (krakowianie pro­
wadzili 15:5), i ich przewaga sy­
stematycznie rosła, by w 15 min.

osiągnąć 22 pkt (49:27). I w tym'
momencie okazało się, że wiśla-

cy to... jeźdźcy bez głowy. Miast

poszanować piłkę, rozgrywać ją
dłużej, zaczęto rzucać co kilka
sekund z nieprzygotowanych po­
zycji. Piłka przestała trafiać do
kosza i wałbrzyszanie w ciągu
kilku minut odrobili 10 pkt. Na
dodatek w 20 min. za 5 przewi­
nień osobistych spadł Mędzik.
Jakby dla wyrównania szans ten

los spotkał także Reschke.
Po przerwie Górnik systema­

tycznie odrabia straty, w 28
min. Wisła prowadzi tylko 6 pkt.
(74:68). Jest źle, ale na szczęście
w tym momencie w Wiśle za­
czynają wreszcie celnie rzucać
niewidoczni do tej pory: Ku­
dłacz i Fikiel. Wisła odskakuje
znowu na odległość 13—15 pkt.
Dramatyczna jest końcówka, na

46 sek. przed końcem przy sta­
nie 95:92 wałbrzyszanie mają pił­

kę i dwukrotnie próbują rzutów
za 3 pkt., ale Kiełbik i Młynar­
ski nie trafiają do kosza. Emo­
cjonujący, acz nierówny mecz,
z licznymi prostymi błędami
(tak,- te nerwy, nerwy). Wiślany
muszą pamiętać o tym, że o

zwycięstwie w równym stopniu
co sprawna ręka, decyduje
sprawna głowa...

Punkty dla Wisły: Fikiel 23,
Kudłacz 21, Seweryn 17, Mę­
dzik 17, Bogucki 13, Michalczyk
3, najwięcej dla gości: Młynar­
ski 22, Kozłowski 20, Żywarski
14, Kiełbik tylko 5, Reschke 3.

Hutnik przegrał w Sosnowcu
z Zagłębiem 66:88 (41:48) po je­
dnostronnym meczu, w którym
gospodarze wygrali jak chcieli.

Najwięcej punktów dla Hutnika:

Matysiak 1 Zachowski po 15, dla

gospodarzy: Żurawski 21, Kli­
mek 15.

Pozostałe mecze, play-off o

medale: Śląsk— Stal Bobrek
88:67 (awans Śląska), Lech —

Gwardia Wr. 111:77 (awans Le­
cha o pozostanie w lidze), Polo­
nia W. — Zastał 82:102, Pogoń
— Legia 83:65. (ans)

Dla kolarzy-turystów
AKT Kol. „Zryw” organizuje

kurs przodowników turystyki
kolarskiej. Uczestnikiem kursu
może być każdy zainteresowany
organizacją 1 prowadzeniem wy­
cieczek rowerowych, kto po­
siada kartę rowerową i kolarską
odznaką turystyczną w stopniu
brązowym. Początek kursu 28
bm. w budynku AGH pawilon
B-2 pokój numer 220. (m)

„Asklepios” zaprasza
Ognisko TKKF „Asklepios”

zaprasza na: • kręgle, zapisy
kręgielnia, ul. Filipa 6, ponie­
działki, piątki w godz. 16—21,
• kendo w XVI Lic. Ogólnok.

w N. Hucie, ul. Bulwarowa, śro­
dy, czwartki, piątki, godz 16—18,
@ zajęcia sekcji samoobrony,

Szk. Podst. 61, Prokocim, ul. Po­
pławskiego 17, poniedziałki, śro­
dy, piątki, godz. 17—21 . (m)

Ju-jitsu!
Chcesz uprawiać sztukę wsoho-

dnią ju-jitsu? Zapisz się do sek­
cji Ogniska TKKF Asklepios.
Zapisy: KS Prądniczanka, ul.

Andrzeja Boboll 5, wtorki,
czwartki, godŁ 18—19.30 oraz w

Tech. Mechanicznym, al. Mic­
kiewicza, środa, godz. 17—19.

(m)

Siatkarze Hutnik?
Na dwie kolejki przed zakoń­

czeniem rozgrywek o mistrzost­
wo H ligi w siatkówce mężczyzn
Hutnik Kraków zapewnił sobie
awans do ekstraklasy. Krako­
wianie pokonali w sobotę i nie­
dzielę najgroźniejszego konku­
renta zespół Stali Nysa 3:1 (10,
—6, 8, 11) i 3:2 (—15, —1#, 9, 6,
10), 1 mają przewagę 5 pkt. nad
zespołem z Nysy. Gratulujemy
podopiecznym trenera Wiktora

Kobędzy powrotu do I ligi.
Hutnicy musieli się w tych

meczach sporo namęczyć aby
zwyciężyć z ambitnie grającą
drużyną Stali. W niedzielę kra­
kowianie przegrywali już w se­
tach 2:0 i wydawało się, że na

ostateczne rozstrzygnięcie o a-

wansie do ekstraklasy trzeba

będzie jeszcze poczekać do na­
stępnych meczy. Na szczęście
hutnicy zdołali się sfconcentro-

1 w ekstraklasie!
wać 1 w następnych trzech se­
tach grali już znacznie lepiej.
W efekcie po meczu, który trwał
2 godz. i 40 min. Hutnik wygrał
3:2. Nie zaprezentowali jednak
siatkarze Hutnika formy, która

mogłaby zadowolić kibiców. Wy-
daje się, że zespół będzie mu-

siał zostać uzupełniony jeżeli
krakowianie chcą myśleć o ode­
graniu w ekstraklasie wiodącej
roli.

O krótką opinię o zespole po­
prosiłem szefa wyszkolenia
klubu pana Emiliana Sirackiego:
„Wszyscy zdajemy sobie sprawę,
że zespół musi być wzmocniony.
Potrzebny jest nam przede
wszystkim dobry zawodnik na

pozycji rozgrywającego, gdyż
tylko wówczas zespół będzie
mógł w pełni wykorzystać ol­
brzymie możliwości kadrowiczów
Golca, Jurka i Martyniuka. O -

bcenie eś zawodnicy grali co

najwyżej na 50 proc, swoich
możliwości, ale nie wynikało to

z ich winy. Żeby skutecznie ata­
kować zawodnicy muszą mieć

dobrze nagraną piłkę. Myślę, że
uda nam się ściągnąć do Kra­
kowa dwóch, trzech zawodni­
ków, być może nawet jakiegoś
kadrowicza. Czynimy również
starania o powrót do Hutni­
ka Ireneusza Sańki. Naszym
zdaniem zawodnik ten nadal

prezentuje umiejętności na mia­
rę I ligi i ż pewnością zmie­
ściłby się w podstawowej szó­
stce”.

Hutnik występował w meczach
ze Stalą w następującym skła­
dzie: Topór, Jabłoński, Szczer-
bik, Golec, Jurek, Martyniuk
oraz Szczurek i Szerszeń. Za ty­
dzień krakowianie grają w Miel­
cu ze Stalą, a na zakończenie

rozgrywek podejmują na włas­
nym parkiecie AZS Częstochowę.

(JK)

Juł niecały miesiąc dzieli
nas od rozpoczęcia hokejo­
wych mistrzostw świata gr.
„B” w Szwajcarii, w któ­
rych wystartuje także na-

iza reprezentacja. Przypo-
mnijmy z kim kolejno grać
będą Polacy: 21 marca z

Włochami, 23 marca z Ho­
landią, 24 marca z Węgra­
mi, 26 marca ze Szwajcarią,
28 marca z Norwegią, 30
marca z Jugosławią i na za­
kończenie 31 marca z Aus­
trią. Mistrz gr. „B” awan­
suje do przyszłorocznych
MS gr. „A”, dwa najsłab­
sze zespoły spadają do gr.
C”

Kibice zastanawiają się —

na co stać polską reprezenta­
cję? Przez wiele lat przyzwy­
czailiśmy się, że nasi hokeiś­
ci — niczym bumerang — wę­
drowali między grupami „A” i
„B”. Byliśmy za słabi na gru­
pę „A”, by utrzymać się w

niej przez dłuższy okres, ale
na tyle silni, iż z małymi wy­
jątkami , po spadku, wygry­
waliśmy rywalizację w gr
,.B”.

Ale w ostatnich latach sy­
tuacja uległa zmianie na na­
szą niekorzyść. Po raz ostatni
w gr. „A” występowaliśmy na

moskiewskich mistrzostwach
w 1979 roku. Od tego czasu

naai hokeiści bezskutecznie

próbują awansować do grona
8 najlepszych zespołów świa­
ta. Kolejno przegraliśmy ry­
walizację z Włochami, NRD,
ostatnio z USA. Z coraz więk­
szym trudem przychodzą nam

zwycięstwa w gr. „B”, w któ­
rej poziom znacznie podniósł
słę i wyrównał. I o tym mu­
szą pamiętać nasi kibice przed
szwajcarskimi mistrzostwami.
A więc — czego należy ocze­
kiwać od Polaków? Jakiego
miejsca? — na ten temat roz­
mawiam z I trenerem repre­
zentacji LESZKIEM LEJCZY-
KIEM.

— Zgadzam się z opinią, iż
poziom gr. „B” podniósł się. A
nasz hokej wiadomo jakie
przeżywa kłopoty, stąd też i
reprezentacja nie grą na miarę
oczekiwań kibiców. W dodatku
w drużynie narodowej nastę­
puje zmiana warty, a odmło­
dzenie wiąże się z reguły z pe­
wnym obniżeniem poziomu. W

tym roku rywalizacja w gr.
„B” zapowiada się wyjątkowo
ciekawie, może z wyjątkiem
Węgrów nie ma słabych dru­
żyn. Austriacy, Holendrzy
(oba te zespoły niedawno po­
konały NRD), Szwajcarzy, czy
niedawni uczestnicy z gr. „A”
—> Włosi, to rywale trudni i
wymagający. Nie należy lekce­
ważyć Jugosłowian i Norwe­
gów. W tej sytuacji, mając ta­
ką a nie inną reprezentację —

trzeba jasno sobie powiedzieć,
ił stawianie przed naszą dru- panem, przenosicie się teraz

(Obsł. wł.) W sobotę Cracovia
pokonała Slęzę 24:21 (13:11) i
mimo że nadal gra bez Golik
i Figas, wygrała łatwiej niż o-

czekiwano. Krakowianki pod
każdym względem górowały nad

Slęzą — przede wszsytklm co

podkreślali obserwatorzy meczu
— bardzo wyrównanym zespo­
łem. Nie miały też większych
trudności z odniesieniem pew­
nego i w pełni zasłużonego zwy­
cięstwa. Praktycznie przez cały
mecz prowadząc dwiema, lub
trzema bramkami. Tylko na po­
czątku i jeszcze raz w 23 mi­
nucie był remis (10:10). Potetn
Cracovia po celnych strzałach

Hołdy, Siodłak i Wojtoń odsko­
czyła, prowadziła i już spokojnie
kontrolowała przebieg wydarzeń
na parkiecie.

Rewanż był równie udany
24:16 (10:9) dla Cracovil. Nie po­
mogło, źe sędziowie podyktowali
Slęzie aż 14 rzutów karnych,
ponieważ siedem obroniła Dą­
browska, a Główczak dalsze
dwa. Tylko w pierwszych mi­
nutach krakowianki miały pew­
ne kłopoty. Ślęza w 5 minucie

prowadziła 4:1, jeszcze w 30 mi­

nucie było 9:9. Ale potem mecz

przybrał jednostronny charakter,
to znaczy Cracovia strzelała

bramkę za bramką, a Dąbrow­
ska i Główczak próbowały swo­
ich sił w ataku.

Cracovla grała w składzie:
Główczak, Dąbrowska-Siodłak
6+10, Tomaszewska 5+1, Wój­
cik 7+3, Hołda 2+2, Rząsiecka
2+0, Sasnal 1+2, Wojtob 1+5,
Pawłowska 0:0, Gorzkowska
0+1, Garncarz 0+0. Dla Slęzy
najwięcej: Stefunko 8 (wszyst­
kie z karnego) +1, Pigla 4+2.

(jak)

Skra — Pogoń 24:24 i 22:19,
Start — Ruch 25:24 i 19:10, AKS
Chorzów — AZS Wrocław 20:22
1 21:19, AZS Katowice — Sośni­
ca 27:25 i 31:25.

1. CRACOVIA 46: 8 689—538
2. Skra W-wa 36:16 638—573
3. Pogoń 35:17 625—557
4. Ruch 29:23 591—577
5. AZS Wr. 23:29 581—603
6. Slęza 21:31 568—595
7. Start 21:31 596—634
8. AZS Kat. 21:31 640—692
9. AKS Chorzów 15:37 555—622

10. Sośnica 13:39 574—666

Pokonali najgroźniejszego rywala
Bardzo dobrze spisują się ho­

keiści KTH/Legia Krynica w

decydującej batalii o awans do

ekstraklasy. W minioną sobotę
i niedzielę kryniczanie podej­
mowali na własnym lodowisku
GKS Jastrzębie i dwukrotnie

wygrali 3:1 (1:0, 1:1, 1:0) oraz

8:3 (0:0, 5:1, 3:2). Bramki dla

kryniczan zdobyli — w sobotę
Pasiut, Radzik 1 Szewczyk, a w

niedzielę Hachuła i Zwierz po
2, oraz Potoczek, Pabisz, E.

Słysz i Pawlik po 1.

Pierwszy mecz był bardzo

nerwowy i w efekcie dochodziło
do ostrych starć. Sędziowie czę­
sto musieli zawodników oby­
dwu zespołów sadzać na ławce
kar. Gospodarze wygrali dzięki
większej ambicji, ale zwycię­
stwo to długo wisiało na wło­
sku. M . in. w I tercji karnego

wykonywali goście, bramka nie
została uznana gdyż zawodnik

Jastrzębia miał nieprawidłowe
wygiętą łopatkę kija.

W rewanżu goście rozpoczęli
bardzo energicznie 1 w I tercji
mieli przewagę, ale bardzo dob­
rze bronił bramkarz gospoda­
rzy Kilar! Losy meczu rozstrzy­
gnęły się w U tercji, kiedy to

przy stanie 2:1 KTH w ciągu
3 min. strzeliło trzy bramki.

W Bydgoszczy Polonia — Stel
3:6 (1:5, 2:0, 0:1) i 9:0 (6:0, 1:0,
2:0).

1. KTH/Legia
2. KTS Jastrz.
3. Polonia
4. Stal

Za tydzień i

KTH/Legia i
— Stal Sanok.

26 50 213— 71
26 44 203— 80
26 39 206— 80
26 31 196—111

rają: Polonia —

GKS Jastrzębie
00

Wygrane piłkarzy Wisły
W sobotę na boisku treningo­

wym Wisły rozegrane zostały
dwa mecze spanrtngowe. Trener
Orest Lenczyk podzielił swoją
kadrę ns dwie drużyny. Pierw­
sza rozegrała mecz z Cracovlą i

rwygrała 1:0 (0:0), a bramkę zdo­
był strzałem z około 25 metrów
Jarosław Glszka tuź po rozpo­
częciu drnglej części spotkania.
Cracovia przyjechała na ten

mecz specjalnie ze zgrupowania
w Zakopanem, w zespole wystą­
pił już pozyskany z Górnika Za­
brze Leszek Brzeziński.

A oto składy obydwu zespo­
łów:

Wisła: Zajda (Adamczyk) —

Lipka, Mróz, Budka, Giszka —

Nawrocki, Jałocha, Iwan, Kru­

piński — Banaszkiewicz, Świer­
czewski.

Craoovia: Wojciechowski •—

Tyrka, Dybczak, Baliga, Podsia­
dło — Kuć, Bzukała, Hnatio —

Karbowiak, Brzeziński, Nurko-
wski.

Tuż po zakończeniu tego spot­
kania na boisko wyszedł drugi
zespół Wisły oraz IH-ligowy' Gli­
nik Gorlice. Mecz zakończył się
zwycięstwem krakowian 3:1 (2:0).
Bramki dla Wisły zdobyli Tar­
gosz, samobójcza 1 Wróbel, a dla
Glinika Chlebek. Drugi zespół
Wisły wystąpił w składzie: Ga­
szyński (Adamozyk) — Orłowski,
Skrobowski, Gorgon, Planeta —

Targosz, Markowski, Marchew­
ka, Klaja — Szopa, Wróbel, (k)

Trener Leszek Lejczyk o starcie w MŚ grupy „B“

Nie wypaść z pierwszej trójki
żyną celu, aby zajęła I miejsce
przekraoza chyba jej możliwo­
ści. Oczywiście z niczego z góry
nie rezygnujemy, jeśli będzie
szansa na prymat w grupie, bę­
dziemy o to usilnie walczyć.
Ale ja jestem realistą —

obciąłbym nie wypaść z pier­
wszej trójki! I będę szczery —

niełatwo będzie to zadanie
zrealizować.

— Panie trenerze — co wie­
cie o swoich najbliższych ry­
walach?

— Pod tym względem jest
źle. Graliśmy niedawno z Nor­
wegami i Włochami, mamy
zapisy magnetowidowe z tych
spotkań. Ale nip. nie mamy
żadnego rozeznania co do dru­
żyny Holandii, a gramy z nią
drugi mecz na mistrzostwach.
Niewiele wiemy o Szwajca­
rach i. Austriakach. Liczymy
na naszych byłych hokeistów,
Szczepaniec jest grającym tre­
nerem w Szwajcarii. Nowiń­
ski gra w Austrii. Od nich po­
winniśmy dowiedzieć się cze­
goś konkretnego.

— Kończycie obóz w Zako-

do Janowa a potem do War­
szawy. Czy trenują wszyscy
hokeiści, także ci kontuzjowa­
ni w ostatnim czasie?

— Mieliśmy parę kontuzji,
Jobczyk narzekał na kolano,
miał nogę
normalnie
kowianin
kontuzję,
Krawczyk,
definitywnie musieliśmy zre­
zygnować z Christa, po ciężkiej
kontuzji kolana, przeszedł o-

perację, jest w okresie rehabi­
litacji; lekarze mają
że wróci na taflę ale
miesięcy.

— Skoro mówimy
wach kadrowych, prosiłbym o

definitywne rozstrzygnięcie
czy Potz i
MS?

— Co do
pinia jest _ _

statoich MS nie strzelił ani

jednego gola, grał słabo i nie
powołujemy go na mistrzo­
stwa. Obcięlibyśmy natomiast
by w- Szwajcarii zagrał Potz,
ale nie wiemy ozy uzyska

w gipsie. Ale już
ćwiczy. Także kra-
Pawlik wyleczył

podobnie obrońca
Wielka szkoda, że

nadzieję,
za kilka

o spra-

Pytel wystąpią

Pytla to nasza

negatywna, na

na

o-

o-

zwolnienie ze swojego Ii-ligo­
wego klubu w RFN. Jego
drużyna w tym okresie będzie
zaangażowana w walce o I

ligę. To komplikuje sprawę.
— I ostatnie pytanie: mie­

liście kłopoty ze sparringpart- ■
nerami. W ramach przygoto­
wań do MS miała przyjechać
I-lig owa Dukla Trenczin, po­
dobno nic z tego nie wyjdzie...

— Mamy zaplanowanych je­
szcze 6 spotkań kontrolnych.
Najpierw z nowo powołaną II

reprezentacją Polski, w miej­
sce Dukli Trenczin ma przy­
jechać drużyna z narodowej
ligi hokejowej (odpowiednik' •

naszej II ligi) — Banik Kar­
wina, zajmujący aktualnie 5
miejsce. Będziemy też grać z

Dynamem Mińsk. Te pojedyn­
ki zadecydują o ostatecznym
kształcie personalnym druży­
ny. Do wyjazdu kandyduje 28
zawodników (z Potzem. 29), w

MS zagra 22.

Rozmawiał:

ANDRZEJ STANOWSKI


